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N A SZA  W IEŚH e rb em  W a rto s la w ia  jest  
b ia ły  o rz e ł p o ls k i w  złotej 
k o ro n ie  n a  cz erw on y m  tle 

o k sz ta łc ie  z cz asó w  S ta n is ła w a  
A u g u sta  i z h erb em  tego k r ó la  
p rz ed s ta w io n y m  n a  p ie r s ia c h  o r ­
ła :  cz erw on y m  c io łk iem  n a  tle 
sreb rn y m . H erb  ta k i w id n ie je  n a  
p ierw sz e j p iecz ęc i m ie jsk ie j 
z 1785 roku .

WARTOSŁAW - w ieś leżąca  
n a  le w y m  b rz e g u  W arty , 6 k m  n a  
zachód  od W ronek . K iedyś p rzez  
rz e k ę  p ro w a d z ił m ost. O d n iego  
m ie jscow ość n az w an o  N ow ym  
M ostem  lu b  „N o jb ry k ie m ” . Od 
n azw y  rze k i W arty  zo s ta ła  u tw o ­
rzo n a  n o w a  n az w a  W artosław .

W 1781 ro k u  Ł u k a sz  B n iń sk i 
n a  te re n a c h  w si B iezd row o  lo k o ­
w ał tu ta j m ia s to  p ry w a tn e . P o d ­
s ta w ę  ro zw o ju  m ia s ta  s tan o w iło  
su k ie n n ic tw o . M iasto  liczyło w ó ­
w czas 670 m ieszk ań có w . W raz 
z u p a d k ie m  s u k ie n n ic tw a  u p ad ło  
i ono, tra c ą c  p ra w a  m ie jsk ie  
w  po łow ie  X IX  stu lec ia .

J.N .B obrow icz  w  opisie  h isto - 
ry cz n o -s ta ty s ty cz n y m  W ielkiego 
K się s tw a  P o zn ań sk ieg o  z r. 1846, 
p isze: „N eu briick  - m ia ło  w  1811 r. 
81 dom ów , 410 lu dn ości, d om  m o­
d litw y  d la  p ro tes tan tów , ko śc ió ł 
k a to lic k i p .w .św .K rz y ż a  (1785 r.) 
i sy n ag og ę, 4 ja r m a r k i  k r a m n e  
i n a  b y d ło : 27 m a rc a , 15 m a ja , 26 
l ip c a  i 12 g r u d n ia ”.

Dzisiejszy Wartosław je s t  
w sią, bo  n ie  m oże b y ć  m iastem , 
chociaż  ta k  n a p ra w d ę  to  w si n ie  
p rzy p o m in a .

Z w a rta  zab u d o w a z c z te re m a  
u licam i (N ad b rzeżn a , O grodow a, 
S zk o ln a , G órna) i d w a kośc io ły  
- św iad czą  o d aw n y m , m ie jsk im  
c h a ra k te rz e  te j m iejscow ości. P o ­
n a d  w iek o w e b u d y n k i, p an u ją c y  
w okó ł spokó j, s tw a rz a ją  w ra ż e ­
n ie , ja k b y  tu ta j czas z a trzy m a ł 
się.

P ię k n e  p o łożen ie  W artosła- 
w ia: w  o b jęc iach  rz e k i W arty  
i s tru g i O stro ro g a , w  pob liżu  czy ­
stego  jez . P o żaro w sk ieg o , w śród  
pó l i la sów  - to  k ra jo b raz o w e  
i tu ry s ty c z n e  w alo ry  te j m ie js­
cow ości. N ic w ięc  dziw nego , że 
g w a rn o  rob i się  tu ta j d o p ie ro  
w  czasie  w ak acji. D o w y b u d o w a ­

n ego  p rze z  F.M iU  „S p o m a sz ” o ś­
ro d k a  re k rea cy jn e g o  c iąg n ą  ca ły ­
m i ro d z in a m i sp ra g n ie n i k ąp ie li 
w  czy sty ch  w o d ac h  je z io ra  ( tak  
rza d k o  dziś sp o ty k a n y ch ) w ron - 
czan ie.

Ludność zam ieszk u jąca  W ar­
to s ław  - 319 osób - sk ła d a  się 
g łó w n ie  z osób s ta rszy c h . N a js ta ­
rsza  - p a n i R e m b a rz  m a  91 lat. 
M łode m a łż e ń s tw a  sz u k a ją  w y ­
gód  w  m ieście. T am  te ż  z n a jd u ją  
p racę . N a 119 ro d z in  ż p ra c y  n a  
ro li u trz y m u je  się  ty lk o  6. N a 64 
n ie ru c h o m o śc i w e  w si je s t  25 gos­
p o d a rs tw  ro ln y ch  pow yżej 1 h a  (!) 
„W ieś” je s t  ro ln iczo  ro zd ro b n io ­
n a  (w łaściw ie to  n ie  p o w in n o  się 
m ów ić o ro ln iczy m  c h a ra k te rz e  
w si), g o sp o d a rs tw a  sk ła d a ją  się 
z k ilk u  ro z rzu c o n y ch  6 - 7-aro- 
w ych  p o le tek , m ało  u ro d za jn e j 
ziem i. S ą  to  raczej działk i, z k tó ­
ry c h  tru d n o  b y ło b y  u trz y m a ć  ro ­
dzinę. S tą d  w iększość  m ie sz k a ń ­
ców  sz u k a  p ra c y  w  pob lisk ich  
W ronkach .

Potrzeby społeczne m ie sz k ań ­
ców  W arto sław ia  są z n a n e  w  R a ­
tu sz u  od la t.

D łu g o le tn i so łty s K az im ierz  
W aroś m o le s tu je  w ład ze  g m in y  
sp ra w ą  m o s tk u  n a  s tru d ze . 
- „T rze b a  go poszerzyć , ab y  m oż­
n a  by ło  b ezp ieczn ie  po n im  p rz e ­
je c h a ć  k o m b a jn e m ” .

W tym  m ie jscu  m a łe  sp ro sto ­
w an ie .

W w cześn iejszy m  n u m erze  
„WS”, w  a r t. „D la s o łty s a ” n a p i­
sa łem , ż e  s p r a w a  p o sz e rz en ia  
m ostku  p o w s ta ła  w  chw ili, gdy  
so łty s  k u p ił k o m b a jn .

U rażon y  so łty s  o ś w ia d cz a , że  
z a  s p r a w ą  m ostu  ch o d z i ju ż  o d  10 
lat, k ied y  k o m b a jn y  z a cz ę ły  o b ­
s łu g iw ać  tu tejszych  ro ln ikó w .

I  je s z cz e  j e d n a  p o p r a w k a :  w e  
w si s ą  2 k o m b a jn y !

Z a in teresow a n eg o , k tó reg o  
n iech cą cy  u ra z iłem  - p r z e p r a ­
szam .

D la  w iększośc i R a d y  S o łeck ie j 
(w  sk ła d  je j w chodzą: Z y g m u n t

R ydlew icz, J a n u sz  N ow ak , R o­
m a n  T ab a to w sk i, A n n a  M aślona  
i K az im ie rz  W aroś), k tó rą  k ie ru je  
so łtys, w ażn ie jszy m  zad an iem  
je s t  zw odoc iągow an ie  w si. P o n a d  
10 la t  te m u  zosta ło  w y k o n an e  
u jęc ie  w o d y  ze s tu d n i g łę b in o w e j. 
P rz ez  la ta  n a s tę p n e  zaw sze b r a ­
k o w ało  śro d k ó w  n a  po łożen ie  r u ­
roc iągu . W ty m  ro k u  R ad a  z a re ­
ze rw o w a ła  w  b u d że c ie  p ien iądze , 
k tó re  p ozw o lą  n a  rozpoczęc ie  tej 
inw estycji.

W reszcie  - m ów i A n n a  M aślo ­
n a  - bo  w o d a  z tu tejszych  stu dn i 
z d ro w iu  n ie  słu ży. L u d z ie  ch oru ­
ją ;  częste b ieg u n k i i z a t r u c ia  je l i ­
tow e s ą  sku tk iem  je j  sp o ż y w a n ia .  
B a k te rio lo g icz n e  zan ieczyszcze­
n ie  w o d y  w y k a z u ją  - ro b io n e  k il­
k a k ro tn ie  p rzez  S an ep id  - b a d a ­
n ia  p ró b e k  w ody  
z k ilk u  s tu d n i.

N iew ie le  p o ­
m ag a  d ez y n fek c­
ja  s tu d n i. K o n tro ­
ln e  b a d a n ia  w y ­
k a z u ją  w odę  n a d ­
a l n ie z d a tn ą  do 
p ic ia  z p o n a d n o r­
m a ty w n ą  z a w a r­
to śc ią  ch lo rk ó w  
i azo tanów . A le 
cóż, żeby  żyć, 
trz e b a  pić.

I ,J a k o ś  n ik t 
d o tą d  n ie  u m a r ł  
o d  w ody , k tó r ą  
p i j ą ” - m ów i so ł­
tys, ( .. .)„ a le  z d r o ­
w ie  s ię  t r a c i”
- tw ie rd z i P a n i 
A nna.

O n a i n ie w ie lu  
je szc ze  m ie sz k a ­
ją c y c h  w  W artos- 
ła w iu  m ło d y ch  
ludzi, chc ie liby  
tu ta j pozostać .
K o ch a ją  sw oją  
p ię k n ą  oko licę 
i c ichy, u ro k liw y  
W artosław .

C hc ie liby  je d n a k  m ieszk ać  
n ieco  w ygodn ie j. O prócz  w ody  
z k ra n u  p ły n ące j, m a rz ą  o n a w ie ­
rz c h n i asfa ltow ej n a  ulicy.

C ieszą ich  d o ty ch czaso w e o s ią ­
gn ięcia , szczegó ln ie  te  zdoby te  po 
w ie lo le tn ich  s ta ra n ia c h . M ają 
w reszc ie  te le fo n y  (bezkab low e). 
Z a m k n ię tą  p o n ad  ro k  św ie tlicę  
R a d a  S o łec k a  od d a ła  (w y d z ie rża­
w iła) w  p ry w a tn e  ręce . P ow róciło  
do n ie j życie. T e raz  w  p rz y tu l­
n y m  lo k a lu  k lu b o k a w ia rn i m oż­
n a  p rz y je m n ie  n ie  ty lk o  w yp ić  
k aw ę . N iem al w szyscy  m ie sz k a ­
ją c y  c h w a lą  d o b re  fu n k c jo n o w a­
n ie  d w ó ch  p ry w a tn y c h  sk le p ó w  
o b ra n ż y  sp o ży w czo -p rzem y sło ­
w ej.

T ak ie  d ro b n e  zm ian y  n iesie  
n o w y  czas, z w ia rą  w  le p sz ą  p rz y ­
szłość, le p szą  ró w n ież  d la  W ar­
to sław ia .

T e k s t i zd jęcie: Paweł Bugaj

..zna ją  W a rto s la w g łó w n ie  z  c zy s te g o  i p r zy jem n eg o  k ą p ie lisk a



Z M AG ISTRATU

Z XXIV Sesji Rady M i G
Niewiele brakow ało, aby czerw cow a sesja Rady M i G W ronki nie 

odbyła się. O brady rozpoczęły się z półgodzinnym  opóźnieniem  po w ejściu 
na salę czternastego radnego (w ym agane m inim um  na 28).

Z przedstaw ionego Radzie porządku obrad nie doszło do ropatrzen ia (ze 
w zględu na w ym aganą obecność 2 /3  radnych) uchw ały  w  spraw ie zbycia 
g run tów  gm iny pod zabudow ę garaży przy ul. M ickiewicza i na os. Borek. 
Z podjętych uchw ał publiku jem y te, k tó re  dotyczą najistotniejszych 
spraw .

D rożej za w od ę i śc iek i
U ch w a ła  Nr X X IV/140/92

Ustala się opłaty za wodę pobieraną z urządzeń zaopatrzenia w wodę i za ścieki 
wprowadzane do urządzeń kanalizacyjnych Przedsiębiorstwa Komunalnego 
Spółka z o.o. we Wronkach w następującej wysokości:
I za wodę:
1. dla gospodarstw domowych i rolników - za 1 m3 wody - 2.500,- zł
2. dla odbiorców wody dla celów produkcyjnych - za 1 m 3 - 7.700,- zł
3. dla odbiorców wody dla celów nieprodukcyjnych - za 1 m3 - 4.500,- zł
II za ścieki w prow adzane do urządzeń kanalizacyjnych:
1. dla gospodarstw domowych - za 1 m 3 ścieków - 2.700,- zł
2. dla odbiorców wody dla celów produkcyjnych - za 1 m 3 ścieków

- 7.800,- zł
3. dla odbiorców wody dla celów nieprodukcyjnych - za 1 m 3 ściekó4/400,- zł 
Uchwała wchodzi w życie z mocą obowiązującą od dnia 1 lipca 1992 r.

D o ty c h c z a s o w e  c e n y  w y n o s i ł y  o d p o w ie d n io :
I  z a  w o d ę  - 1 ) 1 .950  z l / m 3, 2 )  6 .000  z l / m 3, 3 ) 3 .5 0 0  z V m 3
I I  z a  ś c ie k i  - 1 )  1 .400  z V m 3, 2 )  4 .1 0 0  z l / m 3, 3 )  2 .3 0 0  z l / m 3
U W A G A : I lo ś c i  z r z u c a n y c h  ś c ie k ó w  o k r e ś la  s ię  w i e lk o ś c ią  p o b r a n e j  w o d y .

K to rządzi sp ó łk ą
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej (PGKiM), któ­

rych organami założycielskimi byli wojewodowie, przestały funkcjonować 
z końcem ubiegłego roku - z mocy ustawy zostały rozwiązane.

Przejęte zostały przez samorządy terytorialne i przybrały zgodnie z ich wolą 
nowe formy organizacyjno-prawne.

Jak  już informowaliśmy, wronieckie byłe PGKiM przekształcone zostało 
w jednoosobową spółkę gminy z ograniczoną odpowiedzialnością, p.n. - P rzed­
siębiorstw o K om unalne we W ronkach - Spółka z O.O.

Nie przedstawiliśmy dotąd jej władz, czynimy to obecnie:
Rada Nadzorcza:
1. Jacek Bonowski (przewodniczący)
2. Stefan Kukawka (zastępca)
3. Tadeusz Gorzkowski
4. Teresa Bielecka
5. Andrzej Golik
Pierwsi trzej reprezentują Radę MiG, a dwoje pozostałych - Przedsiębiorst­

wo.
Z arząd P rzedsiębiorstw a Komunalnego:
Alfred Piotrowski - prezes 
Janusz Chojan - wiceprezes 
Elżbieta Nowak - gł. księgowa
O najistotniejszych sprawach Spółki decyduje jej organ założycielski - Rada 

MiG Wronki.

UCHWAŁA
OKRĘGOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ 

z dnia 16 czerwca 1992 roku.
w  spraw ie ro zw ią za nia  obw odow ych k o m is ji w yb o rczych  p ow ołanych na ob­

szarze O k rę g u  W yborczego N r  19 w  G o rzo w ie  W lk p . do S e jm u  R P .

N a podstaw ie art. 62 ust. 2 U sta w y z d n ia  28 czerw ca 1991 r. -  O rd y n a c ja  
w yborcza do S e jm u  R zeczyp o sp o lite j P o ls k ie j (D z .U .N r 59, poz. 252) 

u c h w a l a  s i ę  co następuje:
§ 1.

1. R o zw ią zu je  się  obwodowe k o m isje  w yborcze pow ołane przez ra d y  g m in  dla  
przyg otow ania  i  przep ro w adzenia  w yborów  p a rla m e n ta rn ych  w  d n iu  27 p aźd zier­
n ik a  1991 r. na obszarze O k rę g u  W yborczego N r  19 obejm ującego wojew ództw o 
gorzow skie  i  p ilsk ie .
2. K o m is je  w yszczególnione w  ust. 1 w y k o n a ły  sw oje ustaw ow e zad an ia  o k re ś­

lone w  O rd y n a c ja c h  w yb o rczych  do S e jm u  i  S en a tu  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j.
§ 2.

W yk o n a n ie  u ch w a ły pow ierza się d la  W o jew ódzkich  B iu r  W yb o rczych  w  G orzo w ie 
W lk p . i  P ile  oraz zarządom  g m in  z obszaru obydw u w y m ie n io n y ch  w ojew ództw .

§ 3.
T re ś ć  n in ie jsze j u ch w a ły  podlega ogłoszeniu w  p rasie  lo k a ln e j oraz p o daniu  do 
p u b liczn e j w iado m o ści w  sposób zw yczajo w o p rz y ję ty  w  poszczeg ólnych  g m ina ch .

P rze w o d n iczą cy 
O kręg o w ej K o m is ji W yborczej 

M a ria  Z A Ł U S K A

SAM ORZĄDOW A  
P rzy ch o d n ia  L ek arsk a
U C H W A Ł A  Nr XXIV/141/92 

R ad y M iasta  i G m in y  W ronki 
z dnia 26 czerwca 1992 roku

w sprawie utworzenia jednostki budżetowej pn. „Przychodnia 
Lekarska w Chojnie”.

N a  p o d s ta w ie  a r t .  7 u s t. 1 p k t  5 i a r t .  18 u st. 2  p k t  9 lit. „ i” u s ta w y  z  d n ia  8 m a r c a  
1990 r . o s a m o r z ą d z ie  te r y to r ia ln y m  (D z.U . N r  16, p o z .  95 z  p ó ź n ie js z y m i  z m ia n a m i)  
o r a z  a r t .  8 p k t  3, a r t .  36 i  38 u s t. 1 u s ta w y  z  d n ia  30 s ie r p n ia  1991 r . o z a k ła d a c h  o p ie k i  
z d r o w o tn e j  (D z.U . N r  91, p o z .  408) R a d a  M ia s ta  i  G m in y  u c h w a la , co  n a s tę p u je :

§ 1.
z d n iem  1 lip c a  1992 r. tw orzy się  jed n o stk ę  budżetow ą pn. P rz y ch o d n ia  L e k a rs k a  
w  C h o jn ie , zw aną d ale j „ P rzy c h o d n ią ”.

§ 2.
„ P rzy c h o d n ia ” finansow ana będzie z dotacji budżetow ych g m in y  w  fo rm ie zad ania  
budżetowego.

§ 3 .
Ś w ia d cze n ia  „ P rzy c h o d n i” o b ejm u ją  b ad an ia  i poradę le k a rs k ą  oraz in n e  u sług i 
szczegółowo o kreślone w  statucie  p lacó w ki.

§ 4.
O bszarem  d z ia łan ia  „ P rzy c h o d n i” objęte są sołectw a: C h o jn o , C h o jn o  M łyn , C h o jn o  
Błota.

§ 5.
1. N adzór nad „ P rzy c h o d n ią ” spraw ow ać będzie R ad a  N adzorcza pow ołana przez 

R ad ę M iasta  i  G m in y  W ro n k i oraz Zespół O p ie k i Zdrow otnej w  C za rn k o w ie  
w  zak re sie  m eryto ryczn e j d zia ła ln o ści P rzych o d n i.
2. W  R ad zie  N adzorczej reprezento w ani będą:

-  R ad a  M iasta i  G m in y  - 2 członków
- R ad a  S o łecka  w  C h o jn ie  - 1 członek.

§ 6.
W yk o n an ie  u ch w a ły pow ierza się  Z arząd o w i M iasta i  G m in y  W ro n ki.

§ 7.
U ch w a ła  w cho dzi w  życie  z dn iem  1 lip c a  1992 r. i  podlega ogłoszeniu przez 
ro zplakato w anie.

P rze w o d n iczą cy 
R a d y  M iasta  i G m in y  

L e sze k  B a rto l
W  p o d jętych  k o le jn y c h  dw óch u ch w a łach  R ad a  zatw ierd ziła  S tatut P rz y ch o d n i 

i  pow ołała d la  n ie j R ad ę N adzorczą.
W  skład  R a d y  N adzorczej w eszli:
1. K a c z m a re k  A n d rz e j - przew o dniczący - p rze d sta w ic ie l B u rm istrz a  M iasta

i  G m in y
2. L e k .m e d .M a sia k o w sk i A n d rz e j -  członek -  p rze d sta w ic ie l W ojew ody

3. R u s in e k  H e n r y k  - członek - p rze d staw ic ie l R ad y
4. B ź d z ie l R o m an  - członek -  p rze d sta w ic ie l R a d y
5. Ja n k o w sk i Ja n  -  członek - przed staw ic ie l R a d y  S o łe c k ie j C h o jn o
W  P rz y c h o d n i L e k a r s k ie j w  C h o jn ie  zatrudnione będą (zgodnie ze statutem ) dw ie 

osoby: le k a rz  m e d y cy n y  - 2/4  etatu i  p ie lę g n ia rk a  - 1  etat. K o szt u trzy m a n ia  p la có w k i 
określono na 10 m in  zł m ie sięczn ie . P rzy jm o w a n e  będą dobrow olne w p łaty  od 
pacjentów  (proponow ano 10 tys. zł), które będą za s ila ły  budżet g m iny.

Na kierownika przychodni został powołany lek.med. Stanisław Jabłonowski, 
pełniący jednocześnie obowiązki lekarza tej przychodni.

CZARNY UGÓR
U C H W A Ł A  Nr XXIV/14fr/92 

R ad y M iasta  i G m in y  W ronki 
z dnia 26 czerwca 1992 roku

w sprawie trybu i szczegółowych warunków zwolnienia z poda­
tku rolnego użytków rolnych, na których zaprzestano produk­
cji rolnej.

N a  p o d s ta w ie  a r t .  18 u s t.  2  p k t  8 u s ta w y  z  d n ia  8 m a r c a  1990 r . o  s a m o r z ą d z ie  
te r y to r ia ln y m  (D z.U . N r  16, p o z .  95 z  p ó ź n ie js z y m i  z m ia n a m i)  o r a z  a r t .  12 u s t. 1 p k t  
7 u s ta w y  z  d n ia  15 l i s to p a d a  1984 r. o p o d a tk u  r o ln y m  (D z.U . N r  52, p o z .  268 
z  p ó ź n ie j s z y m i  z m ia n a m i)  - R a d a  M ia s ta  i  G m in y  W r o n k i u c h w a la , co  n a s tę p u je :

§ 1.
1. Z w a ln ia  się  u ż y tk i ro lne, na któ ry ch  zaprzestano p ro d u k c ji ro ln e j, pod w a ru n ­

k ie m :
a) złożenia do ko ńca g ru d n ia  poprzedzającego ro k  podatko w y w n io sk u  do 

organu podatkow ego o zap rzestan iu  p ro d u k c ji ro ln e j,
b) n ie d o k o n yw a n ia  zbiorów  i  w yp a su  w  o k re sie  zw o ln ien ia,
c) w yłączone z p ro d u k c ji ro ln e j g ru n ty  w in n y  b yć utrzym a n e  w  cza rn ym  

ugorze lu b  z zasiew em  na z ie lo n y naw óz po to, b y pola te n ie  ro zsiew ały chw astów ,
d) m o żliw o ści spraw d zenia  tych  g runtó w  - a w ięc pola p o w in n y  b yć  oznakow a­

ne ta b lic zk a m i id e n ty fik a c y jn y m i, podana p o w ierzch n ia , k la s a  g ru n tu , n r  d z ia łk i,
e) n ie  uw aża się za w yłączone g ru n ty , je ż e li r o ln ik  n ie  sp e łn i w szystk ich  

w a ru n k ó w  zaw artych  w  uchw ale.
2. M a k sy m a ln y  okres, o k tó ry m  m ow a w  ust. 1 w yn o si 3 lata.
3. T e rm in , o k tó ry m  m ow a w ust. 1 lit . a) u sta la  się  w  1992 r. na dzień  20 lip c a  1992 r.

§ 2.
Zo b o w iązuje  się  B u rm istrz a  M iG  do przep ro w adzenia  k o n tro li g runtów , na któ ry ch  
zaprzestano p ro d u k c ji ro ln e j w  m a ju  i  w e w rze śn iu  każdego ro ku .

§ 3.
W yk o n an ie  u ch w a ły pow ierza się  Z arząd o w i M iasta  i  G m in y .

4.
U ch w a ła  w cho dzi w  życie  z d n ie m  p odjęcia  z m ocą obow iązującą od 1 styczn ia  1992 r. 
i  podlega o p u b lik o w a n iu  poprzez ro zpla k ato w a nie  w  m ie jsca ch  p u b liczn ych .

P rze w o d n iczą cy 
R a d y  M iasta  i G m in y  

L e s z e k  B a rto l

w ro n ie ck ie  
sp ra w y  .
64-510 WRONKI 
Skr. poczt. 41
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AKTUALNOŚCI .

P rezes  
z k on k u rsu

P o  14 la ta c h  p re z e so w a n ia  
w ro n ie c k ie j W SS „ S p o łe m ” p a ­
n i G a b r ie la  B rz ó s k a  i je j  z a s tę p ­
cz y n i p rz e sz ły  n a  za s łu ż o n y  o d ­
p o cz y n ek .

O g ło szo n y  p rz e z  R a d ę  N ad z o ­
rc z ą  k o n k u rs  n a  o b jęc ie  teg o  
n a jw y ż sz eg o  w  sp ó łd z ie ln i s ta ­
n o w isk a , w z b u d z ił sp o re  z a in te ­
re so w a n ie .

D o k o n k u r s u  p rz y s tą p iło  s ie ­
d m iu  k a n d y d a tó w : K a ro l J a ż ­
d że w sk i, M a ria  L a m b ry c z a k , 
K rz y sz to f  L is, Z d z is ław  P a ra -  
lu sz , J a c e k  R o sad a , J a n  T u ro w ­
sk i z W ro n e k  i J ó z e f  B o ro w c z a k  
z C z a rn k o w a .

P o  r o z p a trz e n iu  o fe r t i p r z e ­
s łu c h a n iu  k a n d y d a tó w  k o m is ja  
w y b ra ła  n a  p re z e s a  d o ty c h c z a ­
so w eg o  s e k re ta r z a  R a d y  N ad z o ­
rcze j - Jana T urow skiego.

O b ec n ie  R a d z ie  N ad zo rcze j 
p rz e w o d n ic z y  W ład y sław  G ro - 
m a d z iń sk i.

KATARZYNA
pięknieje

Już  trzy  m iesiące trw a rem ont 
kościoła farnego. Zapew ne w ierni 
ciekaw i są, co się dzieje za zasłoną 
w  prezbiterium . Zm ienia się wiele. 
Lśni posadzka z „Białej M arianny” , 
progi zdobi „M orawica” . O łtarz zo­
sta ł cofnięty, podstaw a tryp tyku  
nie będzie ja k  dotąd  drew niana, 
lecz m urow ana i obłożona b iałym  
m arm urem  „N ow ina” .

Z tego sam ego m arm u ru  w yko­
nany  będzie stół ofiarny, wokół 
k tórego będzie znacznie więcej 
m iejsca niż dotychczas.

Całość (po odsłonięciu) odnowio­
nego p rezb iterium  przedstaw iać 
się będzie bardzo pięknie. Do m iej­
sca tego prow adził będzie głów ny 
ganek  - n iby dyw an - z nowej m uro ­
w anej posadzki.

Pozostała część zniszczonej po­
sadzki będzie uzupełn iona p ły tk a­
mi odzyskanym i z rozbiórki.

T en kosztow ny rem ont (sam  m a­
rm u r kosztuje ok. 90 m in zł) może 
nie zgrom adzi w okół św iątyni w ię­
cej w iernych, ale doda jej piękności 
a chluby jej parafianom .

(P.B.)

DZIURAWE JEZDNIE
T y m  ra z e m  po jaw ia jące  się  d z iu ry  w  je z d n ia c h  n aszy c h  u lic  b u d zą  

n ad z ie ję , że w reszc ie  sk o ń czy  się ja z d a  sla lom em , że w  deszcz d a  się 
p rze jść  P o z n a ń s k ą  n ie  b ęd ą c  o ch lap an y m .

U lica P o z n a ń sk a  p rze jd z ie  g e n e ra ln y  rem o n t. W tej chw ili d o k o n u ­
je  się n o w y ch  p o d łączeń  w odociągow ych  do b u d y n k ó w  (ko lejno , po  
obu  s tro n a c h  ulicy). N astęp n ie  R ejon  D róg  w  C zarn k o w ie  w y k o n a  
n o w ą  n a w ie rz c h n ię  a s fa lto w ą  w ra z  z p o ło żen iem  n o w y ch  chodn ików .

O prócz u licy  P o zn ań sk ie j trw a  ła ta n ie  d z iu r  n a  p o zo s ta ły ch  je z d ­
n ia c h  u lic  m iasta . J a k  m o żn a  zauw ażyć, ja k o ść  w y k o n y w an e j p rac y  
je s t  zadow ala jąca .

D ob iega k o ń c a  re m o n t u licy  N ow ej. N ow a n a w ie rz c h n ia  i p o ­
sze rzen ie  w jaz d u  z u licy  N ow ow iejsk ie j, ja k  ró w n ież  p rze b u d o w a  
sk rzy ż o w a n ia  ko ło  „S p o m a sz u ” , p rzy c zy n ią  się  do  u sp ra w n ie n ia  
ru c h u  k o m u n ik a cy jn eg o . U lica N ow a m a  odciążyć b a rd z o  ru ch liw e , 
h a n d lo w e  ce n tru m .

W strzy m an ie  p ra c  n a d  u k o ń c z e n ie m  p o sz e rze n ia  u licy  N ow ej od 
s tro n y  p rze jaz d u  ko le jow ego , sp o w o d o w an e by ło  k o n ieczn o śc ią  p rz e ­
ło żen ia  w ęz ła  k ab li te lefon icznych .

T y lk o  to  p rzed sięw z ięc ie  k o sz to w ało  ok. 500 m in  z ło ty ch  (zadan ie  
p la n o w a n e  w  budżecie). M ów iąc o p ien iąd zach ; w  teg o ro czn y m  
b u d żec ie  n a  re m o n t u lic  i d ró g  w  g m in ie  za reze rw o w an o  p o n ad  1,5 
m ld  zło tych .

N a to m ias t z p o d a tk u  od śro d k ó w  tra n sp o rto w y c h  w p ły n ie  do k a sy  
m ia s ta  za led w ie  10 % su m y  w y d a tk o w e j. T a in fo rm ac ja  n ie ch  b ęd z ie  
odpow iedz ią  d la  ty ch , k tó rz y  p y ta ją : „co się  ro b i za p ien iąd ze  
z p o d a tk u  d ro g o w eg o ” .

997 - ostrzega
Uwaga na obwoźnych 
sprzedawców węgla !

Na teren ie  m iasta  i gm iny poja­
wili się nieuczciw i sprzedaw cy w ę­
gla. K ilku nabyw ców  zostało oszu­
kanych  „na w adze” .

N azwiska kanciarzy  w raz z zare­
kw irow aną w agą są w  dyspozycji 
w ronieckiej policji.

ZGUBIONO tablicę re je s tra ­
cyjną z num erem  próbnym : 
0000415 w ydaną przez Urząd 
Rejonowy Czarnków  Oddział 
K om unikacji D elegatura 
W ronki.
K rzysztof Kopka, 
teł. grzecz. 540-527

NOWE
PARKINGI

W n ajb liż szy m  czasie  p o w s ta ­
n ą  dw a; je d e n  p rz e d  p rz e d sz k o ­
le m  n a  PI. W olności, d ru g i w  p o ­
b liżu  k ap licy  n a  os. B o rek .

O ba o p rzy b liżo n ej po jem n o śc i 
- n a  20 sam ochodów  osobow ych. 
P a rk in g i b u d o w a ła  b ęd z ie  firm a 
K rzy sz to fa  U la to w sk ieg o  (z p rz e ­
ta rgu ).

Z arząd  m ia s ta  zam ie rza  (w 
czasie  późn iejszym ) ogłosić p rz e ­
ta rg  n a  b u d o w ę  k o le jn y ch  d w óch  
p ark in g ó w .

J e d e n  - p rzy  ul. N ow ow iejsk iej 
(p rzy  sk a rp ie ) , d ru g i - p o w ięk ­
szen ie  p a rk in g u  p rz y  u l. Z im nia- 
k a  o część p la c u  poczty .

KOLEJNA SZANSA
Pomaga ciału funcjonować prawidłowo, a także zwalcza choroby i zapobiega ich 

powstawaniu.
Po długotrwałych badaniach i licznych testach Amerykanie - Mark Hugnes i dr 

Devan (twórca diety dla kosmonautów) wspólnie opracowali v / w  preparat. Oparty on 
jest na pełnowartościowych, zdrowych i naturalnych produktach.

Preparat znany jest niemalże na całym świecie, dotarł do Polski a nawet do Wronek.

¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

V SYMBOL ZDROWIA I ZDROWEGO POŻYWIENIA ?

| # H E R ^ U I F E j
; e r n a h r u n g s p r o d u k t e ;
¥
¥
¥
¥
¥

Spotkania w każdy piątek o godz. 17.00 

Ul. Sierakowska 13a Wronki

¥
¥
¥
¥
¥

¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

Produkty „Herbalife” to dwa opakowania: proszek i tabletki. Zadaniem tabletek jest 
czyszczenie i regenerowanie kosmków jelitowych, poprzez które wchłaniane są do krwi 
produkty trawienne (w przypadku braku sprawności tych kosmków pełnowartościowe 
produkty wydalane są na zewnątrz).

Tabletki zawierają wyłącznie składniki naturalne: owies, kukurydzę, miód, papaję, 
ananas, jabłko, a także wapno, magnez i zioła.

Proszek natomiast: białko, tłuszcze, kwasy tłuszczowe, aminokwasy, witaminy C, E, 
B2, B6, B12, A, D3, kwas nikotynowy, biotyny, a także materiał mineralny: wapno, 
magnez, żelazo, potas oraz fruktozę, maltozę, lecytynę, naturalne aromaty, karmel, 
kukurydzę, płatki owsiane, miód, czyli wszystko to, co do normalnego, dobrego 
funkcjonowania tkanek i naszego organizmu jest potrzebne.

Producent gwarantuje dobrą jakość preparatu. Nie stwierdzono żadnych działań 
ubocznych.

Zapraszamy.
Ewa Jakubiak i Maria Waszak

Zwycięstwo Grynhoffa
D nia 12 lipca n a  torze „P oznań” odbył się kolejny w yścig k lasy  CH-1 

w  ram ach  Sam ochodow ych M istrzostw  Polski. Mimo niesportow ych 
in tryg  bezkonkurency jny  był nasz Leszek Grynhoff.

P od nieobecność Zbigniew a Szw agierczaka, był pew nym  faw orytem . 
K om plet punk tów  zdobyty przez G rynhoffa pow ażnie zagrażał obrońcy 
ty tu łu  (obaj są p re tenden tam i do ty tu łu  M istrza Polski). S tąd  do w yścigu 
podstaw iony został były  m istrz Polski, w ielokro tny  zwycięzca to ru  „P o­
zn ań ” R yszard K opczyk. Jechał on sam ochodem  Szw agierczaka. Na 
jeździe próbnej pobił reko rd  to ru  należący do w łaściciela sam ochodu. 
W decydującym  w yścigu Leszek G rynhoff „dołożył” w szystkim , dubler 
Szw agierczaka został pokonany w p ięknym  stylu. Po tym wyścigu L. 
Grynhoff wysunął się w klasyfikacji przed Szwagierczaka.

Do końca ryw alizacji pozostały jeszcze 2 wyścigi.

RBP informuje 
prace interwencyjne

U rząd Rejonowy - Rejonowe Biuro Pracy - w C zarnkow ie prosi 
o kontakt w terminie do 28 lipca 1992 r. zakłady pracy z te re n u  działania 
tu t. b iura, które mają możliwość stworzenia dodatkowych miejsc pracy
za pom ocą środków  F unduszu  P racy.

Biuro p racy  dysponuje środkam i na ak tyw ne form y zw alczania sk u t­
ków  bezrobocia poprzez organizację p rac in terw encyjnych, k tó re  polegają 
na refundacji przez okres 6 m iesięcy w ynagrodzeń osób bezrobotnych 
łącznie z sk ładką ZUS w  w ysokości 45 % i podatk iem  od kw oty  zasiłku.

W nioski o organizację p rac in te rw ency jnych  m ogą sk ładać zakłady 
pracy  spełniające następu jące  kry teria :
1) za trudn iają  co najm niej 10 pracow ników  stałych,
2) nie dokonały w  okresie 6 m iesięcy zw olnień pracow ników , p rze­

kraczających 10 % sta n u  załogi oraz nie są w  stanie likw idacji lub 
upadłości.
W nioski powyższe sk łada się n a  oryginalnych drukach , k tó re  m ożna 

nabyć w  tu t. biurze.
Rejonow e B iuro P racy  

C zarnków

OGŁOSZENIE
Rejonow e B iuro P racy  podaje do w iadom ości te rm iny  w ypłat zasiłków 

dla bezrobotnych. P odstaw ą do w ypłaty  zasiłku je s t złożenie co m iesiąc 
ośw iadczenia pod odpow iedzialnością k arn ą  z art. 247 K.K. o spełnianiu  
w arunków  do o trzym ania zasiłku.

M iasto W ronki 6.08.92 - 3.09.92 - 6.10.91
G m ina W ronki 7.08.92 - 4.09.92 - 7.10.92
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Największy kom pleks leśny w Polsce

PUSZCZA NOTECKA

Są w P uszczy N oteckie j takie drzewa. Ten wielki dąb sto i w Nadolniku  
k  I W ronek.

fo t .  P. Bugaj

Żyjem y w  czasach, gdy osiągnię­
cia cywilizacji, gw ałtownego postę­
pu  techniki, obracają się przeciw ko 
człowiekowi, k tó ry  — narażony na 
nie spo tykane dotąd  zanieczyszcze­
nia atm osfery — coraz częściej 
zw raca sw ą uw agę na znaczenie 
lasów, będących natu ra lnym i p łu ­
cam i globu ziemskiego.

Położenie geograficzne W ronek 
je st w tych czasach szczególnie ko­
rzystne, bow iem  przyw iera do nich 
południow y skraj w ielkiego obsza­
ru  leśnego — Puszczy Noteckiej, 
popraw niej: Puszczy Notecko-W ar- 
ciańskiej. m am y te  p iękne lasy pod 
bokiem , w ystarczy przejść się za 
W artę, a już  m ożem y oddychać ży­
w icznym  pow ietrzem , cieszyć się 
śpiew em  ptaków  w iosną i latem , 
a w jesien i w  leśnej ciszy oddać się 
grzybobraniu.

Puszcza N otecka — najw iększy 
zw arty  kom pleks leśny w  Polsce, 
tw orzy w ydłużony pas borów  od 
linii San tok-Skw ierzyna n a  zacho­
dzie, po M argonin-Rogoźno-Obor- 
n iki na wschodzie. Długość tego 
pasa w ynosi praw ie 100 km , a naj­
w iększa szerokość dochodzi do 20 
km . Tę osta tn ią w yznaczają dwa 
sk rajne punk ty : S ieraków  nad  Wa­
r tą  i W ieleń nad  Notecią. Ogólna 
pow ierzchnia puszczy w ynosi po­
nad  120 tys. hek tarów , a zapas d rze­
w ny ocenia się na ok. 7 m in m 3. 
Obszar ten  cechują u tw ory  polodo- 
wcowe ostatniego zlodowacenia 
bałtyckiego, stad ia łu  poznańsk ie­
go, p rzypadającego na la ta  ok. 80 do 
10 tysięcy przed  Chr. Pod w zglę­
dem  m orfologicznym  panującą tu ­
taj form ą je s t m orena denna, w y­
żłobiona wodami, k tó re  ongiś sp ły­
w ały z całego cofającego się lodow­
ca. W arta, Noteć oraz rzeki, k tó re  
później zanikły, przem ieszczały ol­
brzym ie ilości p iasku  tw orząc licz­
ne ta rasy  rzeczne, rozległe pola za- 
ndrow e i w ały  w ydm owe. Uformo­
w ały one krajboraz pagórkow aty, 
pofałdow any w różnych k ie ru n ­
kach. Dzięki tem u  cofającem u się 
lodowcowi pow stały n a  te ren ie  P u ­
szczy N oteckiej liczne jeziora, a  dla

nas najw iększe znaczenie rekrea- 
cyjno-letniskow e m ają jeziora R a­
dziszew skie i Chojeńskie.

N iem ałą rolę odgryw ała nasza 
puszcza w  dziejach tej części Wiel­
kopolski. N iem al do rozbiorów 
(1772) cały obszar leśny międzyrze- 
cza notecko-w arciańskiego stano ­
wił w ażne ogniwo system u obron­
nego P aństw a Polskiego. Ja k  w ia­
domo, we w czesnym  okresie pias­
tow skim  w ielkie znaczenie s tra te ­
giczne m iały nadrzeczne puszcze 
i bagna, w śród nich także Puszcza 
N otecka. Na jej sk ra ju  znajdow ały 
się w ażne grody w Czarnkow ie, 
W ieleniu, D rezdenku, S antoku, od 
południa zaś W ronki, Obrzycko, 
i w iele innych pom niejszych osad 
obronnych. Po upadku  Polski, 
a zw łaszcza po klęsce napoleońs­
kiej (1812) puszcza m iędzyrzecza 
notecko-w arciańskiego nie odgry­
w ała już  poważniejszej roli jako  
n a tu ra ln a  strefa obronna, a zaborca 
niem iecki p rzystąp ił do in tensyw ­
nego kolonizow ania tych terenów . 
Pow stały  w tedy O belzanki, Jasion- 
na, Rzecin, Piotrowo.

Po I w ojnie św. p raw ie cały kom ­
pleks Puszczy Noteckiej sta ł się 
w łasnością P aństw a. W la tach 
1922-24 puszczę opanow ała k a ta ­
strofalna p laga sów ki-choinków ki, 
doprow adzając ten  obszar borów 
n iem al do całkow itego w yniszcze­
nia d rzew ostanu. B łędem  n ieste ty  
stało się obsadzenie tych  terenów  
praw ie w yłącznie sosną, k tó ra  s ta ­
now i aż 99% całej pow ierzchni.

Puszcza N otecka je s t dla nasze­
go k ra ju  olbrzym im  bogactw em , 
z k tórego dziś czerpie głów nie p rze­
m ysł drzew ny, w  tym  przem ysł 
p rodukujący  pły ty  dla m eblarstw a 
(Czarnków). Puszcza N otecka 
w płynęła także na p rze trw an ie re ­
liktów  k u ltu ry  ludowej i folkloru, 
co m ożna było zauw ażyć do n ieda­
w na w odrębności obyczajów i b u ­
dow nictw a m ieszkań np. Chojna. 
Z tą  w sią zw iązane są liczne opo­
w iadania i anegdoty trak tu jące  h u ­
m orystycznie różne przejaw y życia 
jej m ieszkańców .

Ma więc Puszcza N otecka dla 
W ronek znaczenie w yjątkow e. To­
też ryk  sy ren  2 czerw ca br. oznacza­
jący, iż nasze lasy opanow ał roz­
szalały żywioł ognia, k tó ry  straw ił 
całkowicie 400 ha i objął sw ym  za­
sięgiem  ponad 700 ha, w ywołać m u­
siał w ielk i sm u tek  w śród w szyst­
k ich  w ronczan. Tego dnia spoglą­
daliśm y z kol. M arianem  R adom s­
kim , w ielce zasłużonym  straża ­
kiem , z jego posesji, na unoszącą się 
n a  horyzoncie olbrzym ią chm urę 
ponurych  dymów. M arian patrzy ł 
na tę  tragedię oczam i strażaka, se r­
ce ratow nika rw ało się zapew ne 
tam , do ognia, ale cóż... la ta nie te  co 
kiedyś. A ja  odtw arzałem  sobie 
w  tym  m om encie n iedaw ną (29 m a­
ja  br.), sam otną w ędrów kę tym i 
lasam i z S ierakow a przez Gogolice 
do Miałów. Jakże  mi było żal tego 
puszczańskiego p iękna i w ielkich 
s tra t gospodarczych.

Czyż w arto  ciągle apelow ać o za­
chow anie ostrożności w  lasach, 
zw łaszcza teraz, kiedy z pow odu 
długotrw ałej suszy ogłoszono stan  
k lęski żywiołowej w W ielkopolsce? 
Je d n ak  w arto. Może te  pow szechne 
apele do trą  w reszcie do n ieodpo­
w iedzialnych ludzi, do g łuptaków ,

k tórzy  niefrasobliw ie rzucają n ie­
dopałki i bu te lk i n a  poszycie leśne, 
k tórzy  zaśm iecają te ren  podlegają­
cy szczególnej ochronie.

Skoro już  m ow a o naszych cudo­
w nych lasach, chciałbym  w spo­
m nieć o W łodzimierzu Krzeszkie- 
wiczu — bardzo zasłużonym  leś­
n iku  polskim . Krzeszkiewicz u ro ­
dził się w e W ronkach 9 g rudnia 1866 
r. U kończył A kadem ię Leśną 
w  Niem czech, w  Ebersw aldzie. Po 
stud iach  przez 29 la t pracow ał w  la­
sach pryw atnych , m .in. u R aczyńs­
kich w Zaniem yślu, będąc w ybit­
nym  specjalistą up raw y  lasów. Od 
1919 r. objął stanow isko głównego 
in spek to ra  lasów  państw ow ych 
i zasłużył się jako  przew odniczący 
K om ite tu  O dnow ienia Puszczy 
Białowieskiej. B rał żywy udział 
w p racach  Zw iązku Zawodowego 
Leśników. Był au to rem  licznych 
publikacji naukow ych. Zm arł 
18.01.1947 r. w Zielonce pod W ar­
szawą. Może w arto  byłoby w  jak iś 
sposób uczcić w e W ronkach pam ięć 
tego w ybitnego leśnika polskie- 
go-wronczanina?

Janusz Łopatka-Łow iński

EPITAFIUM
dla wielkiego dębu w Smolnicy

(Kazimiera Matuszewska)

W śród le śn y ch  o s tęp ó w  p rzez  w iek i trw a ł 
C hoć w ich e r k o ro n ę  m u  ta rg a ł i rw a ł 
C hoć s tra sz n y  p io ru n a  u d e rz y ł w e ń  g ro m  
W ypalił zeń  trzew ia , w y k ru sz y ł n a  złom .

S ta ł je szcze  p rzez  la ta  i p rzez  p o k o len ia , 
N ow e ju ż  d ęb y  w y ro sły  z n a s ien ia  
A jeg o  k o ro n a  w ciąż jeszcze  z ie lona  
L ecz n ik t  n ie  w iedz ia ł, że p o m a łu  k o n a ...

Je szcze  się b ro n ił w ich u ro m  złośliw ym  
O słon ion  b o re m , w zg ó rzem  lito śc iw ym  
P o ił się  w o d ą  czystego  s tru m y k a  
L ecz ra n a  jeg o  ju ż  się  n ie  zam yka ...

T oczy ro b ac tw o , p o ra s ta ją  p leśn ie  
I s łab n ie  o lb rzy m  w  k a r ło w a ty m  lesie 
Z łośliw y w ich e r d o p ad a  i łam ie  
Aż z ję zy k ie m , z ło m o te m  u p a d a  n a  ziem ię.

Z am a rła  d ąb ro w a , za p ła k a ły  d ęb y  —
— K tóż b ęd z ie  im  te ra z  b aje  o pow iada ł 
J a k  pod  jeg o  c ien iem  b ia ły  s ta rz e c  s iad a ł 
I św ię te  o d p ra w ia ł ob rzędy ..?  —

...p o ża ro w isk o
K to  dzisiaj — n a w e t n ie  za ­

g łęb ia jąc  się w  le śn e  d u k ty
sp ró b u je  w y b ra ć  się  w  re jo n  

k a lisk ie j O rlin y  lu b  M iałów , 
b ąd ź  K ru c za  w Puszczy Notec­
kiej —  w id o k u  n ie  zap o m n i 
ch y b a  do k o ń ca  życia. W rażen ie  
m a rtw o ty  i b ezn ad z ie jn o śc i je s t  
ta k  p rzy g n ęb ia jące , że o g arn ia  
irra c jo n a ln e , a p rzec ież  s iln e  
i k o n k re tn e  poczucie  o so b is te ­
go ja k b y  zag ro żen ia . C hciałoby  
się  ja k  najszy b c ie j uciec, w y d o ­
s tać  z m iejsca, gdzie  w sze lk i 
ru c h , w sze lk ie  życie zam arło  n a  
w ie le  la t, a n iew ia ra , czy u d a  się 
k ied y ś  p rzy w ró c ić  je  p rz y ro ­
dzie, p rz e ra d z a  się w  pew ność .

T ra g ed ia  w ie lk o p o lsk ich  la ­
sów , u n ice s tw io n y c h  w  k ilk a  
za led w ie  d n i n a  o b sza rze  bez 
m a ła  d w ó ch  ty sięcy  h e k ta ró w , 
w ie lu  z n a s  u zm y sław ia  n ie  ty l­
ko  p o tęg ę  żyw iołów , k tó re  k p ią  
sob ie  z lu d zk ich  w y siłk ó w  i d ą ­
żeń . P rz e d e  w szy stk im  o b n aż y ­
ła  n asz ą  słab o ść  i b ez rad n o ść , 
ta k ż e  w  u jęc iu  spo łeczn y m .

K a ry  za d ew as tac je  w ciąż są 
n ie  dość d o tk liw e , t r a k tu je  się

lasy  ja k  p ry w a tn e  fo lw ark i, w y ­
sy p isk a  śm ieci, d ep tak i, z a tru ­
w a  sp a lin am i. Ileż  ra zy  p ło n ą  
lasy  ty lk o  d la tego , że k ie ro w ca  
w oli w y rzu c ić  n ie d o p a łe k  p rzez  
okno , żeby  n ie  b ru d z ić  p o p ie l­
n iczk i. Ile  ra zy  p o w o d em  je s t  
p a le n ie  w  les ie  ogn isk ... N iby 
w iem y  o ty m  w szyscy , a le  ca łą  
p ra w d ę  o spo łecznej g łupocie  
u św iad a m ia ją  d o p ie ro  k a ta k liz ­
m y, n ie rz a d k o  p rz y p ła c a n e  ży ­
c iem  lu b  zd row iem ...

S tra ż a c y  —  i trz e b a  to  m ocno 
p o d k re ś lić  —  n ie  zaw ied li 
w  p ło n ące j puszczy , choć b ra k i 
sp rz ę to w e  trz e b a  było  czasem  
n a d ra b ia ć  siłą  m ięśn i, a n ie k ie ­
dy  p ra w d z iw y m  h ero izm em .

(...) Z aw iro w an ia  p o w ie trz a  
p o łączo n e  z w y sy san im  tle n u  
b y ły  ta k  p o tężn e , że m iejscam i 
n a  oczach  s tra ż a k ó w  k ilk u n a s ­
to le tn ie  sosn y  w y ry w ało  w ra z  
z k o rz en iam i ja k  w ą tłe  ro ś lin k i 
i rzu ca ło  k ilk ad z ie s ią t, n a w e t 
k ilk a se t m e tró w  dalej...

Wiesław Kandziora
(frag. z „ d p ” )



Wronieckie seminarium ma Patrona
„Na cześć Św ięte j i  N ierozdzielnej Trójcy, dla w yw yższenia w iary  

katolickiej i  umocnienia życia chrześcijańskiego oraz chw ały Zakonu 
Serafickiego, po dokładnym  rozważeniu w szystkiego i  częstym  w zyw a­
niu Bożej pom ocy oraz za radą licznych naszych braci, nadaję im ię  
błogosławionego Jana Dunsa Szkota, ja k o  Patrona Wronieckiego 
Wyższego Seminarium Duchowego Zakonu Braci M niejszych Prow in­
cji pod  wezwaniem  Św. Franciszka z  A syżu ”.

Słowa te  w ypow iedział Ojciec 
Prowincjał dr Hipolit Lipiński
nadając imię patrona naszem u Wy­
ższem u S em inarium  D uchow nem u 
w e W ronkach. A kt ten  w ieńczył 
uroczystą Mszę św. koncelebrow a­
ną na zakończenie roku  akadem ic­
kiego 1991 /1992 w  kościele k lasz­
tornym .

W okół o łtarza P an a  zgrom adzili 
się w ykładow cy sem inarium , k le­
rycy, sym patycy i w ierni, by w spól­
nie Bogu podziękow ać za wszelkie 
w yrazy Jego błogosław ieństw a. Za­
kończony został pierw szy, h isto ry­

czny rok  działalności w ronieckiej 
uczelni wyższej.

W czasie Mszy św., w  procesji 
z daram i, alum ni przynieśli do oł­
ta rza  obraz bł. Ja n a  D unsa Szkota 
— D oktora Subtelnego i M aryjne­
go, pędzla pana Stanisława Bab- 
czyńskiego. Po skończonej Ofierze 
Eucharystycznej, O. R ektor naw ią­
zał w  swoim  w ystąpieniu  do osoby 
Bł. Ja n a  D unsa S zkota i w yraził 
w obec O. P row incjała w  im ieniu 
w ykładow ców  i studentów  prośbę 
o nadanie p a tro n a tu  tego Błogo­
sławionego filozofa i teologa fran ­
ciszkańskiego naszej uczelni.

Sam  ak t nadan ia  im ienia poprze­
dziło w ystąpienie O. d ra  Grzegorza 
B łocha — w ykładow cy filozofii, 
znaw cy szkotyzm u. W swoim  p rze­
m ów ieniu nakreślił on sylw etkę 
Błogosławionego P atrona. W tym  
m iejscu w arto  nadm ienić, że O. 
Grzegorz, długoletni badacz m yśli 
szkotystycznej, je s t rów nież au to ­
rem  jedynej w  Polsce książki o J a ­
nie D unsie ze Szkocji.

O. Prowicjał Hipolit Lipiński 
przyjął prośbę O. Rektora, grona 
wychowawców i braci kleryckiej, 
i uroczystą formułą ustanowił bł. 
Jana Dunsa Szkota Patronem Se­
minarium we Wronkach. N astęp­
nie poświęcił obraz, k tó ry  swoje 
miejsce znajdzie w  nowej auli sem i­
naryjnej.

Uroczystość nadan ia  im ienia 
uczelni zakończyła się przyłoże­
niem  przez Ojca P row incjała, po 
raz p ierw szy , w K ronice S em ina­
ryjnej, nowej pieczęci z w izerun­

k iem  P atrona. Z ebran i uroczystym  
„Te D eum ” w yrazili Bogu w dzięcz­
ność za cały rok  działalność uczelni 
oraz te osta tn ie w ydarzenia akade­
m ickie.

W okresie w akacyjnym  bracia 
k lerycy  służą Zakonow i i Ludow i 
Bożem u w  różnych posługach apo­
stolskich i duszpasterskich , m.in. 
w  schroniskach św. B ra ta  A lberta  
dla bezdom nych, n a  rekolekcjach 
z m łodzieżą uzależnioną, chorą na 
AIDS i poszukującą, z m łodzieżą 
franciszkańską czy też reko lekc­
ja ch  pow ołaniow ych i pielgrzym ­
kach.

Nowy rok  akadem icki p ragn ie­
m y zacząć 28 w rześnia pod p a tro n a­
tem  bł. Ja n a  D unsa ze Szkocji, k tó ­
rem u  w  tym  dniu  chcem y oddać 
hołd w ykładem  inauguracy jnym  O. 
d ra  G rzegorza B łocha n a  tem at: 
„B łogosławiony Ja n  D uns a Kościół 
Św ięty” .

B racia Franciszkanie

j l la sk i i
Przez dw ie kolejne niedziele 14 i 21 czerw ca o rk iestra  nasza koncer­

tow ała w  C zarnkow ie uśw ietn iając obchody 800-lecia tego m iasta.
Szczególnie miło odnotow ano dzień 21 czerwca, poniew aż w  tym  dniu 

w  czasie P rzeg lądu  O rkiestr OSP północno-zachodniej Polski zespół nasz 
zajął II m iejsce, po Grodzisku, a przed N akłem  (grały rów nież Zakrzewo, 
S trzelin  i G rochow o k. Gorzowa)

R epertua r naszego zespołu był bardzo am bitny  i ciekawy.
Wiele b raw  otrzym ały sym patyczne w erb listk i w  biało-czerw onych 

sukienkach . Radość była duża. Cieszyli się ojcowie w raz z synam i i każdy 
członek z osobna. Sukces ten  pozostał je d n ak  radością w  najbliższych 
kręgach  rodzinnych.

Cień padł na o rk iestrę  trzy  dni wcześniej — 18 czerwca.

Święto Bożego Ciała bez fanfar...
w czasie podniesienia, bez p ięknie brzm iącym  pieśni religijnych w  czasie 
długich przejść do o łtarzy to sm utny  obrazek m iasta.

Z łam ana została kilkudziesięcioletnia tradycja. O pinia publiczna szyb­
ko zareagow ała na zaistniały fakt. Nie w dając się w  głębszą analizę zaczęto 
w yw ierać presję n a  najliczniejszą rodzinę m uzyków . Rodzinę B arańsk ich  
okrzyknięto  w innym i tej ciszy. Czy słusznie? Zespół liczy dużo więcej 
osób.

Dużo je s t rozgoryczenia ojca K azim ierza B arańskiego. G ra w orkiestrze 
35 lat. W łączył do g ry  synów  G rzegorza i Ryszarda. P rzeżyw ał wzloty 
i upadk i o rk iestry , ale był zawsze z nią. Ma niew ątpliw ie duże zasługi. 
„Dzisiaj zbieram  zapłatę — m ówi zdenerw ow any. Rodzina faktycznie 
przeżyw a stress i rozgoryczenie z pow odu u tra ty  funkcji organisty  przez 
syna Ryszarda, ale nie to było przyczyną owej ciszy” .

P rzyczyną był b rak  finansów  ze strony  Kościoła n a  opłacenie gry. Po 
raz pierw szy członkow ie o rk iestry , czerpiąc dośw iadczenie od okolicz­
nych  o rk iestr zażyczyli sobie uhonorow ania udziału  w  procesji kw otą 100 
tys. zł dla członka (na zakończenie oktaw y: P oznań  — 300 tys., Szam otuły 
— 160 tys., O brzycko po 350 tys. — inform ują członkow ie orkiestry).

D ecyzja członków  w  tym  zakresie w  czasie pierw szego spotkania z ks. 
S tachow iakiem  była niem alże jednom yślna (4 osoby w strzym ujące w  tym  
3 m inistrantów ).

Do drugiej rozm ow y na prośbę o rk iestry  miało dojść w  środę 17 
czerwca.

„Był to w yjątkow y dzień — mówi ks. Proboszcz. N abożeństwo, msza 
z procesją, a po tem  w iele organizacyjnych problem ów  przed uroczystoś­
cią, w iele końcow ych ustaleń . W iedziałem, że o rk iestra  czeka, na placu 
kościelnym  też czekało w iele osób z pytaniam i. Mnie czas uciekał 
w szybkim  tem pie. Im  ciągnął się, bo czekali. K ażdy z nas zna to uczucie. 
Do telefonu do tarłem  za późno. O rk iestra  już  nie czekała. Nie m iałem  
zam iaru  zlekcew ażyć ani problem u, ani członków o rk iestry , a n ieste ty  tak  
to zostało odebrane.

Nie m ogę m ieć żalu. W dniu  Bożego Ciała każdy spełnia swoją posługę 
najlepiej ja k  um ie. O ddaje P an u  Bogu, jeżeli może, swój ta len t. Jako  
parafianin  b ierze czynny udział w  procesji, uśw ietn iając jednocześnie 
uroczystość. Byłem  zaskoczony. Nie dysponow ałem  żadną kw otą n a  ten  
cel. Moim celem  je st z in tegrow anie w szystk ich  parafian. W mieście 
po trzebna je st harm onia tak  ja k  w spółbrzm ienie dźw ięków  w orkiestrze. 
Czas zabliźni ran y .”

Em ocje nie są dobrym  suflerem . Dzień „CISZY” mim o miłego śpiew u 
choru przeszedł do gorzkich w spom nień o rk iestry . Nie może jed n ak  on 
przysłonić b lasków  rozwijającego się z dnia na dzień zespołu i znaczącej 
roli rodziny B arańskich .

Nie szukajm y w innych. N iech czas szybko zagoi rany, bo chcem y 
s uc ac i podziwiać naszą o rk iestrę . Jesteście  potrzebni naszem u m iastu.

„Jest w ork iestrze dętej jakaś siła...niech ona zwycięży” .
Krystyna Tomczak

Jed n oczy  n a s  p ie śń
28 czerw ca o godz. 15.00 w  ko ście le  w  C za rn k o w ie , n a  m szy  św. w  in te n c ji 

członków  chóru, celebro w anej przez ks. radcę Ja n a  K a c z o ra  spotkało się  10 chórów  
p a ra fia ln yc h . D o  w spólnego śp iew u  w  czasie m szy czterokrotn ie  stanęły chó ry 
z C za rn k o w a , C e re k w ic y , C h o d zie ży, K w ilc z a , O b o rn ik , Szam otuł, W ie le n ia , W ro n ek 
i  dw a ch ó ry  z Rogoźna.

W s z y stk ic h  ze b ra n ych  uro czyście  pow itał k s . d z ie k a n  J a n  M u sie la k . W  czasie 
rozpoczęcia M szy św ., zab rzm ia ła  p ieśń  „ C h w a lc ie  P a n a  w sz y sc y ” . C h ó ra m i d y ry g o ­
w ał M a ria n  H og el. W  czasie O fia ro w a nia  śpiew ano p ie śń  „ U fa jm y  M u ” —  d yryg o w ał 
Z y g m u n t R y ż e k . P o dczas K o m u n ii św . ro zbrzm iew ała  p ieśń  „N iebiosa głoszą” 
—  dyryg o w ał S ta n isła w  S ie ra n t. N a zako ńczenie  odśpiew ano p ie śń  „ W szystkie  tro ny 
n ie b ie s k ie ” —  dyryg o w a ł p an  S za j.

P o  M szy św iętej odbył się  ko ncert chórów . K a ż d y  chór przyg otow ał dw ie p ieśn i. 
N a d  sp ra w n ym  przebieg iem  k o ncertu  czuw ał delegat K u r i i  M etro p o litarne j, ks. 
profesor K a z im ie rz  S zachow icz.

K o n ce rt zak o ń czył się połączeniem  w szy stk ich  chórów  i  odśpiew aniem  p ie śn i 
„ C h riste  R e x ” —  d yryg o w a ł p a n  M ichor.

M iły m  akcen tem  sp o tka n ia  b y ł w sp ó ln y p o siłe k  w  ś w ie tlic y  F S O  M eblom or, 
którego fundatorem  b y li organizatorzy.

Po zo stały n iezapo m n ian e w rażenia.
K.T. (na podstawie wywiadu 

ze Zdzisławem Lisińskim)

ROZKŁAD JAZDY
pociągów i autobusów

W R O N K I

POCIĄGI

Świnoujście 3.35 p
Szczecin 1.50 p, 3.05'p, 4.40 p, 4.55 p, 5.10*p, 5.43 p,

7.30, 8.51 p, 11.10*p, 14.55 p, 17.44, 18.55 p, 21.51
Kostrzyn
Gorzów
Krzyż 0.37, 9.22, 15.36, 16.26, 23,37 i wszystkie wyżej

wymienione

Kraków 1.17 p
Brześć 1.51 p
Warszawa 8.48 p, 23.51 *p, 1.51 p
Łódź Kai. 17.01 'p
Zakopane 17.59 p
Przemyśl 20.22 p
Lublin 22.11 p
Katow ice 22.30 p
Kielce 23.11 p
Lublin 22.11p
Poznań 4.22, 5.24, 6.24, 8.24, 12.10, 15.24, 16.30, 19.39, 

20.44 i wszystkie powyżej (do kreski) wymienione

P ow ró t z Poznania:
1.10 p, 2.25*p, 2.55 p, 4.00 p, 4.1 5 p, 6.00, 6.30, 8.25, 10.45 p, 1 2.45,
14.40, 15.30, 16.45, 18.15 p, 20,55, 22.45, 23.40

Objaśnienia: * kursuje od 27 VI — 1 IX
P — poc. pospieszny



W ron ieck i O środek K u ltu ry C ZYSTSZE U LIC E
L a t O  w mieście

27 lipca - 20 sierpnia

1. 12.08 Święto S portu  i M łodo­
ści - Wróblewo, (organizator 
LZS)

2. Turniej p iłkarsk i „dzikich 
d rużyn” - O lszynki (zgłosze­
nia przyjm uje p. A ndrzej Hi­
bner, teł. 540-389)

3. O tw arty  Turniej K ręg larsk i 
o „P uchar L ata”
- Rz.K.K.„9” (1-2-8 sierpnia, 
finał 9 sierpnia)

4. Turniej w arcabow y dla dzie­
ci i m łodzieży - sala WOK (w 
każdy poniedziałek, p row a­
dzący p. Ja n  M amet)

5. D yskoteki - am fiteatr w  01- 
szynkach (w każdą sobotę)

6. A erobik - sala WOK-u (wto­
rk i i czw artk i od godz. 11.00)

7. Ogólnopolski XI N adw ar­
ciański Turniej w  W arca­
bach 100-polowych (6 - 9.08 
sala WOK)

8. Film y video - sala k ina 
„G w iazda” (codziennie 
o godz. 10.00)

S p ro s to w an ie
W poprzednim  num erze WS 

w  art. „Jak  obchodzono Dzień Dzie­
cka” m ylnie podano nazw isko rad ­
nego z Kłodziska.

W inno ono brzm ieć KAZIMIERZ 
PIECHOW IAK. Był on ponadto 
w spółsponsorem  darów  dla dzieci. 
Z ainteresow anych Czytelników  
przepraszam y.

KINO „Gwiazda”
Miesiąc lipiec - p rzerw a urlopow a

R epertua r na m iesiąc sierpień: 
2 - 4  „N ieśm iertelny II” (USA) 
5 - 7  „Rozm owy kon tro low ane” 

(Pol.)
8 - 10 „HOOK” (USA)
13 - 16 „Szkoła w yrzu tków ” (USA) 
21 - 23 „Leningrad Cowboys ja d ą  do 
A m eryki” (Fin)
24 - 26 „Europa, E u ro p a” (Pol.)
27 - 30 „Więcej czadu” (USA)

Seanse: w  dni pow szednie o godz. 
19.00
w niedziele o godz. 18.00 
i 20.00
w soboty kino nieczynne

r -  PIECZĄTKI *  PIECZĄTKI

zapraszam
DO KORZYSTANIA Z USŁUG

WYRÓB PIECZĄTEK 
SAMOTUSZUJĄCYCH 

I BILETÓW WIZYTOWYCH

M i e c z y s ł a w  K o s t e c k i

u lica  B rac i C zesk ich  10 
64-500 S zam o tu ły

CZYNNE od 9.30 — 15.30 
-  PIECZĄTKI *  PIECZĄTKI -

CPN —  Z a m o ść  o fe ­
ru je  e ty l in ę  98 i bez­
ołowiową. C zynn a:  
7.00-19.00, so b  do
16.00, w  n ie d z ie lę  do
13.00. Teł. 540-674.

- A U T O B U S Y -

z Wronek do:
C z a rn k ó w  przez k r  ucz
530X ,  750 , 1 1 00X , 1300Z +  1425X ,
1600Xm

C za rn k ó w  przez Lubasz (50’)
640X , 745X ,  9I0X ,  1037S, 1 1 1S , 12 S0X , 
1340X , 1523X , 1630Z +  , 1820 n

P ila  przez Ujście
640X , 745X ,  9 '°X ,  1 1 1S, 1340X , 1600Xm , 
1630, 1820 n

Z lo tó w , W alcz  - 1630 

T rz c ia n k a  przez Lubasz - 640X n  

P ila  przez Trzciankę -  7 S0 

I C ho jno
925*, 12 30X ,  134<s +  *, 1630X , 1650X Z ,

I1820*

K łodz isko

720X Z ,  906*, 1345X Z ,  14S9, 2035

> C h rz y p sk o
|  720, 1455

\  S u lę c in  - 646

i Międzychód przez Sieraków 
630, 648, 83S, 94S, 12 27, 1230, 15 17, 1640, 
1647

S ie ra k ó w  - 2 0 35

S z a m o tu ły  przez Ostroróg 
645*, 853X , 1040*, 143S*, 1805*

S z a m o tu ły  przez Obrzycko 
5«  , 732, 940 +  , 1030 +  Z , 1530*

P o z n a ń
542, 645*, 732, 1530, 18os __________O bjaśn ien ia:
* - nie ku rsu je  1992.12.25,
1993.01.01 i 1993.04.11 
X  - w dni robocze 
+  - w dni św iąteczne 
Z -w w olne soboty

powrotny do Wronek:
z  C za rn k o w a :
7 50X , 1 1 ° ° X ,  1 3 ° ° X ,  1540Z T  

z C za rn k o w a :
540X , 645X , 10 °° , 1 1 3S , 130SX ,  1350S, 
1450Z +  , 1505X ,  1540X ,  17 10 n,
1920Xm  

z P iły :
5S0X , 9 °° , 1 2 ° °X ,  13 50Z +  , 1 4 '°X ,  
1440, 16 '° , 1820

z  T rz c ia n k i:  6 35X M

z C h o jn a :
520*, 6‘ °X ,  7 ‘ ° X ,  9ls +  \  1010*, 1 3 ° °X ,
]^oo* jy40*
z  K łodz iska :
623*, 835X , 1 4 '5*, 1 6 ' °X  

z C h rz y p sk a :
4 55X , 74l>*, 820, 946X , 15 55 

Z  M ięd zy ch o d u
520X , 730, 8!0X , U 30, 1 2 ° ° ,  14 '° , 1425, 
15'* +  *, 1530X M  

z S ie ra k o w a : 634s, 814X ,  144 ,s 

z S za m o tu ł:
6‘ ° ,  7 55, 845*, 930*, U 50, 1203, 13 I0X Z , 
14* 5X ,  16 °°* , 1740, 1950

z  S zam o tu ł:
640, 835*, 1310+ ,  15 ‘ ° ,  1740 
z  P o z n a n ia :
640, 745, 84S, 13*°,  I7 40

S - dni nauki szkolnej
n - nie kursu je  1992.12.24,
1993.04.10
m  - nie kursu je  1992.12.24 i 31 
M — m iesięczne

W p o p rz e d n im  n u m e rz e  „W S ” 
p isa liśm y  o p rz e ta rg u  n a  sp rz ą ta ­
n ie  i d b an ie  o z ie leń  m iasta , w y ­
g ra n y m  p rzez  f irm ę p a n a  K rzy sz­
to fa  U la tow sk iego . Z p e rs p e k ty ­
w y m in io n eg o  m iesiąca  jeg o  d z ia ­
ła lnośc i s tw ie rd z ić  m ożna, że u li­
ce n a  zn aczn y m  o b szarze  m ias ta  
są czyste . S p rz ą ta ją c y c h  by ło  w i­
d ać  p rzez  ca ły  d z ień  n a  u licach , 
czasam i w  k ilk u  m ie jscach  je d n o ­
cześn ie. R u ch liw e  u lice, c e n tru m  
sp rz ą ta n e  b y ły  w cześn ie  ran o  lu b  
w ieczo ram i, m nie j ru ch liw e  
w  p o rac h  p rze d p o łu d n io w y ch .

S p rz ą ta n ie  p ro w a d zo n e  je s t  
n a jp ro s tszą , a le  sk u te c z n ą  m e to ­
dą: m io tła  - ło p a ta  - p la tfo rm a  
„ Z u k a ” . To są  p o czą tk i, dop iero  
w ch o d zę  w  te n  in te re s  m ów i p. 
U la to w sk i - z a m ie r z a m  s to p n io ­
w o  s p r z ą ta n ie  m eć h a n izo w a ć . 
N a  p o czą tek  będzie  to  m a ła  sa ­
m o b ie żn a  z a m ia ta r k a , lekk i 
sp rzę t do  obsług i p a r k ó w  i p ie lęg ­
n a c ji z ie len i, p r ze w id u ję  ró w n ież  
z a k u p  o d k u r z a c z y  p r ze m y s ło ­
w y c h ”.

N a raz ie  p rzy  sp rz ą ta n iu  za ­
tru d n ia  15 osób.

S p rz ą ta ją  m łodzi ludzie, by li 
b ez ro b o tn i, a ta k ż e  uczn iow ie  z a ­
rab ia jąc y  n a  w ak ac je . C h ę tn y c h

do sp rz ą ta n ia  zg łasza  się  w ielu , 
n a w e t m a tu rzy śc i.

.....bo  pó jdz iesz  z a m ia ta ć  u li­
ce!” - G roźbą  m obilizow ali ro d z i­
ce do n a u k i sw oje dzieci. D zisiaj 
p ra c a  z m io tłą  n a  u licy  p rz e s ta je  
by ć  u w a ż a n a  za „ h a ń b ią c ą ” lu b  
w sty d liw ą  - n a re szc ie  do  „śm ie- 
c ia rz a ” n a b ie ra  się  sz ac u n k u . B ę ­
dzie on  w z ra s ta ł w ra z  z ja k o śc ią  
p racy .

O tę  ja k o ść  chce  p. U la to w sk i 
zadbać. S p y ta n y  o h a rm o n o g ra m  
często tliw ośc i sp rz ą ta n ia  od p o ­
w iedzia ł, że ta k ieg o  n ie  m a. P o  
p ro s tu : „ u l ic e  m u s z ą  b y ć  cz y s te  
k a ż d e g o  d n ia ” .

G orzej z z ie len ią , k tó rą  zn isz­
czy ła susza. M ógłby p o d lew ać  tę , 
k tó rą  d a  się  je szcze  u ra to w ać , 
ch c ia łb y  ró w n ież  - d o b ry m  zw y ­
czajem  - p o lew ać  u lice  w odą, a le  
ob aw ia  się, że n a  n ią  n ie  zarob i. 
O b szar m iasta , ja k i  pod lega  
sp rz ą ta n iu , za m y k a  się  w  g ra n i­
cach : k rzy ż ó w k a  pod  la sem  - m o ­
s te k  n a  u l. M ick iew icza - u l. N o­
w o w ie jsk a  do w ys. u l. 22 L ip ca  
- c m e n ta rz  (w g p. U latow sk iego)

P o zo sta je  p y ta n ie : k to  będz ie  
sp rz ą ta ł dalej?  A ja k  rozw iążą 
sp rz ą ta n ie  w io sek  ich  R ad  j  S o łe­
ckie? P.B.

W yw óz n ieczystości w  cenach
O d 1 lipca  P rz ed s ię b io rs tw o  K o m u n a ln e  n ie  za jm u je  się s p rz ą ta ­

n ie m  ulic . N ie o zn acza  to  je d n a k , że n ie  p ro w ad z i u s łu g  w  z a k res ie  
oczyszczan ia  m iasta .

P rz ed się b io rs tw o  n a d a l t ru d n i się  w yw ozem  (na zlecen ie) n ieczy s­
to śc i s ta ły c h  i p ły n n y c h . C en y  ty c h  u s łu g  k sz ta ł tu ją  się n as tęp u jąco :

1. n ieczy sto śc i sta łe : 140 tys. z T lm 3
z k u b ła : 6 tys. zł za k u b e ł (tj 54 tys. z k lm 3)!

2. n ieczy sto śc i p ły n n e : 23 tys. z k lm 3
Z po w y ższy ch  cen  w y n ik a , że w a rto  g ro m ad z ić  śm iec i w  k u b łach . 

S ą o n e  o w ie le  w yg o d n ie jsze  od  tra d y c y jn y c h  śm ie tn ik ó w  i s a n ita rn ie  
bezp ieczn ie jsze .

P rz ed s ię b io rs tw o  K o m u n a ln e  p rzy jm u je  zap isy  n a  z a k u p  k u b łó w , 
po  ce n ią  ok. 250 tys. zł za sz tu k ę .

W szyscy w y w o żący  n ieczysto śc i w e w łasn y m  z a k res ie  n a  w y sy p is­
k o  k o m u n a ln e  p ła cą  za p rzy jęc ie  n ieczysto śc i s ta ły c h  - 16.500 zk m 3, 
a  n ieczysto śc i p ły n n y c h  - 10.100 zTm 3.

SKLEPY KTÓRYCH SZUKAMY

Sklep DOMET przy ulicy Poznańskiej 60
poleca:

narzędzia ręczne renomowanych firm zachodnich: 
STANLEY, MULLNER, STABILA 

armaturę hydrauliczną produkcji polskiej i włoskiej 
wyposażenie łazienek, akcesoria meblowe

Sklep realizuje również zamówienia indywidualne. 
Czynny: 8.00 - 18.00, w soboty 8.00 - 13.00



Za więziennym murem <n>
W  pow odzi litera tury  powojennej zabrakło  głosu żo łn ierzy polskiego p a ń stw a  

podziem nego, w ięzionych i m ęczonych w  PRL.
Tragedia  „kainow ej zbrodn i"  była  dobrze strzeżoną  ta jem nicą P olski Ludow ej. 

Próby dem askow ania  terrorystycznego sposobu budow ania  ustroju  kom un is tycz­
nego podjęła za k a za n a  litera tura  drugiego obiegu.

N adszed ł in n y  czas i p rzerw ane  zostało m ilczenie. N iem ałą  „białą p lam ę”, w  tej 
ciemnej historii, m a ją  do za p isa n ia  W ronki. Częścią tego za p isu  niech będą  
w spom nien ia  w ięźn ia  W ronek  - P iotra  W oźniaka  ps. „W ir”, sp isane w  jego książce  
pt. „ZAPLU TY K A R Z E Ł  REAK C JI”.

WYŻYWIENIE
W ze sta w ie  co d z ien n y ch  p o ­

tra w  dom inow ały : b ru k ie w , k a ­
p u sta , b arszcz  i k a sza  ję c z m ie n ­
na , p rz e p la ta n e  je d y n ie  od czasu  
do czasu  g ro ch ó w k ą , k tó rą  o trz y ­
m y w aliśm y  raz  w  ty g o d n iu  tj. 
w  n iedzie lę . D zięk i te j g rochów ce 
m o żn a  by ło  m ieć  ro zezn an ie  
w  czasie, g d y b y  k to ś  po m y lił dn i 
ty g o d n ia , o co n ie  by ło  tru d n o  
w  te j s trasz liw e j m ono ton ii, w  ja ­
kiej u p ły w ało  życie w ięźn iów , 
p o zb aw io n y ch  ja k ieg o k o lw iek  
k o n ta k tu  ze św ia tem . N a śn ia d a ­
n ie  d aw a n o  n a m  k a w ę  - zw ykłą , 
p rze g o to w an ą  w odę, zab arw io n ą  
sp a lo n y m i b u ra k a m i, b ez  c u k ru . 
D o tego  ć w ia r tk a  ch leb a  (25 dkg) 
ru jn u ją c e g o  w ięźn io m  żołądki, 
gdyż w  ch leb ie  ty m  b y ł p ia sek , 
p lew a , ró żn e  o d p ad k i, b y ł p rzy  
ty m  cz arn y  ja k  ziem ia, k w aśn y  
i n iew y p ieczo n y . N a ob iad  o trz y ­
m y w aliśm y  litr  zu p y  z po d an eg o  
ju ż  zes taw u , n a  k o lac ję  ró w n ież  
to  sam o  z ty m , że je że li n a  ob iad  
b y ła  rz a d k a  k a sza  ję cz m ie n n a , to  
n a  ko lac ję  b ru k iew . I o d w ro tn ie : 
b ru k ie w  n a  ob iad , k a sz a  n a  k o la ­
cję. D o w y m ie n io n y ch  p o tra w  
tłu szc zu  d o d aw a n o  zn ik o m ą 
ilość. N ajczęściej olej ro ś lin n y  lu b  
rozg o to w an y , śm ie rd zą cy  dorsz  
za s tę p o w ał tłu szcze  zw ierzęce. 
K arto fle  n a  g ęs to  o trzy m y w a liś ­
m y  ty lk o  raz  w  ro k u , w  w ie lk ie  
św ię to  -1  M aja. W ielkanoc i Boże 
N aro d zen ie  n ie  by ły  b ra n e  pod  
u w agę . M ięsa n ig d y  n ie  o trz y m y ­
w aliśm y . N ie w id z ia łem  go p rzez  
ca ły  o k re s  p o b y tu  w  w ięz ien iu . 
P o zb aw ie n i b y liśm y  w o d y  do p i­
cia, gdyż p o ch o d z iła  z W arty  
i p rzy  k ra n a c h  n a  k o ry ta rz a c h  
b y ły  nap isy : „W oda n ie  n a d a je  się 
do p ic ia” , in n e j je d n a k  n ie  było . 
P iliśm y  w ięc  ta k a , ja k ą  b y ła , z ro ­
b a c tw e m  ...

KONFIDENCI
J a k  ju ż  w sp o m in a łe m , zn a la z ­

łem  się  w  ce li obsadzonej p rzez  
d w óch  k o n fid en tó w : O s tro w sk ie ­
go i R asza. Ich  z a d an iem  było  
w y d o b y w ać  od w ięźn iów  ta k ie  
w iadom ości, k tó ry c h  UB w  to k u  
ś led z tw a  i p rze d  są d e m  n ie  m ógł 
w ydobyć. T a m e to d a  d aw a ła  w y ­
n ik i. Z d arza ło  się  i to  n a w e t częs­
to , że n ie u św iad o m io n y  w ięz ień  
zw ie rza ł się  k o leg o m  w  za u fan iu  
i w  re z u lta c ie  je c h a ł z p o w ro tem  
po now y  w y ro k  ... N iebaw em  
p rz e k o n a łe m  się, że is tn ia ła  na 
te re n ie  w ięz ien ia  zo rg an izo w an a  
s ia tk a  in fo rm acy jn a , k ie ro w a n a  
p rzez  oddzia ł ś ledczy  m ie jsco w e­
go UB. G łów ną ro lę  w  te j s ia tce  
od g ry w ali tzw . s ta rs i p o rząd k o w i 
i ich  zastęp cy . B y ła  to  u p rz y w ile ­
jo w a n a  e lita  w ięźn iów , k tó ra  d y s­
p o n o w ała  ś ro d k am i n iezb ęd n y m i 
do zd o b y w an ia  in fo rm ac ji o w ięź­
n iach . O ni se g reg o w a li w ięź ­ •

n iów , p rz e rz u c a li do ró żn y c h  cel 
pod  o p ie k ę  w y tra w n y c h  k o n fid e ­
n tó w , k tó rz y  z k o le i te ż  m ie li 
sw oich  pom ocn ików , najczęśc ie j 
p ro w o k a to ró w  s ta le  p rz e b y w a ją ­
cy ch  w  tej sam ej celi, a  in n i p o ­
m ocn icy  zm ien ia li się  po  tzw . 
, ,p rz e r  z u tk a c h ” .

P o  p rzy jeźd z ie  do W ronek  
p rzech o d ziliśm y  k w a ra n ta n n ę  
n a  cz w arty m  oddzia le  ,,B ” , gdzie 
w  d w u d z ie s tu  ce lach  ro zm iesz ­
czen i by li kon fidenc i, po  dw óch  
w  każdej, pozosta jący  w  śc isłym  
k o n ta k c ie  ze „ s ta rsz y m i p o rzą d ­
k o w y m i” , czyli s ta rszy m i, za s łu ­
żonym i k o n fid en tam i. W te n  sp o ­
sób p o d d an i b y liśm y  ciągłej in ­
w igilacji, p rze d  k tó rą  tru d n o  było  
się u ch ro n ić . Bo ja k  u c h ro n ić  się 
p rze d  k im ś, z k im  dzieliło  się 
k aż d ą  chw ilę  n a  je d n y m  s ie n n i­
k u , n ie rz ad k o  i p o d  je d n y m  k o ­
cem ?

W yk o rzy sty w an o  ró żn e  o k az ­
je , ró żn e  u sp o so b ien ia , ró żn e  
u czu cia  w ięźn iów . Ł am an o  słabe  
c h a ra k te ry  p rzez  s tw a rz a n ie  p e r ­
sp e k ty w  lep szy ch  w a ru n k ó w  ży­
cia i z w o ln ien ia  z w ięz ien ia . U cie­
k a n o  się  ta k ż e  do b ic ia , z czego 
s ły n n i b y li k ry m in a liśc i sp ro w a ­
d zen i z in n y c h  w ięz ień , gdyż w ię ­
zien ie w e W ro n k ach  p rzezn aczo ­
n e  by ło  d la  w ięźn iów  p o lity cz ­
n y ch . T ak im  g ro źn y m  w ięźn iem  
sp ro w ad zo n y m  do W ro n ek  (p ra ­
w d o p o d o b n ie  z w ięz ien ia  w  S ied ­
lcach) b y ł s ta rs z y  p o rząd k o w y ,
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g es tap o w ie c  H ofm an , sk a z a n y  n a  
d o ży w o tn i p o b y t w  w ięz ien iu . 
N ic n ie  m ia ł do s tra c e n ia . Swój 
sad y zm  i do św iad czen ie  g e s ta p o ­
w sk ie , ja k  d aw n ie j ta k  i te ra z  
m ia ł o k az ję  sto sow ać n a  po lsk ich  
w ięźn iach . T en  sy s tem  u ra b ia n ia  
i p re p a ro w a n ia  w ięźn iów  b y ł n ie ­

p raw d o p o d o b n ie  perfid n y . W ła­
dza nad w ięźn iam i w  rękach  
w ięźn iów  - to  sz a ta ń sk i pom ysł. 
K o m u n iśc i n ic  go rszego  n ie  m ogli 
w ym yślić  w  sw oim  o k ru tn y m  sy ­
stem ie  rząd zen ia .

W w ie lo ty sięczn ej rze szy  w ięź­
n iów  u s ta la ł się  s to p n io w o  p o ­
dzia ł n a  „b łag o n a d io żn y c h ” , p o ­
p ra w n y c h , b ezw o ln ie  p o k o rn y c h  
i n a  n ie p o p ra w n y c h , tw ard y c h , 
sk a z a n y c h  n a  w yn iszczen ie . O p i­
n iow ali o ty m  ludzie , k tó rz y  k ie ­
ro w a li się  n a jro z m aitsz y m i 
w zg lędam i, lu d z ie  zdo ln i do 
w szy s tk ieg o  za cen ę  p ap ie ro sa , 
czy też  le p szy c h  w a ru n k ó w  ży ­
cia. A  p rzec ież  zn a cz n a  liczba 
w ięźn iów , po k ilk u  la tac h , a  ta k ­
że często  ju ż  n a  p o c z ą tk u  ś le d z t­
w a  ta k im i się  s ta w a ła  i sz ła  n a  
w sp ó łp racę . K ogo za to  w inić? 
B ardzo  tru d n o  by ło  w te d y  by ć  
cz ło w iek iem  ta k im , k tó ry  m óg ł­
b y  o p rzeć  się  siłom  zm ierza jący m  
do u n ic e s tw ie n ia  go p o d  w zg lę ­
d em  m o ra ln y m  i fizycznym . L in ia  
p o d z ia łu  w ięźn iów  n a  ró żn e  k a te ­
g o rie  n ie  u w zg lę d n ia ła  w y k sz ta ł­
cen ia , pozycji spo łecznej, czy  za­
w odu . N a ogół in te lig e n c ja  b y ła  
b a rd z ie j p o d a tn a  i u leg ła , ch c ia ła  
p rz e trw a ć , n ie ra z  za w sze lk ą  ce­
nę . S tą d  le k a rz , k siądz , n a u c z y ­
ciel, p ra w n ik  - ludz ie , od k tó ry c h  
m o żn a  by ło  w y m ag a ć  w ięcej a n i­
żeli od  cz ło w iek a  n ie w y k sz ta łco ­
n ego  i m a ło  u św iadom ionego  
- s tacza li się  często  n a  d n o  zu p e ł­
n ego  u p a d k u  p rzez  w sp ó łp rac ę  
z UB. K o sz tem  w spó łw ięźn iów  
za jm ow ali sw oje  s ta n o w isk a  
w  h ie ra rc h ii s łu żb  p om ocn iczych  
n a  te re n ie  w ięz ien ia . Bo np . sie ­
dzieć w  b ib lio tece  w ięz ien n ej 
i k o rz y s ta ć  z b a rd z o  sk ro m n eg o  
n a w e t k sięg o zb io ru , a n ie  p rz e b y ­
w ać  w  k a rn e j ce li p ie rw szeg o  o d ­
d z ia łu  sk rz y d ła  „C ” - to  p o k u sa  
zb y t w ie lk a  d la  p ra c o w n ik a  n a u ­
kow ego  U n iw e rsy te tu  J a g ie llo ń ­
sk iego . N ie ła tw o  by ło  odrzucić  
ta k ą  o fe rtę  ...

No cóż, w  w alc e  z N iem cam i 
ry zy k o w aliśm y  u tr a tę  w olności 
lu b  życia, bo lszew icy  za b ra li n am  
duszę. Z a tem  n ie  by ło  to  ju ż  ow o 
sp o łeczeń stw o  ^ jednoczone 
w  w alce  z w rog iem , a le  w  w ie lu  
p rz y p a d k a c h  ro zb ite , zd ław ione , 
i s tra w io n e  p rze z  k o m u n izm .

N a p rz y k ła d  doc. B. - o sob isty  
d o rad c a  B ie ru ta , b io rąc y  u d z ia ł 
w  de lag ac ji p o lsk ie j do ONZ, 
o p ię k n e j p rzeszłości, ja k o  a sy s­
te n t  prof. R. (p rz ed  w ojną), w y ­
k sz ta łco n y , b a rd z o  k o m u n is to m  
p o trz e b n y  w  ty m  o k re s ie  d la  n a ­
w iązy w an ia  k o n ta k tó w  z z a g ra ­
n icą, po  je d n e j nocy  p rze sp an e j, 
a  raczej p rze leż an e j n a  w sp ó l­
n y m  s ie n n ik u  z w ięźn iem , k tó r e ­
go p o t w  le tn im  u p a le  n iezn o śn ie  
m u  d o k u cza ł, o św iadczy ł ran o , że 
za ża d n ą  ce n ę  n ie  b ęd z ie  p rz e b y ­
w ał w  ta k ic h  w a ru n k a c h . M yś­

la łem , że je s t  z n im  źle i że m oże 
ta rg n ą ć  się  n a  sw oje  życie. T y m ­
czasem  zgłosił się do  n ac ze ln ik a , 
w zg lęd n ie  tzw . „ sp e c a ” (zastępcy  
n a c z e ln ik a  do sp ra w  in fo rm ac ji 
i ś ledz tw a) z p ro p o zy c ją  w sp ó ł­
p ra c y  w  u ja w n ie n iu  p ew n y c h  
w o jsk o w y ch  ta jem n ic , k tó re  zdo­
b y ł n a  te re n ie  U SA , gdy  ta m  p r a ­
cow ał - je d n y m  słow em  szp iegos­
tw o  n a  szkodę  U SA . Z a ta k ą  cenę, 
w  n ag ro d ę , d o s ta ł o so b n ą  celę, 
p rzy b o ry  do  p isa n ia  i d o d a tk o w ą  
m isk ę  zu p y  ... W w ięz ie n iu  p rz e ­
b y w ał n ad a l, a le  w  zn ośn ie jszych  
w a ru n k a c h , g w a ra n tu ją c y c h  
p rz e trw a n ie .

Z ta k ic h  sa m y ch  p rzy w ile jó w  
i u lg  k o rz y s ta ł k s. prof. S ., a le  n ie  
w iadom o  za ja k ą  cenę. W ty m  
czasie  g ro m ad zo n o  m a te r ia ły  do 
p ro c e su  ks. b p a  K a c z m a rk a  i do 
a re sz to w a n ia  k s . K a rd y n a ła  P r y ­
m asa . B y ł to  n a jtru d n ie js z y  o k res  
d la  K ościo ła w  P o lsce .

Ze w sp ó łp rac y  z U B i d z ia ła l­
nośc i n a  szk o d ę  w ięźn iów  zn an i 
by li w  ty m  czasie  ta cy  w ięźn io ­
w ie, j a k  k s ią d z  G. z Łodzi, le k a rz  
P . z K atow ic , W. z B iłgo ra ja , S. 
z G dyn i, W. z K ra k o w a , W. z W ar­
szaw y  - lu d z ie  in te lig e n tn i, z w y ­
k sz ta łcen iem , a  ta k ż e  R e im an , 
g es tap o w ie c  H ofm ann , A tm in is  
i K . - w ięźn iow ie  p rze c ię tn i, t ro ­
ch ę  o g ran iczen i, d z ia ła jący  raczej 
z g łu p o ty . T acy  te ż  b y li p o trz e b n i 
do te rro ry z o w a ła  w ięźn ió w  ś ro d ­
k a m i fizycznym i. W ładza w  r ę ­
k a c h  ludz i tę p y c h  b y ła  i je s t  o k ru ­
tn a . D ośw iadczy liśm y  tego  n ie ­
raz  w  o k res ie  k o m u n is ty cz n y ch  
rządów . N ab ó r do te j pod łe j ro b o ­
ty  b y ł p la n o w a n y  i u w zg lę d n ia ł 
ró żn e  ty p y  lu d z i u m ie jący ch  
w  ró żn y c h  w a ru n k a c h  u p ra w ia ć  
te n  p ro c e d e r. Za zasług i p o łożone 
d la  U B za jm o w ali on i s ta n o w isk a  
p o rzą d k o w y c h , sa n ita riu sz y  
w  sz p ita lik u  w ięz ie n n y m  lu b  po 
z u p e łn e j d e k o sn p ira c ji n a  te re n ie  
w ięz ien ia  w y jeżdża li do obozów  
p racy .

D la  te rro ry z o w a n ia  w ięźn iów  
w y k o rz y s ty w an o  te ż  n a jro z m a it­
szy ch  zboczeńców  se k su a ln y c h , 
k tó ry c h  sp ro w ad zo n o  do W ronek  
z in n y c h  w ięz ień  (np. z S iedlec). 
T ak ie  to r tu ry  ze zboczeńcem  s e k ­
su a ln y m , celow o w p ro w a d zo ­
n y m  do celi, p rze ch o d z ił m iędzy  
in n y m i ks. b p  S p le tt , k tó ry  k ie ro ­
w a ł d iecez ją  w  P e lp in ie  w  o k res ie  
o k u p ac ji n iem ieck ie j. S p ęd z ił on  
o siem  la t  w  w ięz ien iu  w e W ron­
k a c h  i b y ł m o im  są s iad e m  w  celi 
n r  409 n a  sk rzy d le  „D ” , gdzie 
m ieśc iły  się  k a rn e  po jed y n k i. Z a­
w sze  sły sza łem  jeg o  d o n o śn y  
głos, gdy  m e ld o w ał się  oddzia ło ­
w e m u  p rz e d  sn em . Z achow yw ał 
się  g o d n ie  m im o  n a jro z m a itsz y ch  
sz y k a n  i d rw in  ze s tro n y  u b o w ­
ców .

(c.d.n.)
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Budujemy nowy dom ...
Po 70 latach doczekaliśmy się 

ustaw y o pomocy społecznej. U sta­
wa z dnia 29 listopada daje prawo do 
korzystania ze świadczeń pomocy 
społecznej każdem u, k to  znalazł się 
w trudnej sytuacji życiowej i nie 
może jej przezwyciężyć własnymi 
siłami.

Krąg osób i rodzin upraw nionych 
do pomocy społecznej w myśl usta­
wy je st szeroki, a proponowany za­
kres świadczeń różnorodny.

Jedną z form są domy pomocy 
społecznej. Domy te działają na pod­
stawie sta tu tu  nadawanego przez 
wojewodę. W statucie określa się typ 
domu i szczegółowe zasady funkc­
jonowania. Na terenie województwa 
pilskiego funkcjonuje 14 takich pla­
cówek, a aż trzy w naszej gminie. 
Domy pomocy dla osób upośledzo­
nych umysłowo znajdują się w Poża- 
rowie i Chojnie dla mężczyzn oraz 
w Nowejwsi dla kobiet.

Domy pomocy społecznej mają 
zapewniać całodobową opiekę oraz 
zaspakajać niezbędne potrzeby by­
towe, zdrowotne, edukacyjne, społe­
czne i religijne. Umożliwić bytowa­
nie w w arunkach odpowiadających 
godności człowieka. Pomoc powinna 
zmierzać do tego, aby w m iarę moż­
liwości doprowadzić do życiowego 
usamodzielnienia osób oraz in tegra­
cji ze środowiskiem.

Do domów pomocy społecznej 
kierow ane są osoby, które z uwagi 
na w iek i sytuację życiową, w arunki 
rodzinne, mieszkaniowe i m aterial­
ne kwalifikują się do korzystania 
z tej formy pomocy. Trafiają tam  
rówież osoby przewlekłe chore, k tó­
rych stan  zdrowia nie wymaga lecze­
nia szpitalnego, natom iast uzasadnia 
potrzebę stałej opieki.

Od pewnego czasu w  wielu środo­
wiskach punktem  zainteresowania 
staje się DOM POMOCY SPOŁECZ­
NEJ DLA DOROSŁYCH W POŻA- 
ROWIE.

„Pożarowo - \ wieś położona  
8 k m  na zachód od W ronek 
(k/Biezdrowa). W średniowie­
czu własność Leszczyców  Poża- 
rskich. W dokum encie z  1283 
roku ja ko  właściciel w ym ienio­
n y  je s t M ikosz „de Pożarowo”.
W 1580 roku  wieś podzielona  
była na Pożarowo Wielkie Smo- 
goleckich i  Pożarowo Małe Gro- 
szeńskich. Wiatach od 1773-1939 
własność Kurnatowskich.
W tym  Czasie pow stał najstarszy  
fragm ent parku  o pow ierzchni 
3 ha z  kilkom a okazam i drzew. 
Wśród nich platan klonolistny  
w  obwodzie 6m, liczący ponad  
250 la t i  tulipanowiec.

W p arku  znajduje się dw orek  
w sty lu  klasycystycznym  z  wie­
żą, pochodzący z  lpo ł. X I X  w ie­
ku. A trakcy jny dw orek i  teren 
przy leg ły  zosta ł sprzedany N ie­
m cow i am erykańskiego pocho­
dzenia, k tó ry  dbał o dobre za­
chowanie zabudowań i urzą­
dzeń folwarcznych aż do ukoń­
czenia wojny.

W 1945 roku teren został p rze ­
ję ty  p rzez  administrację państ­
wowo rolną. D w orek sta ł się oś­
rodkiem  kolonijnym , a dopiero 
od 1970 roku  rozpoczęto tw orze­
nie zakładu dla m ężczyzn  z  upo­
śledzeniem  um ysłow ym . Na ten 
cel wydzielono obszar 13 ha. (Cz. 
Grot - „W ronki”)

W zakładzie m ieszka 80 pensjona­
riuszy z różnymi schorzeniami (upo­
śledzenie w stopniu lekkim , um iar­
kowanym , znacznym  i głębokim, 
osoby ze schizofrenią paranoidalną 
z zespołem apatycznym , jest kilku 
pensjonariuszy z zespołem psycho- 
organicznym - miażdżyca, otępienie, 
padaczka, zaburzenie osobowości.

Chorymi opiekuje się 52 pracow ­
ników a zespołem tym  kieruje dyre­
ktor z konkursu  mgr Andrzej 
Szczęśniak. Przystępując do konku­
rsu nie znał placówki, nie wiedział, 
jaką zastanie w niej sytuację. Po 
pozytywnym  werdykcie ju ry  12 
września 1991 opuścił rodzinne m ia­
sto Połczyn Zdrój i przyjechał do 
nowego miejsca pracy. Na biurku 
zastał 6-stronicowy protokół powi­
zytacyjny z długą listą zaleceń do 
wykonania. Pierwsze w rażenie dy­
rektora miało prawo pozbawić go 
życiowego optymizmu. „Decyzja za­
padła, odwrót możliwy je st dopiero 
po próbie wprowadzenia zmian. Do­
brze, że nie znałem  obiektu, mówi 
dyrektor. Nie boję się pracy, więc 
rozpocząłem swoje urzędowanie 
w gabinecie, które jest jednocześnie 
moim m ieszkaniem ” .

Minęło zaledwie 10 miesięcy prze­
obrażania obiektu i efekty są wprost 
zadziwiające, biorąc pod uwagę sy­
tuację w państwie. W trakcie trzy­
godzinnego pobytu w zakładzie roz­
mowom naszym nieustannie tow a­
rzyszyły odgłosy wyjących w ierta­
rek, młotów, spaw arek przeplatane 
nieokreślonym i dźwiękami pensjo­
nariuszy.

Wiele słów uznania dyrektor 
Szczęśniak kierował pod adresem 
pani dyrektor Wojewódzkiego Ze­
społu Opieki Społecznej w Pile Wie­
sławy Rataj. Nad rem ontem  czuwa

firm a „A rchitekton” z Piły pod k ie­
runkiem  pana Jana Sowy.

W czasie mojego pobytu pracowa­
ły jednocześnie dwie firmy: P rzed­
siębiorstwo Specjalistyczne Robót 
Montażowych „Janpo” mgr inż. 
Krzysztofa Janczewskiego z Pozna­
nia i firm a z Szam otuł - Rem onty 
Budynków i Budowli Zabytkowych 
pana Adam a Gołąbka.

Z dużym uznaniem  wypowiadał 
się dyrektor na tem at jakości pracy 
i zaangażowania pracowników. 
Zwiedzanie obiektu w czasie „peł­
nego życia” rozpoczęliśmy od piw­
nic, w których zmiany były uderza­
jące (a będą jeszcze większe za kilka 
miesięcy).

Pomieszczenie z jedną w anną 
i um yw alką zostało zamienione na 
piękną łaźnię. Estetyczne brodziki, 
prysznice, cały rząd um ywalek, nad 
którym i powieszone są estetyczne 
lustra. Na w ieszakach różnobarwne 
ręczniki z napisem: Dom Pomocy 
Społecznej w Pożarowie, wieszaki 
do ubrań. Całość wyłożona kafelka­
mi i płytkam i łazienkowymi.

Znikł zapach moczu w budynku,

a woń swoją roznoszą płyny k ą­
pielowe i m ydła toaletowe. Pom iesz­
czenia piwniczne przyjęły w swoje 
gościnne progi wszystkie magazyny 
żywnościowe rozrzucone wcześniej 
po różnych kondygnacjach. Wszę­
dzie ład i porządek. Estetyczne fira­
neczki i zasłonki. Na półkach różno­
rodny towar. Lodówki i zam rażarki 
z pełnym  zaopatrzeniem . Podobne 
miłe w rażenie odnosimy w pralni, 
kuchni, prasowalni a naw et w kotło­
wni. P lany odnośnie rozbudowy 
tych pomieszczeń są jeszcze duże. 
Z uznaniem  podkreślić należy, że 
wśród pracowników byli również 
pensjonariusze przystosowujący się 
do różnych prac. Każdy z nich na 
swój sposob chciał okazać radość 
z tego, że jest tu  potrzebny.

W ędrujemy kondygnację wyżej. 
P iękna estetyczna stołówka. Koloro­
wa olejnica na zabytkowych sufi­
tach, ze wspaniałym i ornam entam i 
kwiatowym i została z trudem  usu­
nięta (wypalona) i pokryta białą 
emulsją.

Podarta cerata, nieestetyczne sto­
ły zostały wymienione na białe, lek­
kie, plastikowe stoliki, wokół k tó­
rych ustawiono system em  kaw iar­
nianym  również plastikowe białe 
krzesełka. Na stolikach barw ne ser­
wetki. Na ścianach kwiaty. Wydzie­
lone stanowiska do wydawania posi­
łków i zbierania naczyń. Blaszane 
i poobijane kubki i miski zostały

zamienione na fajansowe kolorowe 
kubeczki i porcelanowe talerze.

D yrektor polecił również w pro­
wadzenie w szystkich sztućców łącz­
nie z nożami. System atycznie odby­
wa się nauka jedzenia.

„ Ucz się, bo nie będę z  tobą sie­
dział p rzy  stole, ty  g łu p k u "  - mówią 
do siebie pensjonariusze.

W stołówce czyściuteńko, aż tru d ­
no uwierzyć, że obok za ścianą p ra­
cuje ekipa rem ontowa. Przechodząc 
do rem ontowanego pomieszczenia 
miałam okazję przekonać się, jak  
wyglądały wcześniej pomieszczenia 
i ile trudu  trzeba, aby przywrócić im 
pożądany blask.

Z zainteresowaniem  prześledzi­
łam  jadłospis na dziesięć dni. Niejed­
na gospodyni marzyłaby, aby w jej 
kuchni był tak  urozmaicony zestaw 
posiłków. Na śniadanie: mieszane 
pieczywo, zupa mleczna, wędlina, 
sery, miód, dżem, napoje. Obiady 
zawsze z trzech dań ze zróżnicowa­
nymi surówkam i. Na podwieczorek 
ciasto (pieczone często we własnym  
zakresie), faworki, desery z kawą 
naturalną. Kolacja podobnie jak

śniadanie urozm aicona z przystaw ­
ką warzywną. W ciągu 10 dni żaden 
posiłek nie został powtórzony (na 
uwagę zasługuje fakt, że staw ka 
dzienna wynosi 15 tys.).

Na I piętrze z byłych pomieszczeń 
m agazynowych zrobiono gabinet le­
karski pielęgniarek, który uprzed­
nio znajdował się daleko od domo­
wników.

Obok powstaje gabinet z p raw ­
dziwego zdarzenia - z pomieszcze­
niem dla pielęgniarek, lekarzy i sto­
matologa. Wszędzie dba się o jakość 
i funkcjonalność.

Pokoje, jak  tw ierdzą sami miesz­
kańcy i pracownicy, zmieniły się nie 
do poznania. Niegdyś sprawiały 
przygnębiające wrażenie, dzisiaj od­
malowane, wyposażone w tapczani- 
ki okrętow e z szufladami. P rzy każ­
dym łóżku szafka, półeczki, czego 
nie było do tej pory. Założone rów­
nież zostały punkty  św ietlne przy 
łóżkach oraz wyłączniki w każdym 
pokoju (do tej pory jeden  wyłącznik 
na wszystkie pokoje). Wszystkie po­
koje m ają w chwili obecnej drzwi 
i klam ki. U bardziej spraw nych mie­
szkańców pojawiły się radia i telew i­
zory.

W czasie spaceru po obiekcie od­
wiedziłam również świetlicę, z k tó ­
rej dobiegała miła muzyka. Odbywa­
ła się próba zespołu teatralnego. Dzi­
siaj już wiemy, że próby prowadzone 
przez wychowawców i nowo zatrud­
nionych pracownków  do zajęć z te ­
rapii zajęciowej p. R enatę Urban, 
Wiolettę Słupińską, Rom ana Ciche­
go i Sławom ira Woźniakowskiego 
zostały uwieńczone sukcesem  na 
przeglądzie w Pile.

„Mały K abaret” ze swoim spek­
taklem  „Na straganie” podobał się 
wszystkim. Na specjalne życzenie 
pana Wojewody występ został po­
wtórzony po raz drugi. Na wystawie 
z okazji Dnia Inwalidy mieliśmy 
okazję także podziwiać prace plas­
tyczne podopiecznych. Jak  twierdzą 
prowadzący, zajęcia te dają pensjo­
nariuszom  wiele zadowolenia.

Na każdej kondygancji wybudo­
wano stanow iska z pisuaram i, ubi­
kacjami i brodzikami. W sali dzien­
nego pobytu dla głęboko upośledzo­
nych wygospodarowano również po­
mieszczenie na podręczną łazienkę. 
Ułatwi to zapew ne pracę wychowa­
wcom i opiekunom , a pensjonariu­
szy stopniowo wdroży do nawyków 
higienicznych, k tórych w chwili obe­
cnej w ielu z nich w ogóle nie posiada.

Strychy po generalnym  remoncie 
zostały adaptow ane na pokoje m ie­
szkalne, co pozwoliło zmniejszyć li­
czebność pensjonariuszy w salach. 
Wszystkie prace w ykonyw ane są 
z wyjątkową dokładnością w myśl 
zasady „niedbały robi dwa razy” . 
Tego chce uniknąć nowy dyrektor. 
Wyposażenie kupow ane do obiektu 
również jest najwyższej jakości, bo 
ma służyć wiele lat.

Analizując plany zamierzeń, m ia­
łam odczucie, że są to plany w ielolet­
nie. D aty szybko wyprowadziły 
mnie z błędu, a spacer po obiekcie 
udowodnił, że są jeszcze ludzie, k tó­
rzy chcą i potrafią.

W zakresie pracy adm inistracyj­
nej nastąpiło również wiele zmian. 
Nie wszystkie one przyjm owane są 
przez kadrę z entuzjazm em . N ajtru­
dniej zmienia się m yślenie i stare 
przyzwyczajenia. Wielu jednak  p ra­
cowników z dużym uznaniem  przyj­
muje zachodzące zmiany, mimo wie­
lu dolegliwości dnia codziennego: 
- „Kto chce zmieniać świat, musi 
znosić ciosy” .

Nieraz w arto przeżyć koszmar, 
aby potem  cieszyć się z tego, co 
powstanie.

Należy tylko życzyć, aby DOM 
w Pożarowie stał się domem wzor­
cowym i w izytówką tego typu placó­
wek, czyli spełnienia m arzeń dyrek­
tora Andrzeja Szczęśniaka. Niech 
w zrasta krąg  ludzi życzliwych i hoj­
nych dla tej placówki.

Całej rodzinie z Pożarowa 
- GRATULUJEMY!!!
Krystyna Tomczak
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M in ął rok  szk o ln y  1991-92. Jego  p rzeb ieg  od n otow an o  
w  d z ien n ik a ch  lek cy jn y ch , p rotok o łach , d z ien n ik a ch  
zarząd zeń . W yn ik i u czn iów  zo sta ły  u tr w a lo n e  w  ar­
k u szach  ocen  i n a  św ia d ec tw a ch . N ajlep si o p u śc ili m u ry  
szk o ły  z n agrod am i i św ia d e c tw a m i z b ia ło -czerw on ym  
p ask iem , a w  w ie lu  jeszcze  szk o ła ch  n a jlep si a b so lw en c i  
o trzy m a li od zn ak ę  „S reb rn a  T arcza”.

„W ron ieck ie  S p ra w y ” ch cą  ró w n ież  ty ch  - w y ró żn io ­
n y ch  u czn iów  szk ó ł naszej g m in y  - u h on orow ać, p rzed­
s ta w ia ją c  ich  na  sw o ich  łam ach . P ra g n iem y  w  ten  sposób  
p od zięk ow ać d ziec iom  i m łod zieży  za ca łoroczn y  w y s iłe k  
a rodzicom  g ra tu lo w a ć  o s ią g n ięć  sw o ich  pociech . D y r e k ­
torom  szk ó ł d z ięk u jem y  za d ostarczen ie  w y n ik ó w , a w y ­
ch ow aw com  za w sp ó łp racę .

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 1
im. Janusza Korczaka

(Dyrektor: mgr Bożena Chruściel) ________ ___________ _____________________________

Za najlepszych uczniów w szkołach uznano tych, którzy (zgodnie z zarządzeniem 
MEN) uzyskali: - w klasach IV-VTII:

1. Odznakę „Srebrna Tarcza” dla absolwentów, którzy osiągnęli średnią ocen nie 
mniejszą niż 4,8 przy wzorowym lub b. dobrym zachowaniu.

2. Świadectwo z wyróżnieniem (z biało-czerwonym paskiem) - dla uczniów, 
którzy uzyskali śr. ocen nie mniejszą niż 4,5 przy wzorowym lub b. dobrym 
zachowaniu

w klasach I-III:
1. odznakę „Wzorowy Uczeń” - średnia ocen nie mniej niż 5,0przy wzorowym lub 

b. dobrym zachowaniu
- oraz tych, którzy wyróżnili się w konkursach przedmiotowych i całorocznych.
Prezentując wychowanków poszczególnych szkół, pominęliśmy przy zbiorczym 

zestawieniu, zamieszczone na niektórych otrzymanych listach komentarze. Chcieliś­
m y ujednolicić formę prezentacji. Aby jednak zadośćuczynić autorom tychże 
opracowań, zamieszczamy je  osobno (w nie zmienionej treści) na końcu opracowane­
go zestawienia.

O ile wśród wymienionych uczniów kogoś pominęliśmy, to informujemy, że za 
dostarczone listy odpowiedzialni byli dyrektorzy placówek, Jeśli tacy (oby nie) 
uczniowie będą, wymienimy ich w następnym numerze „ WS”.

(Redakcja)

SZKOŁA PODSTAWOWA Nr 2
im. Kornela M akuszyńskiego
(Dyrektor: mgr Ewa Łakoma)

Wyróżnieni obsolwenci: K rzysztof S tefaniak, K atarzyna A ndrzejew s­
ka, D agm ara D udziak (Klasa VIHa).

A nna Rudy, D orota W aroś (klasa VIIIb).
W klasach  pozostałych św iadectw a z w yróżnieniem  otrzym ali:

Klasa VHa: Joanna  Grześ, Ju lia  
K ukaw ka, P atrycja  M ataj, D om ini­
ka M usielak
Klasa VHb: Joanna  Żołądkowska, 
M ichał Rakow ski, S ław om ir L eh­
m an
Klasa VIa: M arzena Kiszczak, B ar­
b ara  A ndrzejew ska 
Klasa VIb: A gata S tryczyńska, A n­
na O rzechow ska, K rzysztof Cho- 
jan , A gata K rólska 
Klasa VIc: P au lina  B urzyńska, Sy­
lw ia Sm olarkiew icz, M arlena T u­
szyńska
Klasa Va: P aw eł K ujaw ski, A gnie­
szka Busse, M onika Jądrzyk , M ar­
cin Jarysz
Klasa Vc: K atarzyna Chojan 
Klasa IVa: Bogna B ernaciak , P a ­
w eł S taszak, D agm ara N iew ińska 
Klasa IVb: Bartłom iej P io tr, L ucy­
na Liniewicz, Jo an n a  Soloch 

W klasach m łodszych odznakę 
Wzorowego Ucznia otrzym ali: 
Klasa la: M arta B orkow ska, Mi­
chał Budych, A gnieszka Hain, M a­
gdalena Jakub iak , Joanna  K alitka, 
M ateusz K asprzak, P aw eł Kubiec, 
S ław om ir K wita, P a tryc ja  Ludek, 
A nna M arkow iak, Jacek  M ielca­
rek , Filip M ińczykowski, M agdale­
na O drobna, K alina Oszm ałek, B e­
ata S arna, A gnieszka Skw ierczyns- 
ka, Maciej Szorcz, M ichał W alczak 
kl. Ib — M irosław Białek, A nna 
Boniecka, M arta B udych, A ndrzej 
G rupiński, M arta M otyka, K inga 
Nowak, M arcin Pupiec, K inga So­
loch, M arta W ojciechowska 
kl.Ua — Sław om ir Adam ski, A nna 
G arczarek, M ariusz B łajet, K a ta ­
rzyna K raszkiew icz, M ałgorzata 
M achaj, Tom asz M alinowski, A nita 
Miężał, Tom asz Nogacz, Celina O le­
jniczak, M ateusz Spychała, M ichał 
Wald, Rafał W łodarczak, D aniel 
Zys, Maciej Żołądkowski 
kl. I lb — M onika B oberska, K am ila 
Brzóska, M ilena D ąbrow ska, Ju s ­
tyna Figlarz, M arta G arncarz, P io tr 
Grześ, M agdalena M ichalak 
kl. Ile — P aw eł Barłóg, P au lina 
Bugaj, Bogum iła Jąd rzyk , Rafał 
Konieczny, M agdalena P iasek, K a­
tarzyna R udzińska, M arlena Sm o­
larkiew icz, Ju s ty n a  Soloch, K inga 
W einzettel

kl. I l ia  — A nna Białek, Tomasz 
Budych, N atalia Kita, Ew elina K u­
biak, D ariusz Łożyński, P au lina  
M usielak, D am ian Ostrow ski, Mi­
chał P iasek, Ł ukasz P iasek, K rys­
tian  Rychlew ski, W ojciech Spycha­
ła, K atarzyna Stoebe, K atarzyna 
W ojciechowska, R enata Ziółek, 
W ojciech Żołądkowski 
kl. I l lb  — Ju sty n a  B oberska, Jo an ­
na Brzóska, A nna Busse, A nna 
Erenc, M ichał W achowiak, D ariusz 
Waroś, M ateusz Pęchersk i, Żanna 
K alitka, K rzysztof M arkow iak, Mi­
lena S tryczyńska 
Osiągnięcia uczniów w konkur­
sach przedmiotowych. Na szczeb­
lu rejonu:
— k o nkurs  m atem atyczny:
A nna R udy - I miejsce, M arcin Bi­
n iek  - n , K rzysztof S tefan iak  - III
— K onkurs biologiczny:
Tom asz M achąj - 1 miejsce, M arcin 
T yrchan  - m , Rem igiusz K rólski
— IV, K rzysztof B iniak  - V
— konkurs ekologiczny:
M arcin T yrchan  - II m iejsce, K rzy­
sztof S tefaniak  - HI
-— konkurs fizyczny:
K rzysztof S tefaniak  - II miejsce, 
Rem igiusz Królski, K rzysztof Bi­
n iak  - IX  rów norzędne m iejsca
— konkurs chem iczny:
K rzysztof S tefaniak  - IV miejsce, 
M arek K w apisz - V, M arcin Biniek, 
E dyta H ibner
— k o nkurs  polonistyczny:
D orota Waroś, Ju s ty n a  W ojciecho­
w ska, Jarosław  Rodewald, K ata­
rzyna A ndrzejew ska, D agm ara 
D udziak, Ju s ty n a  R issm ann
— k o nkurs  ortograficzny w  gminie:
a) w  g rupie młodszej: A gnieszka 
M ichalak - m istrz ortografii
b) w  g rupie k las V-VI: M arzena 
K iszczak i A gnieszka B usse - II 
m iejsce
c) w g rupie klas VII-VIII: Joanna 
Żołądkow ska - III m iejsce 
Laureaci konkursów wojewódz­
kich: K rzysztof S tefan iak  - VI m iej­
sce w  konkursie  m atem atycznym  
Tom asz M achaj - IV m iejsce w  kon ­
kursie  biologicznym
M arcin T yrchan  - VI miejsce 
w  konkursie  ekologicznym .

Odznakę „Srebrna Tarcza” i świadectwo z wyróżnieniem otrzymali następujący 
absolwenci:

Sławomir Paździorek (kl. VHIa),
Dorota Krenc, Katarzyna Błotna, Kamila Przewoźna, (kl. VIIIb), Alicja Tomczak, 

Małgorzata Pietrzykowska, Ewa Pawlak, Ewa Smoczyńska, Lucyna Kudłaszy, 
Iwona Małecka, - bez tarczy (kl. YIIIc)

Klasa VIIa: Adriana Woźniak, Maciej 
Grabowski, Mikołaj Uniatycki, Justyna 
Matąj, Monika Paczkowska.

Klasa VIIb: Hanna Półtorak, Daria 
Radziwoniuk, Iwona Winiecka,

Kl. VHc: Jacek Dolczewski, Andrzej 
Duszyński, Anna Pietrzykowska, Karo­
lina Pospieszna, Maciej Hospieszny.

Kl. VIa: Mariusz Skrzypczak, Joanna 
Olech, Agnieszka Rejer, Paulina Hej- 
nowicz, Marlena Buchwald, Sylwia Ka- 
szkowiak.

Kl. VTb: Joanna Świniarska, Teresa 
Pietrzykowska

Kl. VIc: Izabela Wanarska, Mirela 
Mamet, Agnieszka Nowak, Sylwia Po­
spieszna, Bożena Rekruciak, Maciej Go- 
ldmann, Michał Roszak.

Kl. Va: Anna Skrzypczak, Sylwia 
Rusinek, Segastian Jankowski, Alicja 
Choły, Adriana Nowicka, Katarzyna 
Niewiedział, Magdalena Stysiak.

Kl Vb: Justyna Andrzejewska, Agata 
Kozłowska, Marianna Ulatowska, Mał­
gorzata Nowak, Anna Pomianowska, 
Barbara Gorzkowska, Magdalena Hwa- 
lisz, Małorzata Świderska, Katarzyna 
Zielińska, Zbigniew Opat.

Kl. IVa: Remigiusz Kudłaszyk, Anna 
Berent, Krzysztof Anioł

Kl. IVb: Wanda Andrzejewska, Anna 
Gębara, Ewa Ziętek, K. Kandulski, An­
na Kowalska, Bernadetta Korniewicz, 
Anna Ziętek, Paulina Bugaj.

Kl. Ilia: Anna Bierka, Lucyna Czeka­
lska, Paulina Kanarek, Iwona Racko- 
wiak, Ewelina Rembacz, Piotr Hewusz, 
Szymon Rembacz, Daniel Rusinek, Bar­
tosz Sulicki

Kl. Illb: Wojciech Kmita, Anna Kmi­
ta, Klaudia Koperek, Weronika Skrzyp­
czak, Joanna Tomczak, Agnieszka Wice- 
nta, Michał Białasik, Wojciech Dolczew­
ski, Bolesław Urban.

Kl. Hic: Adam Woźniak, Damian 
Krzyżaniak, Justyna Choły, Agnieszka 
Grabowska, Paulina Hały, Katarzyna 
Kałużyńska, Justana Malinowska, Kata­
rzyna Oleksiak, Patrycja Przewoźna, 
Paulina Szulc, Daria Wajdemann.

Kl. na: Damian Piasek, Dawid Bi­
niek, Anna Wójcik, Mateusz Szukała, 
Wojciech Hały, Paweł Ludwiczak, Ro­
bert Deska, Agnieszka Małecka, Agnie­

szka Nowak, Sebastian Bugaj, Marta 
Kalafa, Maciej Roszak, Kamil Szulc, Mo­
nika Pujanek.

Kl. Ilb: Paulina Alaborska, Magdale­
na Cenker, Brygida Ponicka, Szymon 
Batura, Łukasz Bilski, Ewelina Wacho­
wiak, Maciej Mazurczak, Krzysztof Ma­
łecki, Zbigniew Walentynowicz

KI. He: Magdalena Jenciak, Monika 
Pacholak, Anna Pawłowska, Katarzyna 
Sydor, Grzegorz Anioł, Przemysław Ma- 
ślona, Romualda Brzóska, Natalia Maj­
ka, Klaudia Opat.

Kl. Ia: Joanna Półtorak, Robert Woź­
ny, Rafał Bilski, Błażej Walentynowicz, 
Bartosz Werner, Kamil Roszak, Gniewo- 
mir Telszewski

Kl. Ib: Karolina Gumna, Mateusz Go­
lik, Justana Janicka, Dawid Górny, An­
na Pacholak, Sebastian Kalemba, 
Agnieszka Rembacz, Jan Ratajczak, Łu­
kasz Cypel, Adam Farulewski

Kl. Ic: Katarzyna Hały, Joanna Kaź- 
mierczak, Natalia Woźna, Małgorzata 
Woźniak, Bartosz Blaszka, Tomasz Ja­
rysz, Paweł Nowak

W konkursach wyróżniono:
W Wojewódzkim Konkursie BRD H 

miejsce drużynowo. II miejsce indywi­
dualnie zajął Marcin Grabowski.

W konkursie biologicznym H miejsce 
w rejonie zajął Jacek Dolczewski 
a w konkursie historycznym Chrystian 
Szwabiński

W turnieju M-G Sztuki Recytators­
kiej

- w kategorii klas VI-VHI: Adriana 
Woźniak (H miejsce)

Agnieszka Kamyszek i Teresa Piet­
rzykowska (HI miejsce)

Samorząd Uczniowski prowadził ca­
łoroczne konkursy: o miano najlepszej 
klasy w grupie wiekowej, zwycięzcami 
zostali:

W najstarszej grupie (kl. VT-Vin): kla­
sa VIa z wych. Zenonem Wąjsem 

w średniej grupie (kl. IV-V): klasa Vb 
z wych. Iwoną Dąbrowską

w najmłodszej (kl. I-HI): klasa Ha 
z wych. Krystyną Tomczak

- o miano nąjgrzeczniejszej klasy wy­
grali: klasa IVa z wych. Bogusławą Kmi­
tą, oraz klasa VHIc z wych. Urszulą 
Farulewską.



SZKOŁA PODSTAWOWA NR 3
im. WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO

(Dyrektor: mgr Jolanta Ostrowska)

Absolwenci:
O d zn ak ę  „ S re b rn a  T a rc z a ” o trzym ali: D an ie l K ry sto fiak , A r­
k ad iu sz  B ia łek , M ałg o rza ta  Ł ak o m a , A n n a  R u sin ek , S y lw ia  Z a­
k rz ew sk a , A n n a  G ru p iń sk a , M aciej K adz iń sk i, Jo a n n a  W ierciuch , 
S y lw ia  F ą fe rek , R e n a ta  B a ra n o w sk a  (k lasa  V IIIa).
Jo a n n a  M ichalak , K a ta rz y n a  Je rz y ń sk a , K in g a  S k rzy p c zak , S y l­
w ia  S ip k a , E w a  O lech  (k lasa  VIHc).
Ś w iad ec tw o  z w yró żn ien iem : D an ie l G e m b a ra , P io tr  D ym el, 
A n n a  Jam ro z y , P a w e ł S k rzy p c zak , Izab e la  W ojciechow ska, 
A g n ieszk a  G e n d e ra , D a g m a ra  H aak , M ag d a len a  Ja n k o w ia k , 
A g n ieszk a  P lu te c k a , M ichał S aw czu k .

Laureaci konkursu
M ałg o rza ta  Ł ak o m a  — I m iejsce  w  W ojew ódzk im  K o n k u rs ie  J ę z y k a  P o l­

sk iego
D an ie l K ry sz to fiak  — la u re a t  W ojew ódzkiego  K o n k u rsu  F izycznego

D w ie n a jw y ższe  n a g ro d y  o trzy m a ło  K ółko  ta n e c z n e  w  w o jew ódzk im  
p rzeg ląd z ie  zespo łów  szk o ln y ch  I m ie jsce  — Z ło tą  A ra b e sk ę  i S re b rn ą  
A ra b esk ę

W M -G T u rn ie ju  S z tu k i R ecy ta to rsk ie j: 
w  k a t. k la s  VI-V III ■— M ateu sz  S tró ż y ń sk i (II m iejsce) 
w  k a t. k la s  IV-V —  J u s ty n a  S zu lc  (H-m -ve),

D o m in ik a  B łażys (III m -ce)

SZKOŁA PODSTAWOWA
im. WINCENTEGO WITOSA W BIEZDROWIE

(Dyrektor szkoły: Zenon Andrzejak)

„ S re b rn e  T a rc z e ” o trzy m a li abso lw enci: M ag d a len a  K ęsy , E w e lin a  L isiak , 
A n n a  B ilska , Ilo n a  K osm ala.
Ś w iad ec tw a  z w y ró ż n ien iem  o trzy m a li d odatkow o: B łażej S tró ży ń sk i, 
J o la n ta  K rzyż, B e a ta  O b ara , K a ro lin a  G rzy b o w sk a .

W p o zo sta ły ch  k la sa c h  św ia ­
d ec tw a  z p a sk ie m  o trzym ali:

Klasa VIIa: P atrycja K aszyńska, 
H anna K lem enska, A neta 
S krzypczak, P io tr Dybow s­
ki.

Klasa VIIb: Em ilia Szulc, M a­
teusz Nowak, A rtu r Brzozo­
wski, Zuzanna Rosada 

Klasa VTIc: M ateusz Stróżyński, 
M agda Czekalska, Dawid 
Wróbel, Maciej Dym el, S ła­
w om ir Dolny, M arek Draje- 
wski, Sylw ia Jessa 

Klasa VIId: K inga K opka, A gnie­
szka M encwel, R obert D ro­
żyński, K atarzyna Jęczko- 
w iak, Błażej Gryganiec, M a­
łgorzata K aw ka, Szym on 
Ślim ak, P a try k  W ieczorek. 

Klasa VIa: M onika Szychowiak, 
K arolina P iasek, R enata 
Nowak, M arcin M ichalak, 
M ałgorzata P opielska 

Klasa VIb: K inga W ieczorek, Ew a 
C zam ańska, A nna Bielecka, 
K am ila Jankow ska, M agda­
lena Lis, M onika K lekota, 
M aurycy Działoszyński 

Klasa VIc: M agdalena Barłóg, Sy­
lw ia Zw orska, D ariusz G ry­
nia, M ichał Czura, R enata 
Łow ińska, M ałgorzata Pajor 

Klasa VId: A nna Jankow iak , Mi­
lena Szczechow ska, D onata 
K ubiś (najlepsze oceny) 

Klasa Va: Ju sty n a  Szulc, Izabela 
Turkiew icz, P rzem ysław  
G um ny, Joanna  M ikołaj­
czak, M arlena P iątkow ska, 
M ichał Nowak, A gnieszka 
Rogalska, Lucyna Skorwi- 
der, Ł ukasz K lim ecki, To­
m asz W aszak, A dam  Kłosin, 
D ariusz G orączka, P atrycja 
B uraw ska.

Klasa Vb: M agdalena Brzozow s­
ka, Tom asz M ichalak, Ew e­
lina W aśkowiak, Tomasz 
Bielecki, Wojciech Lis, Mo­
n ika B alcerek, Joanna  Ma- 
tysiewicz, M ariusz Ś w in iar­
ski, M irosław W ierciuch, J a ­
rosław  G nabasik, Tomasz 
M atysiak, B arbara  Mrocz- 
kiewicz, Zbigniew  R usinek. 

Klasa Vc: G rzegorz Moliński, Ju s ­
tyna  Lubik, A gnieszka Pa- 
ciorkow ska, A gnieszka 
S krzypczak, A neta Dzik, 
M ariusz K lem eński, Adam  
W aszyński.

Klasa IVa: M arta Łakom a, A nna 
Babczyńska, A nna Grafka, 
K atarzyna S krzypczak, Syl­
w ia Skrzy pcak, Joanna 
K rólska, Jo an n a  D ybow ska, 
A rkadiusz Nowak, D ariusz 
Szczypiorski, Radosław  
Kłosin, A gnieszka Krzysz- 
kow iak, M agdalena P io tro­
w ska.

Klasa IVb: B artosz Nowak, M ag­
dalena Czyż, N orbert Wró­
bel, D om inika Błażys, Jo a n ­
na F ranzkow ska, D ariusz 
Brzozowski, P atrycja  G ołą­
bek, Ł ukasz Hały, A nna Ko- 
cim ska, Jacek  K w apisz, Ł u ­

kasz Paciorkow ski, P aw eł 
P iasek

Klasa IVc: M agdalena Wieczo­
rek , A licja Barłożek, Jo a n ­
na D ąbrow ska, Łukasz 
Dzik, A rtu r N apierała, Mo­
n ika Ju rek , A nna M amet, 
P io tr M ichalak, Lidia Sob- 
kow ska, Łukasz Górzny, 
K atarzyna Jeżew ska.

Klasa Ula: Ew a Włudzik, Izabela 
W anecka, Rafał Ślim ak, K a­
ta rzyna Rogalska, L iliana 
Litwa, H anna Dolna, M ar­
cin K ubiak, M ichał Coda, 
Tom asz M am et, M onika 
Gościniak.

Klasa HIb: Ł ukasz Jessa, Kam il 
Nowicki, Lucyna Nowak, 
Joanna  Gędek, M onika Si­
kora.

Klasa IIIc: D om inika S tróżyńska, 
P io tr Boracki, Ja n  O stro­
wski, P aw eł M arciniak, 
A gnieszka C zam ańska, B e­
ata  Adam , M agdalena Woj­
ciechowska, M agdalena 
K rzyszkow iak, R obert G ry­
nia, P aw eł K rem er, Jak u b  
G um ny, Jarosław  M atuszak

Klasa Ha: A gnieszka Kaliszan, 
P io tr Liszkowski, P rzem ys­
ław  M ałecki, A nna W ar­
czyńska, M aria Jam rozy, 
M agdalena Cichocka, M ag­
dalena M ikołajczak, P a try ­
cja Bąk, H alina Grygiel, 
Maciej Golon, Joanna  M a­
ków ka, Jo an n a  Grom adziń- 
ska-K opras, A gata Jęd- 
rzyk, Jo lan ta  Tom kow iak

Klasa Ilb: K atarzyna G um na, Mi­
chał S tarzonek, Ja k u b  Szy­
chow iak, Ew a M arcinkow s­
ka, B arbara  D uszyńska, 
M ariusz Polus, N atalia F rą­
ckow iak, K atarzyna P iep ­
rzyk

Klasa lic: D ariusz Jasnosik , K a­
ta rzyna  B erdzińska, M oni­
ka M anikow ska, P a try k  K a­
czm arek, M arcin Ratajczak, 
D agm ara G rygianiec, P a ­
w eł M ałecki, Łukasz K sią­
żek

Klasa lid: Jarosław  A rkusz, M a­
rzena Biniek, Zbigniew 
Czyż, Izabela D ąbrow ska, 
N atalia G nabasik, Tom asz 
K alotka, K atarzyna Pogo- 
rzelczyk, P aw eł Pospieszny

Klasa la: M onika Buszko, B eata 
Jab łońska, Ju s ty n a  Sobko- 
w iak, Joanna  M ichalak, M a­
łgorzata M erecka, P io tr 
M encwel, Ł ukasz Kaw- 
czynski, D orota Gwóźdź, 
M arzena T rzybińska, M arta 
Szm yt

Klasa Ib: Maciej Babczyński, Mi­
łosz Czura, M ichał Dudziak, 
M arek Konieczny, P aw eł 
Zerbst, B eata G rolew ska, 
K am ila Wilk, A nita K urtz, 
P atrycja  Hayn.

Klasa Ic: Adam  P iasek, M onika 
W łodarczyk, A gnieszka 
P rę tka , Jo lan ta  Mech, A nna 
Królikiewicz, P au lina  K ap­
łon.

Klasa VIIa: M ag d a len a  P o sp iech  
Klasa VIIb: S y lw ia  T ab a to w sk a , 

A n n a  S o b k o w sk a , K a ta rz y ­
n a  D z iuba ła , A lin a  B ia łek , 
A g n ieszk a  M ajch rzak , S zy ­
m o n  B ia łu sk i

Klasa VIa: K a ta rz y n a  H eliasz , K a ­
ta rz y n a  H offm ann , K a ta rz y ­
n a  J a ro s , R e n a ta  O b a ra  

Klasa VIb: K a ro lin a  P ie tra s , M ag­
d a le n a  R u n o w sk a , A gn iesz­
k a  M ajch rzak , M ałg o rza ta  
W aroś.

Klasa Va: K ry s ty n a  L isiak , A g n ie ­
szk a  R ek , L u cy n a  G u m n a, 
L id ia  H eliasz , A n n a  S k rob iś , 
M arzen a  Z astró żn a  

Klasa Vb: P io tr  G orący , M ag d a le ­
n a  B iedziak , M aciej H ojan , 
J o a n n a  K o p u t, M on ika  M aj­
c h rz a k

KI. VIII: A d r ia n  Ig n y ś ,  N a ta l i a  
N o w a k , A n d r z e j  D o k r z e w s -  
k i

KI. VII: W a ld e m a r  C ie s ie ls k i ,  
P a w e ł  G r a u m i l l e r ,  Ł u k a s z  
R y b a r c z y k

KI. VI: u c z n io w ie  p o n iż e j  ś r e d ­
n ie j  4,5

KI. V: J a c e k  C ie s ie ls k i ,  A g n ie ­
s z k a  N o w a k , M a r ia  S z y m ­
c z a k ,  A n n a  U r b a ń c z a k ,  A n ­
n a  W e g n e r ,  M o n ik a  H e lw ic h

KI. IV: M a łg o r z a ta  G r z e l a k

Klasa IVa: J a k u b  S zeląg , M onika 
H ojan , A nd rze j G u m n y , A n­
n a  D a rła k , D a ria  O w czarzak  

Klasa IVb: M ag d a len a  P ro s tak , 
D o ro ta  N ow ak , M ariusz  H o­
ja n

Klasa Ilia: D aw id  K ab ac iń sk i, B e­
a ta  W ern er, M aria  A n d rze jak  

Klasa IHb: M aria  L isiak , S ylw ia 
Z astró żn a , A d ria n n a  F erfet, 
P a w e ł B in iak

Klasa Ha: D a m ian  D u ra , T om asz 
K ab ac iń sk i, N a ta lia  S o b ań s­
ka , L u cy n a  S o b k o w sk a  

Klasa Ilb: E w a H eliasz , Ju s ty n a  
P ro s ta k , A n n a  B artk o w iak , 
M aria  B a rtk o w ia k  

Klasa I: A licja D o ro ck a , R adosław  
W ejd em an n , R em ig iusz  Pa- 
cho lik , A n e ta  K o p u t, M ilena 
W ika, P a w e ł B rzó sk a

KI. III: D a r ia  S z w a k ,  K a r in a  J a '  
r y s z

KI. II: A n n a  J a n k o w s k a ,  M a g ' 
d a l e n a  B ź d z ie l ,  M a r c in  C ie ­
s ie ls k i ,  A n n a  G a w r o n ,  P a ­
w e ł  H e lw ic h ,  K a m il  K o p a ń ­
s k i ,  P a u l i n a  M a tu s z e w s k a ,  
K a ta r z y n a  O le k .

KI. I: K a m il  W e g n e r ,  P r z e m y s ­
ła w  G r u p a ,  M a g d a le n a  J a n ­
k o w s k a ,  J u s t y n a  L is e k ,  P a u ­
l in a  M ik o ła jc z a k ,  D o ro ta  
P ia s e k .

Laureatami elim inacji rejonowych konkursu j. polskiego zostali:
A n n a  B ilska , M ag d a len a  K ęsy , A licja Ś w ie rczy ń sk a
W II M-G Turnieju Sztuki Recytatorskiej
I m ie jsce  w  k a t  k l. IV-V za ję ła  M ag d a len a  B iedziak , w  k a t. V I-V IIII m iejsce 
za ję ła  M ag d a len a  K ęsy
S zk o ła  o trz y m a ła  p u c h a r  p rz ech o d n i d y re k to ra  W ron ieck iego  O środka 
K u ltu ry  za n a jw y ższą  ilość p u n k tó w  w  ty m  k o n k u rs ie .

Uwaga! W tej szkole wymagana średnia na wyróżnienie „Srebrną Tarczę” 
wynosi 5,0.

SZKOŁA PODSTAWOWA 
w CHOJNIE

(Dyrektor: mgr Tadeusz Ciesielski)

P la c ó w k a  n ie  p r z y z n a je  a b s o lw e n to m  „ S r e b r n e j  T a r c z y ” . Ś w ia d e ­
c tw a  z w y r ó ż n ie n ia m i  o t r z y m a li :



SZKOŁA PODSTAWOWA w NOWEJWSI
(Dyrekor: mgr Jadwiga Michalak)

Klasa VIII: K aro l D ąb ro w sk i, M ag- 
1 d a le n a  K ró liczak

KI. VII: H u b e r t F rasu n k iew icz , A ga­
ta  L u d w iczak , P a u lin a  C zosnow ska, 
A g n ieszk a  K u s te r , M ag d a len a  P o p ie - 
lsk a

KI. VIa: R afał P rzew o źn y , Ł u k asz  
K ęsy, D o ro ta  F irle j, A g n ieszk a  H ojan

KI. VIb: Ł u k asz  F a ru lew sk i, R o b e rt 
M ark o w iak

KI. Va: Ż a n e ta  P rzy b y ł, A rk ad iu sz  
K ołda, M ag d a len a  P rze w o źn a

KI. Vb: A n n a  B im kiew icz

KI. IVa : M arta  G rzeg o rzew sk a , Jo a n ­
n a  M olińska , E w a K ęsy

KI. IVb: A n n a  B in iek , L id ia  B in iek , 
A n n a  P o p ie lsk a , M ag d a len a  F a ru le -

w sk a , M onika O rzech o w sk a , D a n u ta  
T ac iak

KI. III: M onika  B a rtk o w iak , P io tr  
Ja ry sz , D a riu sz  O rzechow sk i, A g n ie ­
szk a  S ro k a , P io tr  Ś w in ia rsk i, Iw o n a  
P rze w o źn a

KI. II: M aria  B ąk , N a ta lia  B ia ły ń sk a , 
M ałg o rza ta  B ink iew icz, D aw id  B rzó ­
ska , N a ta lia  K on ieczna , J a k u b  K ry ­
szak , A d am  Ś w in ia rsk i, K a ta rz y n a  
P a w la k , A g n ieszk a  R usin , Iw o n a  T a ­
ciak , B łażej U rb an , M ateu sz  U rb an , 
T om asz  Z ych

KI. I: K a m a K ry szak , M ichał U rb an , 
A rk a d iu sz  T om k o w iak , A d am  J a ­
rysz , Ilo n a  B a tu ra , J u s ty n a  K u s te r , 
K rzy sz to f M arcińczak , D a ria  K os- 
b e rg , A ld o n a  B ła je t, S y lw ia  F ra n k o ­
w ska.

KI. II: Izab e la  K o w a lsk a , A n n a  
B ździel, M arle n a  D ittr ich

KI. I: K a ro lin a  C zeka ła , Iw o n a  
D o p ie ra ła

SZKOLNY 
PUNKT 

FILIALNY 
w JASIONNIE
(kierownik: mgr Beata 

Tomczak)

Klasa III: K ry s tia n  K u źn ik , S e ­
b a s tia n  K ow alsk i

KI. II: (—) uczn iow ie  poniżej 
śred n ie j 5,0

KI. I: K am ila  F rą tcz ak , M a­
te u sz  G orzyczka , K a ta rz y n a  
P lu sz czy k

SZKOLNY 
PUNKT 

FILIALNY 
w SAMOŁĘŻU

(kierownik: mgr Małgorzata 
Skoryna)

Klasa HI: M arta  N ow ak , N a ta ­
lia  K ielon

KI. n: P rz e m y s ła w  T o m alak , 
A n n a  F ąfe rek , Ja g o d a  D ębiec, 
Ju lia  S zy m an iak

KI. I: S zy m o n  Ja n k o w ia k , R a ­
do sław  K aszk o w iak , A n n a  M a­
rk o w ia k

A re k  B o b er i Ju l ia  S zy m a­
n ia k  n ag ro d zen i w  k o n k u rs ie  
ek o lo g iczn y m  „ P ło m y c z k a ” .

Szkoły z klasami I — III
SZKOŁA 

PODSTAWOWA 

w KŁODZISKU
(Dyrektor: mgr Andrzej 

Dominiczak)

Klasa III: E d y ta  B ilska , A g a ta  C ho j­
n ack a , L u cy n a  M ak ó w k a , M aciej N o­
w ak

Kl. II: E s te ra  S zeląg , P a w e ł R y b ar- 
C2yk , K am ila  K am y szek

K l. I: D a ria  O d ro b n a , K a ta rz y n a  R u ­
sinek , E w e lin a  K am y szek

SZKOŁA 
PODSTAWOWA 

we WRÓBLEWIE
(Dyrektor: mgr Kazimiera 

Bartkowiak)

Klasa III; E w e lin a  M ajch rzak , E w e­
lin a  G u m n a, R e n a ta  H orla , J u s ty n a  
S ia tk o w sk a , J u s ty n a  T y rc h a n

' II: S zy m o n  S k rzy p c zak , A n n a  
C h rap lak  (m istrzo w ie  k o n k u rs u  o r­
tograficznego), A n d rze j O le jn iczak , 
K a ta rzy n a  H a tk a , E w a  S p y ch a ła , 

• ^ ° n i k a  G u m n a, M ałg o rza ta  B ed n a rz

Kl. j; D aw id  C h o rzę ta , A n n a  K acz- 
i m arek , A re k  R u n o w sk i, K a ro lin a  Sa- 

w ala.

SZKOŁA 
PODSTAWOWA 

w WARTOSŁAWIU
(Dyrektor: Jadwiga Kalinowska,

Klasa III: J o a n n a  P ie tra s

Kl. II: J a k u b  F re ie ra b e n d , A n n a  Wa- 
roś, Z u za n n a  K o n rad , J o a n n a  P erz , 
T om asz  D u czk o w sk i, K rzy sz to f K w i­
ta

Kl. I: A le k sa n d ra  K o sm ala , S ław o ­
m ir W aroś, J u s ty n a  W aroś, Jo la n ta  
K a c z m a re k

SZKOLNY PUNKT 
FILIALNY 

w POPOWIE
(Kierownik: Krystyna Gapska)

Klasa III: D ą b ró w k a  W itasiak

Kl. II: J o a n n a  P a ra d iu k , A le k sa n d ra  
G o łąb ek

Kl. I: K a ta rz y n a  C ep k a , J o la n ta  B ą- 
k o w sk a

SZKOLNY PUNKT 
FILIALNY 

w RZECINIE
(Kierownik: mgr Krystyna 

Pykało)

Kl. III: K a ta rz y n a  K ow al, A n n a  B o­
ro w sk a

Szkoły ponadpodstawowe
TECHNIKUM MECHANICZNO-ELEKTRYCZNE

(Dyrektor: mgr inż. Jerzy Pawlak)

N ajlepszym i uczniam i w  tej najstarszej szkole średniej zostali: 
Absolwenci: P atryc ja  Barbaszew icz, A ndrzej M achnacz, Maciej U kleja 
Klasy IV: M arek H anyżak, K rzysztof W ieczorek, Lucyna P aw lak , A rtu r 
Barłożek, P io tr K aźm ierczak
Klasy III: M arcin K apłon, Tom asz W oźniak, R adosław  Szam belan, M ichał 
Surw iłło
Klasy I: K atarzyna F rancuzik

W T urn ie ju  S ztuk i R ecytatorskiej I m iejsce w  kategorii szkół ponadpod­
staw ow ych zajęła Iw ona P arad iuk , a K atarzyna D okrzew ska — III.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
(Dyrektor: mgr inż. Stefan Kukawka)

Najlepsi absolwenci: B eata B artoszew ska, Lidia P ard y l (krawcowe), 
Rafał K w aśny (elektryk)
Kl. II: Zbigniew  Zieliński (m echanik  pojazdów  sam ochodow ych)
Kl. I: K arol B etka (krawiec)

W w /w  tu rn ie ju  recy tatorskim : Lidia S obańska — II m-ce, H alina 
Cem browicz — III.

SZKOŁA ROLNICZA W NOWEJWSI
(Dyrektor: mgr Marek Wójtowski)

Z asad n icza  S zk o ła  Z aw od ow a
Klasa III: Ju s ty n a  M aślona, K atarzyna O grodow czyk 
Kl. II: P au lina  K aw ka 
Kl. I: Jo an n a  Januszak

T e c h n ik u m  R o ln ic z e  (d la  p r a c u ją cy c h
Absolwenci: Ireneusz K ubicki 
Kl. II: M agdalena Rem bacz 
Kl. I: Ż aneta W iniecka

K la sy fik a c ja
w  szk o ła ch  p o n a d p o d sta w o w y ch

Szkota Ilość Niepromowani w roku: Razem Do matury Nie
uczniów I 11 III IV V przystąpiło zdało

Technikum
Mech.-Elektr.

361 7 7 — — — 14 67 14

Technikum  
Rolnicze (dla 
pracujących

64 — — 1
szkoły

3-letnie

1 13 4

Zasadnicza 
Szkoła Rolnicza

56 — — — —

Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa

460 24 1 2 27

Razem 941 31 8 3 42 80 18



K la sy fik a cja
w  szk o ła ch  p o d sta w o w y ch

Szkoła Ilość Nie promowani w klasach: Razem prom.
uczniów I fi m IV V V I v n V III SP warun.

Nr 1 531 1 _ — — 1 1 2 — 2 7 6

Nr 2 543 — — 2 2 2 6 4 2 X 18 2

Nr 3 773 2 — 4 6 — 1 — X 13

Biezdrowo 376 — — 2 — 3 — X 5 1

Nowa wieś 262 1 2 1 1 — X 5

Chojno 120 - - - - X

Kłodzisko 23 — — szkoły — -

Wartosław 29 — — — z klasami I  — ffl - —

Popowo 19 - - - - —

Wróblewo 33 - - - - -

Rzecin 16 — — — , - -

Samolęż 21 - - - — -

Jasionna 20 1 1 2

Ogółem: 2766 4 1 9 8 6 8 10 2 2 (50)
(1,8%)

9

Cieszą oceny bardzo dobre, w yróżnienia i nagrody. M artw ią oceny 
negatyw ne. K ilku uczniów  otrzym ało prom ocje w arunkow o. P ragnę 
przypom nieć, że prom ocję z jed n ą  oceną n iedostateczną może uczeń 
otrzym ać jed en  raz w  cyklu  kształcenia.

Uczeń prom ow any w arunkow o pow inien w czasie w akacji uzupełnić 
b rak i w  podstaw ow ych w iadom ościach w skazanych przez nauczyciela 
oraz przedstaw ić w yniki swojej pracy  do oceny w pierw szym  m iesięcu 
nauk i nowego roku  szkolnego.

Jeżeli b rak i nie zostaną uzupełnione, uczeń otrzym uje ocenę niedo­
stateczną, k tó ra  może stanow ić podstaw ę niedostatecznej oceny okreso­
wej. (zarządzenie n r  25 MEN)

O pracow ała: K ry s ty n a  Tom czak

Pogoda dla
Rok szkolny 1991 / 92 w Szkole 

Podstawowej Nr 1 był rokiem wyjąt­
kowo intensywnej pracy nauczycieli 
i uczniów. Jej efekty widoczne były na 
świadectwach uczniów i w werdyk­
tach komisji na niemal wszystkich 
konkursach przedmiotowych.

Do naszej „staruszki”uczęszczało 
531 uczniów. Na świadectwo z pas­
kiem (średnia ocen 4,5 oraz co naj­
mniej bardzo dobre zachowanie) za­
pracowało 62 uczniów. W klasach naj­
młodszych odznakę wzorowego 
ucznia otrzymało 59 uczniów.

Ponieważ obecna od skala ocen 
obowiązuje w szkołach od roku (w 
nielicznych od dwóch lat), a ocena 
celująca, pomimo określonych wy­
magań, jest kontrowersyjna i interp­
retowana indywidualnie przez każde­
go nauczyciela, myślę, że statystyka 
porównawcza średnich z ocen nie daje 
właściwego obraz możliwości na­
szych uczniów. Uczniowie wiedzą, jak 
trudno w naszej szkole zarobić szóst­
kę.

Rok szkolny
W naszej szkole uczyło się 20 

uczniów w dwóch oddziałach i 5 dzieci 
w oddziale przedszkolnym. Zatrud­
nionych było 2 nauczycieli nauczania 
początkowego i nauczycielka wycho­
wania przedszkolnego.

Mimo trudności finansowych ten 
rok dostarczył dzieciom wiele miłych 
przeżyć. Dzieci były uczestnikami 
i organizatorami różnych imprez. By­
ły to: wyjazd do cyrku, obejrzenie 
filmu „Kopciuszek” w kinie „Gwiaz­
da”, andrzejki, Gwiazdka, Balik Kar­
nawałowy, Dzień Babci i Dziadka, 
Powitanie Wiosny, spotkanie z polic­
jantem , Dzień Matki, wycieczka do 
Poznania — w tym zwiedzanie Mu­
zeum Instrumentów Muzycznych, 
Spartakiada Szkolna.

Należy zaznaczyć, że dzieci nasze 
miały okazję pierwszy raz zwiedzić 
muzeum i były tym zachwycone. Wie­
le z dzieci pierwszy raz było w kinie.

Wszystkie te przyjemności mogły 
mieć miejsce dzięki zaangażowaniu

„Jedynki”
Naszą prawdziwą wizytówką są 

osiągnięcia uczniów w konkursach 
przedmiotowych (prezentowane 
w zestawieniu szkół) na szczeblu wo­
jewództwa, rejonu i gminy.

Do wojewódzkich konkursów 
przedmiotowych zakwalifikowało się 
pięciu uczniów, laureatów zostało 
trzech, zgodnie z regulaminem kon­
kursów zostali oni zwolnieni z eg­
zaminów wstępnych do szkół śred­
nich z tych przedmiotów. Jedynie Te­
chnikum Ekonomiczne w Międzycho­
dzie wprowadziło wewnętrzne zarzą­
dzenie nie respektujące regulaminu 
konkurswoego i nie zwolniło Anny 
Rudy z egzaminu z matematyki. Jako 
jedyna w tej szkole zdała egzaminy 
z języka polskiego i matem atyki na 
oceny celujące.

Myślę, że powyższe zestawienie 
może skłonić tylko do jednej kon­
kluzji.

„WARTO BYĆ UCZNIEM NA­
SZEJ SZKOŁY”

G rażyna Stryczyńska

w Jasionnie
nauczycielek i harmonijnej współ­
pracy z rodzicami i Komitetem Rodzi­
cielskim. Dbali oni nie tylko o dzieci 
— dostarczając im ciepłe napoje 
w okresie zimowym, ale także o czys­
tość w budynku szkoły. Z drobnych 
składek rodziców zakupiono środki 
czystości i kredę. Komitet Rodziciel­
ski zorganizował Wieczorek Tanecz­
ny, z którego dochód wzbogacił naszą 
kasę.

Pragniemy złożyć szczególne po­
dziękowanie Dyrekcji „Spomaszu”, 
dzięki której dzieci mogły wyjechać 
do Poznania oraz pracownikom mo­
delarni za remont sprzętu szkolnego. 
Dziękujemy też p. Burmistrzowi za 
spełnienie oczekiwań rodziców i dzie­
ci w utrzymaniu oddziału przedszkol­
nego przy naszej szkole oraz Dyrekcji 
Banku Spółdzielczego we Wronkach 
za fundusze, dzięki którym wzboga­
cono bibliotekę.

Życzylibyśmy sobie, aby następny 
rok był równie udany albo lepszy.

B eata Tomczak

M a li eko lodzy w  Sam ołężu
Szkolny Punkt Filialny w Samołężu od 2 lat wśród zadań dydaktycz­

no-wychowawczych wiele czasu poświęca kształceniu ekologicznemu.
W konkursie ogłoszonym przez Polski Klub Ekologiczny na łamach „Płomy­

czka” wzięli udział wychowankowie Małgorzaty Skoryny i Violetty Janowicz.
Podejmowane działania ekologiczne odnotowywane są w dokumentacji 

każdej klasy. Wśród nich są między innymi:
— Szkolne Święto Wiosny — konkurs ekologiczny
— przedstawienie z okazji Światowego Dnia Ziemi
— konkurs plastyczny o tematyce ekologicznej (prace przesłane zostały do 

Warszawy — nagrodzeni przedstawieni w zestawieniu szkół)
— spotkanie z leśniczym z okazji Dnia Lasu i Zadrzewiania.
— spotkanie ze strażakami w związku z pożarowym zagrożeniem dla 

środowiska.
Oprócz tego liczne pogadanki i wycieczki w teren (M.S.)

To b y ł p rzed sm ak  w a k a c ji
Praca wychowawcza z dziećmi 

i młodzieżą nie zamyka się tylko 
w murach szkolnych. Dobrą formą 
pogłębienia kontaktów są wspólne 
wycieczki i wyjazdy, podczas których 
młodzież integruje się z rówieśnikami 
i wychowawcami.

Wiele rodzin naszych uczniów nie 
stać obecnie na kilkudniowe wycie­
czki krajoznawczo-turystyczne. Aby 
uczynić zadość życzeniom uczniów 
i rodziców w nagrodę za intensywną 
i efektowną pracę, zorganizowano 
tańsze i atrakcyjniejsze zdaniem mło­
dzieży, sposoby wspólnego wypo­
czynku i poznania się. Tą formą stały 
się biwaki w atrakcyjnych okolicach 
naszego rejonu. Nauczyciele wraz 
z rodzicami uczniów ze Szkoły Pod­
stawowej Nr 1 zorganizowali w czerw­
cu br. dla swych podopiecznych wy­
jazd do Chojna (kl. Hic, Va, Vb, VIa, 
VIc, VHa, VIIb), Wartosławia (Ilia, 
VIIIb) oraz Mierzyna — VIa. Nie zapo­
mniano również o dzieciach z klas 
specjalnych, które uczestniczyły w je ­
dnodniowych wyjazdach do Ćhojna 
i Wartosławia. Były to wspaniałe 
chwile dla wszystkich uczestników.

Uczniowie z pomocą rodziców roz­
bijali obozowiska, organizowali życie

biwakowe. Pod opieką rodziców i wy­
chowawców przygotowywali posiłki, 
wspólne zabawy oraz zawody spor­
towe. Niemałą atrakcją było spraw­
dzenie umiejętności pływania, którą 
dotychczas doskonalili w czasie całe­
go roku szkolnego na basenie w Cho­
dzieży. Kąpieli w jeziorze pod bacz­
nym okiem opiekunów zawsze było 
mało i wypady te cieszyły się ogromną 
popularnością wśród dzieci.

Należy podkreślić, że te wspaniałe 
dni spędzone na łonie natury były 
niemożliwe, gdyby nie wydatna po­
moc zaangażowanych w życiu szkoły 
rodziców oraz przychylnych szkole 
zakładów pracy naszego miasta. Dy­
rekcja Szkoły Podstawowej Nr 1, gro­
no pedagogiczne, rodzice i uczniowie 
serdecznie dziękują dyrekcji Fabryki 
Kuchni „WROMET”, Fabryki Ma­
szyn i Urządzeń „Spomasz”, Przed­
siębiorstwa Komunalnego za udostę­
pnienie ośrodków wczasowych i auto­
busów.

Oby w przyszłym roku szkolnym 
współpraca między szkołą rodzicami 
i zakładami pracy układała się równie 
pomyślnie.

Dziękujemy!
(Jolanta M ichalak)

... Nowość na prasowym rynku, wydana nakładem Kuratora Oświaty 
w Poznaniu.

Miesięcznik zawiera bogaty serwis informacyjny, a w nim: najistotniejsze 
przepisy prawne, zarządzenia Kuratorium, komunikaty o kursach i egzami­
nach.

Prezentują się szkoły, dzieląc się swoimi sukcesami i pomysłami wartymi 
upowszechniania.

W stałej kolumnie „Ze szkolnej ławy” pisze młodzież. Są prezentowane 
nowości wydawnicze w kąciku „Inspiracje”. Nie brakuje też dobrej publicys­
tyki na tem at propozycji różnych form edukacji i jej przyszłości.

To nowe pismo poznańskiej oświaty jest niezwykle przydatną publikacją 
przeznaczoną dla „nauczycieli, uczniów, rodziców, także nadzoru pedagogicz­
nego i samorządów prowadzących szkoły oraz wszystkich, którym  bliskie są 
spraw y edukacji w  Wielkopolsce. (...) N azyw am y się „Otwarta Szkoła” i chce­
m y by t otwarci mówi w swoim wstępniaku redaktor naczelny Klemens 
Stróżyński — dyr. Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego w Poznaniu — Bez 
Waszej, Drodzy Czytelnicy, pomocy, bez Waszych listów i opinii, Waszych 
artykułów  — tego nie zrealizujemy. Jeśli chcemy mieć pismo oświatowe 
wysokiej poznańskiej jakości, wszyscy m usim y o to zadbać".

Adres redakcji:
Wojewódzki Ośrodek Metodyczny
Al. Niepodległości 34
61-714 Poznań tel. 53-22-51

„Wronieckie Sprawy” życzą „Otwartej Szkole” i jej zespołowi redakcyj­
nemu (którym kieruje nasz redakcyjny kolega) sukcesu i wytrwałości w niełat­
wej służbie dziennikarskiej. P.B.

ART — BIUR
Zeszyty już od 9 00  zł, pióra kulkowe od 14.000 zł, segregatory, 
podkłady na biurka, teczki wiązane, druki samokopiujące oraz 
inne art. biurowe.

Pytaj o „Magazyn Druków Biurowych” 
ul. Mickiewicza 26, Wronki tel. 540-633 

(plac „GS” — Borek)
czynne: od 8.00 — 16.00 od poniedziałku do piątku



„DAJĄC SIEBIE - DAJĘ ZDROWIE”C oraz częściej zawodzi zdro­
wie. P ostęp  w świecie m edy­
cyny odnotow uje w iele osią­

gnięć, ale n ieste ty  wobec n iek tó ­
rych  chorób naw et najw ybitniejsi 
lekarze rozkładają bezradnie ręce.

Jakże  często k ieru jem y swoje 
krok i w stronę m edycyny n a tu ra l­
nej i n iekonw encjonalnych m etod 
leczenia w idząc w  nich szansę dla 
siebie i swoich bliskich.

„WS” pragną zaprezentować 
swoim Czytelnikom bioenergote­
rapeutę, radiestetę i zielarza w  je­
dnej osobie - pana Tadeusza Olej­
nika - m ieszkańca S targardu  
Szczecińskiego. Od 14 la t „staw ia 
n a  nogi” w ielu  swoich pacjentów .

Skorzystaliśm y rów nież i my 
z pom ocnych dłoni i energii pana 
Tadeusza, w  czasie jego w izyt p ią t­
kow ych w  W ieleniu.

O bszerny w yw iad p rzeprow a­
dził kol. red. P aw eł Bugaj (p rezen­
tu ję  ty lko n iek tó re z py tań  i od­
powiedzi z uw agi na ram y a rty k u ­
łu).

Na jakie schorzenia oddziały­
wania Pana są najskuteczniejsze?

- D uże efekty odnoszę w  leczeniu  
chorób dziecięcych takich jak: ast­
m a, bronchity, zapa len ie w ęzłów  
chłonnych, ropne i pow iększone m i­
gdały, m oczenie nocne, zapalenie  
nerek, ropne s ta n y  uszu . P o zy tyw ­

n y m  efektem  skończyło się rów nież  
leczenie wodogłowia.

Z  radością  odbieram  sygna ły  
kobiet korzysta jących  z mojej po­
m ocy w  leczeniu chorób guzów, tor­
bieli na  ja jn ikach, nerkach, krw o­
toków, upław ów , nadżerek  itp.

Pomogłem  w ielu  wrzodowcom , 
cierpiącym  n a  guzy  odbytu  i jelit, 
n a  kam ienie nerkowe. U w ielu  pac­
jen tów  za n ik ły  s ta n y  zapa lne sta ­
wów, zw yrodn ie­
n ia  kręgosłupa, 
postaw iłem  na  no­
gi człow ieka z n ie­
dow ładem  spowo­
d o w anym  bra­
kiem  p o b udzan ia  
w  kręgosłupie.

Jakimi metodami Pan leczy?
- Przede w szystk im  oddziału ję  

m oim i bioprądami n a  organizm  
chorej osoby. W ykonuję seans na  
całe ciało, pon iew aż p rzy czy n y  
m ogą być różne.

Leczenie w spom agam  rów nież  
ziołami, chociaż czyn ię to rzadko. 
Leczę bioplazmą, czyli daję część

siebie osobie leczonej, p rzez uczucie  
miłości. Osoba leczona m usi być  
„ otw arta”, bez nienaw iści, zaw iści, 
zazdrości, z  pełną  w ia rą  życia ... 
(brak w ia ry  w  sku tek leczenia nie  
jest przeszkodą). Leczenie  kolora­
mi i piramidami, które ustaw ione  
n a d  chorą częścią ciała w yw o łu ją  
p o zy tyw n e skutki.

D zięki rozm ow om  prow adzo­
nym  w  czasie seansów  poznaliśm y

w iele przykładów  
z codziennej p ra k ­
tyk i pana  T adeu­
sza O lejnika. 
Z w ielką radością 
mówił: niew ażne
jest w ynagrodze­
nie za  m ój wysiłek,

n a jw ażn ie jsza  jest p o praw a  zdro­
w ia ”.

Jako  pacjenci odczuw am y rów ­
nież popraw ę w sw oim  stan ie zdro­
wia. R eakcje po seansie byw ają róż­
ne u różnych pacjentów . Mogą to 
być dreszcze, wym ioty, biegunka, 
n iekiedy podw yższona te m p era tu ­
ra, senność, ale często rów nież stan

odprężenia, wyciszenia organizm u, 
uczucie ciepła w  m iejscach od daw ­
n a  chłodnych, ustąp ien ie opuch­
nięć, bólu nóg itp. K ażdy odczuwa 
to  inaczej.

Poprosiliśmy o wypowiedź obe­
cnych pacjentów:

- „Dziecko chorow ało na bron- 
chit. Po seansie, przez 2 dni, miało 
tem p era tu rę  i w ym iotow ało. Wizy­
ta  w  poradni po ustąp ien iu  w ym io­
tów  przyniosła radosną wieść 
- w  oskrzelach je s t czysto”

- „O trzym ałam  skierow anie do 
szpitala. Dziecko miało m ieć u su ­
nię te  m igdały i polipy. Nie słyszało 
na jedno  ucho. Po k ilku  seansach 
m igdały wróciły do norm y, a córa 
z radości krzyczała: Mamo! Słyszę 
piosenkę!”

To ty lko n iek tó re  z zarejestro­
w anych w ypowiedzi. P ragn iem y 
w yjść naprzeciw  naszym  m iesz­
kańcom  i ich problem om .

„Pacjentów m i nie brakuje, nie  
zabiegam  o reklam ę... Pacjenci są  
m oją na jlepszą  rek la m ą ” - pow ie­
dział n a  pożegnanie b io terapeuta.

R edakcji „W S” znane są osoby 
z W ronek, k tó rym  pan  T .O lejnik 
ju ż  pomógł. W ierzymy, że będzie 
ich więcej po jego w izytach we 
W ronkach, o czym  chętnie napisze­
my.

Krystyna Tomczak

Bioenergoterapeuta 
Radiesteta * Zielarz 

T A D E U S Z  O LE JN IK  |
zaprasza:
11 sierpnia od godz. 12.00 |  
świetlica PPM „Pgmet-2’’ §

Koło Pomocy Dzieciom Niepełnosprawnym oficjalnie działa od listopada ub.roku. 
Skupia rodziców dzieci kalekich, ale nie tylko. Chętnie włączają się seminarzyści 
- bracia franciszkanie (z br. Oktawianem w szczególności), pomocą służą panie 
Małgorzata Skrzypczak i Jadwiga Kwapisz, oraz pan Leszek Bartol. Koło tworzy 
wspólnotę rodziców i ludzi zainteresowanych losem dzieci niepełnosprawnych.

Alina Skrzypczak, b rat P iotr, Halina Podgórska, Tadeusz 
Krupa, brat Oktawian, Bohdan Smoleń, Andrzej Czerski.

fo t . A .B lajet

Tym dzieciom niosą ra­
dość, chcą uczynić ich życie 
łatwiejszym. Stąd wspólne 
spotkania: dla relaksu i wza­
jemnej pomocy. Dla niej 
właśnie poszukują środków 
finansowych. Nie ogranicza­
ją się tylko do kwestowania, 
ale wychodzą z inicjatywą, 
proponują „coś za coś”! Na 
tej zasadzie zgromadzono 
pierwsze znaczne pieniądze, 
za zorganizowaną dla społe­
czeństwa imprezę.

Zaproszony do Wronek 
Smoleń wraz z Deszczyńs- 
kim dali 5 spektakli dla do­
rosłych i dla dzieci. Nie było­
by Smolenia we Wronkach, 
gdyby nie wykupili biletów:
1200 - „Wromet”, 640 WOK,
„Spomasz”, „Postęp” i wie­
le osób prywatnych dla swo­
ich pracowników, uczniów 
szkół, jako nagrody w fes­
tynie sportowym „Błękit­
nych”.

Ale nie były to pieniądze 
wyrzucone w błoto, wron- 
czanie łyknęli kultury (oce­
na kontrowersyjna) z nieco 
innego rodzaju rozrywki mi­
mo tradycyjnego „przymu­
su”.

Koło P.Dz.N. z tytułu tej 
imprezy zebrało na swoje 
konto ok. 24 min złotych.
Gromadzone na koncie fundusze mają 
służyć pomocą rodzinom dzieci kalekich 
w zakupie lekarstw, sprzętu, urządzaniu 
wspólnych wyjazdów. I tak np.: w okre­
sie wakacji Koło zorganizuje wycieczki 
do poznańskiego ZOO i palmiarni, 
oprócz tego pikniki nad naszymi jeziora­
mi.

Jak dotąd Zarząd Koła, któremu 
przewodniczy Tadeusz Krupa, sekreta­
rzem jest Alina Skrzypczak, skarbni­
kiem - Halina Podgórska i członkiem Jan 
Kręć, ma powody do zadowolenia. Czują 
się potrzebni, ich praca i zapał spotyka 
się z uznaniem.

Stąd mają wielu przyjaciół, którym 
za okazaną pomoc chcieliby podzięko­
wać za naszym pośrednictwem. Wśród 
nich są: F.K.„Wromet”, F.MiU.„Spo- 
masz", WOK, Sp-nia „Postęp”, Henryk 
Michalski, rodzina Spychałów, Walde­
mar Jarysz, Grzegorz Urban, Marek Ko-

pras, Florian Hały, Piotr Kita, Stanisław 
Bemke, Marek Witkowski oraz Andrzej 
Urban - dostawca oranżady na każdą 
imprezę.

Po każdym wspólnym spotkaniu 
członków Koła pozostaje radość dziecię­
cych oczu, łzy wzruszenia u ich rodziców 
i ogromna satysfakcja dla organizato­
rów. Pozostaje u wszystkich przeświad­
czenie o potrzebie niesienia dobra bliź­
nim.

W ostatnią sobotę czerwca odbyło się 
rodzinne spotkanie Koła w Olszynkach. 
Wspólną zabawą zakończono rok szkol­
ny. Przygrywał zespół muzyczny Mar­
cina Szeląga i Pawła Młynarczyka - „Ko- 
mos”.

W czasie 3-godzinnej zabawy pożeg­
nano pięciu kleryków, którym za ofiaro­
waną dzieciom pomoc i opiekę podzię­
kowano podarkami książkowymi.

P .B .

„ F e s ty n  W o d n ia c k i w  W a r to s ła w iu " . . .

...był kolejną w  k ró tk im  czasie im prezą w  parafii B iezdrow skiej o r­
ganizow aną z inicjatyw y ks. P aw ła  Paw lickiego.

To on o żyw ia  nasze  w ioski, zachęca m ieszkańców  do wspólnego, 
zdrow ego i radosnego w ypoczynku , p obudza  lu d zi do d zia ła n ia . Tem u  
s łu żą  m ajów ki, fe s ty n y  i turnieje sportowe, z  których osta tn i odbył się 
w  W artosław iu .

P rzy słonecznej, upalnej pogodzie przyjem nie było ryw alizow ać w  - i na 
wodzie Jeziora Pożarow skiego. Rozegrano sporo konkurencji p ływ ackich 
w  kategoriach  w iekow ych w  sty lu  klasycznym  i dow olnym . N ajlepsza 
pływ aczka: K rystyna A raszkiewicz, najlepszy pływ ak: R obert O rzechow ­
ski, w śród seniorów: Zdzisław Siw iński, do la t 15: M ariusz P ietras.

Wyścigi row erów  w odnych w ygrali: P io tr Ł opata i K rzysztof Turow ski, 
- łodzi wiosłowych: R om an W iśniewski i W iesław Śniadecki, - kajaków : 
A rtu r  H ibner i Zbigniew K udliński.

W szyscy uczestnicy o trzym ali nagrody. P rzy  ich odbiorze dziękow ali 
organizatorom  (w ronieckim  w odniakom ) za przygotow anie tego spor­
tow ego festynu.

ISTNIEJĄ I PRODUKUJĄ!
64 Międzynarodowe Targi Poznań­

skie przeszły już do historii. I nie 
byłoby sensu wracać do nich na ła­
mach „WS”, gdyby nie uczestnictwo 
w nich jedynej firmy z Wronek 
- Przedsiębiorstwa Przemysłu Meta­
lowego - „Pomet-2”.

„Patrz, jeszcze istnieją!” - zauwa­
żył (z uznaniem) zwiedzający wysta­
wę, widząc stoisko „Pometu”.

„Pomet” pokazał, że jest na rynku 
i nadal produkuje. I to jest ważne! 
Prezentował wszystkie wyroby: ręcz­
ne palniki do spawania i cięcia gazo­
wego oraz bogaty asortyment osprzę­
tu do spawania elektrycznego. W tej 
grupie wyrobów nowością była mas­
ka (przyłbica) „POS-automatik”, 
w której zastosowano ekran z samo­
czynnym zaciemnianiem w momen­
cie powstawania łuku elektrycznego. 
Ciekłokrystaliczny ekran zasilany 
jest bateriami słonecznymi. Dodatko­
wo wyposażony jest w filtry chroniące 
przed promieniowaniem ultrafioleto­
wym i podczerwonym. Ekran daje 
możliwość spawaczowi płynnej regu­
lacji poziomu zaciemnienia w zależ­
ności od warunków spawania.

Maska POS-automatik to praw dzi­
wy komfort i pełne bezpieczeństwo 
pracy spawacza.

Tej głównie nowości, jak i pozos­
tałym klasycznym przyłbicom, nale­
ży przypisać duże zainteresowanie 
wystawą. Użytkowników interesowa­
ły parametry i jakość wyrobów, hand­
lowców głównie ceny.

Trudno dziś mówić o efektach 
udziału w MTP. Służyły one głównie

reklamie i promocji. Z optymizmem 
jednak należy patrzeć w przyszłość.

Wroniecki „Pomet” nie musi 
wstydzić się swoich wyrobów!

P.B.
P.S.

Póki co, PPM „Pomet-2” wstrzy­
muje produkcję na dwa tygodnie (od 
27 lipca do 9 sierpnia), aby przeciw­
działać nadprodukcji. Postój - sposób 
na przetrwanie załogi, dla uniknięcia 
redukcji zatrudnienia, stosuje już 
trzeci raz w tym roku.

■WS- 9
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L is to w iu ; re la c je , b o g a te  w  in fo r m a c je  g e o g r a f ic z n e  i h is to r y c z n e  n a p ły n ę ły  z  k a ż ­

dego miejsca postoju. Dziękujemy.

„Chęchacze” dziękują

„T o b y ła  m a jó w k a  ja k  za  daw nych la t...
N a sza  n iezastąp ion a  „ M A M E J A ” p lą sa ła  z  m a lu ch am i.” f o t .  G  .K a źm iercza k

W poprzednim  num erze „W S” , 
w a rty k u le  „Jak  obchodzono Dzień 
D ziecka” pisaliśm y o ciekawej m a­
jów ce zorganizow anej przez „Chę- 
chaczy” . Dzisiaj na ich prośbę p rag ­
niem y ujaw nić sym patyków  tej 
w spaniałej drużyny  harcerskiej 
i sponsorów  licznych nagród.

H arcerze serdecznie dziękują: 
F irm ie „AGROM ASZ” - A ndrzeja 
W aw rzyniaka i Ja n a  M aślony 
H urtow ni H aliny Firlej, D anucie 
i Tom aszowi Rżysko prow adzącym  
sklep  spożywczy, K am ili H aak 
- „Skład  O pału” , M ariuszow i Jas- 
ku le - H urtow nia napojów , Wojcie­
chowi F rasunkiew iczow i i P iotrow i 
Ludw iczakow i - Spółka W eteryna­

ryjna, S tanisław ow i Szulcowi, J a ­
nuszowi Zerbstow i - sklep, firm ie 
„GRAM POL” - G rzegorza U rbana 
i G rażyny K ryszak, osobom indy­
w idualnym : W ładysławowi O stro­
w skiem u, Rom anow i H ercka, E lż­
biecie Ludw iczak, M arii F rasunkie- 
wicz, P io trow i P io trow skiem u oraz 
M arii K ubiś - księgarn ia i Wroniec- 
k iem u O środkow i K ultury .

Za pracę w  bufecie pani Ewie 
i Rom anow i W oźnym, a z ram ien ia 
OSP dh. Zdzisławowi Dzikowi i K a­
zim ierzowi K w aśnem u.

Za pom oc techniczną dziękują 
p anu  E dw ardow i C hytrem u, K lu­
bowi LZS z Nowejwsi i T echnikum  
Rolniczem u.

(Red.)

KU PRZESTRODZE Wyją syreny
W ro n ie c k i u r z ą d  p o c z to w y  

d o c z e k a ł  s ię  k o le jn e g o  r e ­
m o n tu , n o w o c z e s n y  w y s tró j 
w n ę tr z a  m o ż e  c ie sz y ć  o k o  in ­
t e r e s a n ta .  J a  je d n a k ,  o d  m a ja  
b r . p rz e c h o d z ą c  o b o k  te g o  b u ­
d y n k u  P o c z ty  P o ls k ie j ,  in s ty ­
tu c j i  t a k  z a s łu ż o n e j w  d z ie ­
j a c h  n a sz e g o  k ra ju ,  c z u ję  n ie ­
sm a k , a  to  z te g o  p o w o d u , że 
5 m a ja  b r . z o s ta łe m  w  te j  in ­
s ty tu c j i  o s z u k a n y  n a  k w o tę  
p o n a d  1 m ilio n a . P o d p is u ją c  
(n ie s te ty )  d w a  p rz e k a z y  n ie  
z d a w a łe m  so b ie  s p ra w y , iż  j e ­
d e n  z p rz e k a z ó w  d o ty c z y  w y ­
ró w n a n ia ,  a  d ru g i  o p ie w a  n a  
r e n tę  b ie ż ą c ą . O d c in e k  d o t. 
w y ró w n a n ia  ra z e m  z o d p o ­
w ie d n ią  k w o tą  k a s je r k a  (n a ­
z w isk o  z n a n e  re d a k c ji)  m i 
w rę c z y ła , n a to m ia s t  k w o tę  
r e n ty  b ie ż ą c e j p rz y w ła s z c z y ­
ła  so b ie ; o d c in e k  k o n tro ln y  
te j  k w o ty  s p r y tn ie  o w a  u r z ę d ­
n ic z k a  d la  k a m u f la ż u  w ło ż y ła  
d o  m o je g o  d o w o d u  o s o b is te ­
go, a b y m  p rz y p a d k o w o  n a  
m ie js c u  n ie  z o r ie n to w a ł  się , 
w  c z y m  rz ecz . S p ra w a  w y ja ś ­
n i ła  m i s ię , k ie d y  o trz y m a łe m  
p o  p a r u  d n ia c h  z Z U S -u  p is e ­
m n ą  d e c y z ję . P o w ia d o m iłe m

o ty m  o s z u s tw ie  p a n ią  n a c z e l­
n ik  p o c z ty  w e  W ro n k a c h , 
a  ta k ż e  d y re k c ję  P o c z ty  P o l­
sk ie j w  P ile , d o  w ia d o m o śc i 
za ś  K o m e n d ę  P o lic ji  w e  
W ro n k a c h . N a d a ją c  t a k i  to k  
s p ra w ie  n ie  m ia łe m  n a  m y ś li  
o d z y s k a n ie  te j d u ż e j d la  m n ie  
k w o ty , w s z a k  p rz e k a z y  n ie ­
s te ty  p o d p is a łe m , a le  c e le m  
te g o  ro z g ło su  b y ło  to , a b y  
w s k a z a ć , iż  u r z ą d  p o c z to w y  
w e  W ro n k a c h , o b o k  p ra c o w ­
n ik ó w  u c z c iw y c h  z a tr u d n ia  
ta k ż e  „ c z a r n ą  o w c ę ” , k tó re j  
p o s tę p o w a n ie  n a le ż y  n a p ię t ­
n o w a ć .

E w e n tu a ln e  w y ja ś n ie n ie  
d y re k c j i  p o c z ty  w ro n ie c k ie j  
p rz y jm ę  j a k o  b e z z a s a d n e , bo  
ty lk o  po  m o je j s t ro n ie  j e s t  
p ra w d a , o c z y m  d o s k o n a le  
w ie  o w a  n ie u c z c iw a  k a s je r k a .  
D z iw n e  z a ję ły  ta k ż e  s ta n o w i­
sk o  w  te j  s p ra w ie  k o n t r o le r k i  
z P iły , k tó r e  im p u to w a ły  m i, 
że  j a  je s te m  s t r o n ą  w in n ą , 
d a ją c  ty m  s a m y m  d o  z ro z u ­
m ie n ia , iż n a  o b s z a rz e  d z ia ła ­
n ia  P o c z ty  P o ls k ie j  w  w oj. 
p i ls k im  p ra c u ją  li ty lk o  o so b y  
n ie s k a z i te ln ie  u c z c iw e  - d a j 
B o że , a b y  t a k  b y ło .

Janusz Łow iński

D o k o ń c a  c z e rw c a  b r . O S P  
W ro n k i o d n o to w a ła  o g ó łe m  
39 p o ż a ró w , w  ty m : 22 ra z y  
p ło n ą ł  la s , 12 - t r a w a ,  5 - b u ­
d y n k i  g o s p o d a rc z e . T y lk o  
w  m a ju  i c z e rw c u  b y ło  20 p o ­
ż a ró w , z czeg o  17 d o ty c z y ło  
la su . Ś re d n io  co  3 d n i w y je  
s y re n a . Z a g ro ż e n ie  p o ż a ro w e  
o b s z a ró w  le ś n y c h  n a  n a s z y m  
te r e n ie ,  s z c z e g ó ln ie  w  ty m  r o ­
k u , ze  w z g lę d u  n a  p a n u ją c ą  
s u s z ę  j e s t  b a rd z o  d u ż e . S tą d  
c ią g le  o b o w ią z u ją c y  zakaz  
w stępu  do lasu.

D a re m n ie  s t r a ż a c y  w y p a t ­
ru ją  o b f ity c h  d e sz c z ó w . N ie ­
s te ty  s ło ń c e  n a d a l  „ p a l i” , n ie ­
w ie le  p o m o g ły  o s ta tn ie  p r z e ­
lo tn e  o p a d y . W y p a la  s ię  n a s z a  
P u s z c z a  N o te c k a . D o  w a lk i  
z ż y w io łe m  o f ia rn ie  s ta w ia ją

SPRZEDAM
Dom w  N ow ejw si 

przy ulicy Lipowej 28
Wiadomość:
Sklep „Delikatesy" 
w Obrzycku

s ię  n a s i  s tra ż a c y . N a jb a rd z ie j  
a k ty w n y m i są  d ru h o w ie :  W a­
le r ia n  T a fe lsk i, B o g d a n  Ł u ­
c z a k , Z d z is ła w  D z ik , W oj­
c ie c h  G a lb ie rc z y k , R a fa ł 
S z m y t, A n d rz e j  R ą c z k a , T e o ­
d o r  G a lio , T a d e u s z  S ie m ią t­
k o w sk i, K a z im ie rz  K w a śn y , 
R o m a n  W o źn y , M a r ia n  D u d a , 
M ie c z y s ła w  Z a s tró ż n y , J ó z e f  
S re c h .

S ą  w a k a c je ,  n a s ta ły  ż n iw a , 
b ą d ź m y  o s tro ż n i!  P r z e s t r z e ­
g a jm y  p rz e p is y  p rz e c iw p o ż a ­
ro w e . T y lk o  w  p ie rw s z y c h  10 
d n ia c h  l ip c a  b y ło  9 p o ż a ró w .

W n a jw ię k s z e j  a k c ji  p o ż a r ­
n icze j w  M ia ła c h  je d n o s tk a  
O S P  W ro n k i s t r a c i ła  ty lk o  
6 o d c in k ó w  w ę ż a , w a r to ś c i  
o k . 6 m in  zł.

Z.Dzik

f produkcja ^  sprzedaż^)

SIATKA
OGRODZENIOWA
w szy stk ie  w ym iary

(W ronki, ul. Kościuszki 18 j



Chojanami nazywa się ludność 
osiadłą nad prawym brzegiem Wa­
rty, mieszkańców Chojna, leżącego 
15 km na zachód od Wronek. Pani 
Felicja Straszewska w roku 1931 
tak pisała o Chojanach: „Chojany 
są wysmukli, bruneci, zacięci i bar­
dzo skorzy do bitki, przez ludność 
w sąsiedztwie zamieszkałą nielu- 
biani i obrzucani wyzwiskami.

... Są to ludzie na ogół ubodzy 
i nie cieszą się zbyt dobrą opinią. 
Rzadko też ożenił się ktoś z dziew­
czyną z Chojna, pospolicie nazy­
wają tamtejsze kobiety „czarne 
chojany” . One zaś mają wielkie 
zamiłowanie do błyskotek, a bar­
dzo mało do porządku, bardzo 
lubią tańczyć, mniej pracować, 
a więc z tym wszystkim i swoją 
czarną urodą podobne są zupełnie 
do Cyganek.

... I strasznie „hambitny” to 
naród. Drwić z siebie nie pozwala­
ją, a tymczasem z powodu mazu­
rzenia drwią z nich wszyscy, co 
oczywiście jest powodem pora- 
chhunków nożowych” .

Dzisiaj mieszkańcy Chojna nie 
podzielają przytoczonych powyżej 
opinii, tylko w jednym, jak mówi p. 
Gabriela Majchrzak, jest trochę 
racji: „Chojanki były dość urodzi­
we, tańczyć lubiły, owszem, powo­
dzenie miały jak trza, bójki były 
o dziewczyny, aż okna pryskały” .

Jednakże do dzisiejszego dnia 
sąsiedzi opowiadają o Chojanach 
szereg anegdot. Cóż, przybyszów 
rzadko kto lubi, za to przygląda im 
się bacznie i chętnie plotkuje. Nie­
poradność, głupota, innym razem 
swoisty spryt Chojanów, były 
przedmiotem drwin i dowcipów, 
a nawet złoścliwych pomówień ca­
łej okolicy. Te zabawne krążą do 
dzisiejszego dnia, a obecnie Choja- 
nie równie doskonale się tymi opo­
wiadaniami bawią.

Oto jedna z nich, przedstawiona 
z zachowaniem lokalnego języka 
gwarowego.

„Byli kiedyś Chojuny na targu 
w Sierakowie. Idą bez las, a tam 
myśliwy przy drodze po polowaniu 
chodził i się zmynczyl, siednul przy 
ty drodze w rów, broń postawił kolo 
siebie i zasnuł. Szli Chojuny i mó­
wią: „Psyt, to jest muzykant, ho to, 
to jest klarnet, nie trza go budzić, na 
pewno sobie popiul”. A ta broń to 
była nabita. / idą, idą, a jedyn do 
drugiego pado: „Ty, spróbuj no za­
grać, może num to pójdzie. Ty by- 
dziesz dmuchol, a jo  by de przebierol 
tymi klawiszami". „Dobra” powie- 
dziol tyn drugi. I tak zrobili i tyn 
został zabity, bo óne nie wiedzieli, ze 
tyn klarnet jest taki ostry”.

Sporo anegnot związanych jest 
z twz. „poprzecznością” . Najbar­
dziej spotykane, złośliwe określe­
nie „poprzeczni Chojanie” wywo­
dzi się od starego opowiadania 
o początku wsi.

„Kiedyś książę Sapieha sprowa­
dził tu osadników z „Mazurów” 
(czy Podlasia) i kazał im tu się 
wybudować na terenach obecnej wsi, 
oni uprosili u księcia, aby im po­

zwolił wyciąć z lasu drzewo na taką 
szerokość, żeby można było przejść 
„drabiną”. Książę oczywiście po­
zwolił, na co Chojanie zrobili drabi­
nę, długą ponad 30-metrów i po­
stawiwszy na poprzek wycinali 
drzewo tak długo, aż wycieli cały 
szmat od dzisiejszych kanałów do 
krańca Radziszewa i Dołów (do M. 
Błot)” .

Tak ową poprzeczność interp­
retuje w „Kronice parafialnej” ks. 
Mieczysław Posmyk. Jest oczywiś­
cie bardzo wiele wersji tej aneg­
doty, ale wszystkie mówią o niesio­
nej „w poprzek” drabinie. Zda­
niem wspomnianej Felicji Strasze­
wskiej „Chojanie wszystko robią 
„na popsycke” : konia do wozy 
zakładają „na popsycke” , orzą „na 
popsycke” , baba z lasu chrust nie­
sie „na popsycke” , kapelusz na 
głowie, pasek, szelki, wszystko, na­
wet żegnają się „na popsycke” . Co 
bardziej wścibscy mówili, że miesz­
kańcy Chojna też mają „na po­
psycke” , co w samej wsi spotkało 
się z żarliwym sprzeciwem.

Inny rozdział stanowi grupa 
anegdot nawiązujących do czasów 
pańszczyźnianych, kiedy to Choja­
nie zmuszeni byli pracować na 
rzecz dworu Kwileckich w Dob- 
rojewie. Z tych opowiastek wyni­
ka, że w „głupawym postępowa­
niu” Chojanów nie brakowało ró­
wnież sprytu.

„Hrabia z Dobrojewa za nadane 
dobra Chojanom kazał im odrabiać 
u niego trzy razy w tygodniu. Choja­
nie przykrzyli sobie ten obowiązek. 
Jednego razu zaczęli pędzić kury, 
gęsi i prosiaki, jako dziesięcinę do 
„kasteluna”. Ponieważ wlesieptac­
two ustawicznie uciekało, Chojanie 
wyrąbali szeroką drogę i na czele, 
i na końcu pochodu „godzinowego", 
niosąc długą drabinę, dopędzali 
z Bożą pomocą swoje stwory do 
„zyki”. Nad „zykum” zaczęli się 
skrobać po głowie i medytować, 
jakby to wszystko przewieźć na dru­
gą stronę. Po dwóch dniach tych 
medytacji wpadł Chojanom taki 
koncept do głowy: Położyli drabiny 
na brzeg Warty, powiązali szmata­
mi nogi zwierząt do szczebli drabin 
i puścili tę całą menażerię na wodę, 
sami zaś popłynęli obok wrzeszcząc 
okropnie i długimi żerdziami „pro­
stując, coby nie pojechało na po­
psycke”. W końcu zagnali ten cały 
drobiazg na dziedziniec dworski. 
Gdy zobaczył to hrabia i dowiedział 
się, że w ten sposób przez trzy dni 
Z Chojna wędrowali, pożałował bie­
daków i zwolnił ich z tego obowiąz­
ku".

Skąd się wzięły te wykpiwające 
Chojanów anegdoty?

Zdaniem jednych — sąsiedzi za­
zdrościli im swobody i niezależno­
ści, drudzy zaś twierdzą: „nasi 
przodkowie są winni, bo byli fleg­
matyczni i niepoprawni, a w każdej 
anegdocie jest trochę prawdy” .

Skąd wziął się w Chojnie ów 
odmienny lud?

1 tutaj nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi. Oskar Kolberg pisał, 
że wieś ta jest kolonią Mazurów 
wieleńskich sprowadzonych na

przełomie XVII i XVIII wieku 
przez księcia Piotra Sapiehę, który 
miał do pierwszych osadników po­
wiedzieć: „Żyjcie tutaj hojnie” 

- i stąd niby miało się wziąć 
Chojno.

Inna wersja (mniej popularna) 
głosi, że „Chojanie to jeńcy czescy, 
osadzeni przed wiekami w borach 
Chojna, i że dlatego tak długo 
utrzymywali swoją odrębność języ­
kową i obyczajową” .

Wiele na ten temat rozprawiano, 
a spory toczyli między sobą entog- 
rafowie, językoznawcy, folkloryści 
i historycy, ale tak naprawdę oba 
pytania pozostają nadal nie roz­
wiązaną do końca zagadką.

Tymczasem „od Chojna do 
Kzyza, pses Drosko i Pynckowo, 
piosek, syski, sysko nase” — mó­
wią Chojanie.

Na zakończenie jeszcze jedna, 
współczesna anegdota.

O tóż w 1985 roku telewizja em i­
towała bardzo popularny serial bra­
zylijsk i p t. ,,Niewolnica Isaura”. 
W  tym  czasie po  okolicznych m iejs­
cowościach krążyło  opowiadanie, że  
Chojanie rozpoznali w ojcu Isaury, 
M iguelu, rodowitego Chojana, k tó ­
ry wyemigrował ze wsi ,,za Chle­
bem ". Podobno ,jeg o  chojańskie 
cechy; gesty, uśmiechy i serdecz­
ność, niezbicie w skazyw ały na jego  
,,poprzeczne pochodzenie".

Paweł Bugaj
(na podstawie materiałów ludo­

znawczych Wojciecha Łysiaka)

Kra...
...kra...

...kra
W Firm ie PSS „Społem ” n a ­

stąpiła zm iana w ładzy. P ierw ­
szym  posunięciem  nowej 
„m iotły” by ła rezygnacja z co­
dziennej degustacji w yrobów  
garm ażery jnych  i innych p ro ­
dukow anych  przez podległe 
zakłady.

Po osta tn im  ogłoszeniu do ty­
czącym  w ozu Mini B aru  jeden  
z dryblasów  w niósł do R edak­
cji p rotest, iż czubek to  On m a 
w  porządku, natom iast p rzy ­
tyk  dotyczył niewielkiej łysiny 
na głowie. Potw ierdziły  to  Jego 
najbliższe koleżanki.

P rzy  ul. K rętej pow staje no­
w y tajem niczy lokal, bardziej 
za in teresow ani tw ierdzą, że 
doczekam y się w reszcie w  m ie­
ście Sex Shopu.

Idąc bliżej k lien ta  „Stokło- 
sowa F irm a” postaw iła n a  B or­
k u  sklep  m ięsny. W ostatniej 
chwili został pom alow any na 
czerwono! Czyżby zawiało s ta ­
rym i czasami?

T R O P IK A N A  —  b ard zo  m iły  i p rz y je m n y  b a r. J e d y n y  w e 
W ro n k ach , w  k tó ry m  sm aczn ie  zjeść m ożna: p izzę, sp ag h e tti, 
riso tto  o raz  w y sz u k a n e  p o tra w y  eg zo ty czn e  n p . m e k sy k a ń sk ą  
Y am b ala ję . P ró c z  teg o  se rw u je  się  tu ta j  d u ży  w y b ó r lodów , 
n ap o jó w  ch ło d zący ch  w ra z  z p iw em  b u te lk o w y m . M ożna p rzy  
n as tro jo w e j m u zy ce  w y p ić  k aw ę.

W łaściciel lo k a lu  m g r inż. K rz y sz to f J a n  P y z ik  g w a ra n tu je  
d o b rą  o b słu g ę  i z a p ra sz a  do „ T ro p ik a n y ” k ażd eg o  d n ia  w  godz. 
10.00 21.00
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Publikujemy fragmenty pamiętnika Antoniego Wicika, Górno­
ślązaka z urodzenia, szamotulanina, a więc Wielkopolanina 
z wyboru. Pamiętnik, zachowany w rękopisie, obejmuje czasy od 
schyłku wieku dziewiętnastego do roku 1938. W pamiętniku odbijają 

się ważne problemy minionej epoki: awans społeczny młodzieży wiejs­
kiej, działalność niepodległościowa na Śląsku, lata wielkiego kryzysu 
w okresie międzywojnia. Myślimy, że lektura tego tekstu skłoni do 
refleksji czytelników żyjących w okresie najdłuższego kryzysu w Eu­
ropie środkowej.

A n to n i W icik urodził się w e wsi 
Przełajka, w  daw nym  pow iecie k a ­
tow ickim , w  1874 roku. Rodzina  
jego  była spokrew niona ze  znanym  
późn ie j działaczem  ludow ym  i n ie ­
podległościow ym  ze Śląska, Woj­
ciechem  K orfantym .

A u to r  pam iętn ika  zdobył porzą­
dne ja k  na ow e czasy w yksz ta łce­
nie, sk o ń czy ł bow iem  k ilka  k la s  
g im nazjum  w  Katowicach. Dalszą 
n a u kę  un iem ożliw iły  władze p ru s­
kie, usuw ając go ze  szko ły, razem  
z  grupą innych  uczniów, za m an ife­
stow anie polskości. W icik sko ń czy ł  
w ięc szko łę  drukarską  i zaczął pra ­
cę w  tym  zawodzie.

Byłem  tam  od roku  1900 do paź­
dziernika 1902. W tym  to czasie 
założył pan K orfanty, Kowalczyk 
i P iechulek  d rukarn ię , aby w yda­
w ać pism o k ie ru n k u  radykalnego, 
w ychodząc z tego założenia, że w y­
chodzące dotąd  pism a górnośląskie 
nie zdołały tak  uśw iadom ić Ś ląza­
ka, aby się rzeczywiście czuł jak  
Polak. P rzy jęto  m nie, gdy się zgło­
siłem, jako  odpow iedzialnego red a ­
ktora, i funkcję tę  spełn iałem  trzy  
kw arta ły . Jako  tak i m iałem  w  tym  
w ydaw nictw ie osiem  procesów.

Funkcja redaktora odpow iedzia­
lnego wiązała się ponoszen iem  od­
pow iedzialności za w szelk ie  naru­
szenia praw a p rze z  pism o. S tą d  
używ ano na określenie tej fu n kc ji 
żartobliw ego sformułowania: sitz- 
redak tor - „redaktor do odsiadki”.

Były to ciężkie czasy przygoto­
w yw ania G órnoślązaków  do w alki 
przyszłej o w prow adzenie swoich 
w łasnych przedstaw icieli polskich 
do parlam en tu  niem ieckiego. S k a­
zano m nie na kary  pieniężne: 150, 
200 i 300 m arek  niem ieckich  oraz 
w ięzienne n a  łączną k arę  dw a lata 
i dziesięć m iesięcy. Pół roku  w ięzie­
nia dano mi za u lo tkę, w  której 
um ieściłem  piosenkę na m elodię 
niem iecką, w tedy bardzo popu la r­
ną:

Niedawno były tu wybory,
Więc zdrów i chory spieszy do sal,
Więc idzie Frącek, Zeflik, Kalasanty,
By pan Korfanty 
Pojechał w dal,
Do parlamentu, by wśród lamentu 
Pruskiego uchwalić tralalala.
(i w tym duchu następne pięć zwrotek)

R eszta procesów  była za obrazę 
nauczycieli, sądu  i szkoły pruskiej, 
także za rozruchy  w  L aurahucie. 
B lisko trzy  m iesiące byłem  w śledz­
tw ie, dnia 29 czerw ca 1903 m nie 
aresztow ano i w ypuszczono na w ol­
ność z w ięzienie w rocław skiego 
dnia 8 października 1906 roku.

A n to n i W icik w  zn a n e j szko le  
drukarsk ie j w  L ip sku  w yu czy ł się 
pra cy  na m ono typ ie  - na jnow ocześ­
nie jszej w ów czas m a szyn ie  do sk ła ­
dania te ks tó w  - i  pracow ał w  d ru ka ­
rniach w  K rakow ie  i  Wrocławiu, by  
wreszcie p rzen ieść  się na d łu że j do 
H anoweru. Zarabiał tam  dobrze, 
ożenił się  i  rych ło  owdowiał. N ad­
sze d ł ro k  1914.

Gdy pracow ałem  tam  p ią ty  rok, 
w ybuchła w ojna św iatow a. K ilka­
dziesiąt d ru k a rń  w  ogóle stanęło, 
bo albo pozaciągano personel, albo 
też z b rak u  pracy. Nasza d ru k arn ia  
p rosperow ała dalej, gdyż d rukow a­
no tam  k ilka pism  periodycznych: 
m iesięczników  i tygodników  sądo­
wych. Nie zaciągnięto m nie zaraz,

gdyż firm a m nie w yreklam ow ała 
aż do 9 w rześnia 1915 roku. D nia 
tego m usiałem  się staw ić i uznany 
zostałem  za zdolnego do w alk. Ode­
słano m nie n a  w yszkolenie do m ia­
sta  D iedenhoffen w  N adrenii, do 
form acji L andstu rm  Infan terie  Ba- 
taillon  VI/21. Gdy byłem  tam  osiem 
tygodni, w ezwano m nie do b iura 
kom panijnego do feldfebla (sier­
żan t sztabowy) i zakom unikow ano, 
że ju tro  jad ę  na urlop do H anow e­
ru , gdzyż firm a m nie reklam ow ała. 
P rzepracow aw szy sześć tygodni 
w róciłem  do D iedenhoffen i skon­
statow ałem , że bardzo przerzedzo­
no naszą form ację i być może u n ik ­
nąłem  w ysłania na front. Wzięto 
m nie do b iu ra  kom panijnego 
w charak te rze  pisarza pom ocnicze­
go.

D nia 6 stycznia 1916 roku  firm a 
w yreklam ow ała m nie, tym  razem  
na 10 tygodni, pojechałem  znowuż 
do pracy  i byłem  tam  do dnia 16 
m arca 1916 roku. Nędzne już  było 
w  H anow erze podówczas życie:

na znaczki chleb i tłuszcze, ziem ­
niak i także tru d n e  do kupienia.

W róciwszy do form acji ju ż  nie 
zastałem  ani jednego człowieka 
z tej jednostk i w mieście. U dałem

się do kom endan tu ry , bo D ieden- 
boffen było fortecą, pow iedziano mi 
tam , że form acja m oja opuściła 
m iasto i znajduje się obecnie pod 
B aranow iczam i na froncie rosyjs­
kim . W cielono m nie do innej i w y­
słano do Belgii na straż kolejow ą 
linii K olonia-B ruksela.

A n to n i W icik rychło zosta ł p rze ­
n iesiony ze  s łu żb y  Uniiowej do p ra ­
cy  w  drukarn i w ojskow ej w  G an­
dawie, na terenie okupow anej B e l­
g ii. Tam spokojn ie do trw ał do k o ń ­
ca wojny, d zięk i p o ką tn em u  hand ­
low i z  B elgam i w spom agał rodzinę  
paczkam i żyw nościow ym i. W listo­
padzie 1918 roku  wrócił do p racy do 
H anoweru.

W arunku pracy  w  d ru k arn iach  
były w tym  okresie w yśm ienite. 
Taryfa była uregulow ana, ani razu  
nie znalazłem , aby p ryncypał jak i 
złam ał taryfę po w iększych d ru k a r­
niach. D rukarz  m iał dobrą robotę 
w Niem czech, lecz m usiał być zgło­
szony do V erband der D eutschen 
B uckdrucker i płacić regularn ie 
składki, a m iał w ielkie korzyści, 
np. w razie bezrobocia połowa ty ­
godniów ki już  po opłaceniu  sześciu 
sk ładek  tygodniow ych, k tó re  były 
podług zarobku 8%. No i inne jesz­
cze były korzyści, np. podczas p rze­
prow adzki (50-100 m arek). Było też 
w tym  zw iązku (VdDB) zorganizo­
w anych 94% drukarzy , 4% zorgani­
zow anych było w G utenbergbund, 
a reszta  dzikich.

W H anow erze było około 12 ty ­
sięcy Polaków , lecz bardzo rozpro­
szonych. D latego o jak iejko lw iek  
pracy społedznej nie było tam  m o­
wy. W mojej parafii św. B arbary  
było stow arzyszenie św. Józefa, do 
k tórego należałem  i byłem  dłuższy 
czas sekretarzem .

G dy odrodziła się wolna Polska, 
W icik postanow ił do n ie j powrócić. 
I przyszedł czas tj. dzień 17 lipca

1920 roku. K ażdy kolega m nie żało­
w ał i mówił, że ja  jeszcze tego poża­
łuję. O ile to  w ezm ę dosłownie, to 
może je s t praw da, bo w  Niem czech 
m iałbym  jeszcze p racę  albo em ery­
tu rę  w  d rukarn i, ale b iorąc to zno­
w u tak  idealnie, to  zaw sze co 
w  swej ojczyźnie to co innego jak  
tam , gdzie ty lko m ożna było spo t­
kać P olaka, a w szystko dalsze to po 
szw absku.

I opuszczałem  Niem cy w  tej dob­
rej myśli, że mi się gorzej w mej 
kochanej ojczyźnie nie powiedzie. 
P rzyjechaw szy do Polski, a m iano­
wicie tu  do Szam otuł z d ru k arn ią  p. 
Józefa K aw alera z O berhausen  
w  N adrenii, u niego zacząłem  p ra ­
cować. P racow ałem  rok  u  p. K aw a­
lera, nie chciał mi przyznać w aka- 
cyj i w ym ów iłem  posadę. W tym  
czasie w m arcu  1921 p rzypadł p lebi­
scyt na G órnym  Ś ląsku  u  m usiałem  
się staw ić do P rzeła jk i dla oddania 
głosu.

Po pow rocie A n to n i W icik podjął 
pracę w  Poznaniu.

O djechałem  ze Szam otuł do P o­
znania do d ru k arn i P osener Tageb- 
la tt n a  ul. Zw ierzynieckiej, bo było 
tam  zapotrzebow anie na składacza 
na m aszynie M onotyp, k tó rych  m a­
ją  trzy. P o tem  przeszedłem  do d ru ­
karn i P oradn ik  G ospodarski, gdzie 
pracow ałem  na obliczkę i zarabia­
łem  dużo, bo przeszło dw a razy tyle 
co zw ykły składacz na obliczkę.

(Obliczka - akord)
Związek D rukarzy  P olskich  za­

kazał mi sk ładanie na obliczkę, a ja  
w ypow iedziałem  to m iejsce i p rze­
szedłem  znow u do Szam otuł, do

firm y K aw aler. W czerw cu 1929 
ożeniłem  się z p. Borow ską, z k tó rą  
m am  dwoje dzieci, córkę i syna. 
U p. K aw alera byłem  od r. 1926 do 
1931, gdy na sk u tek  zm niejszenia 
d ru k arn i i z pow odu odpływ u za­
m ów ień, bo w łaśnie kryzys się za­
czynał, m nie i drugiego jeszcze z re­
dukow ano.

Gdy m nie zredukow ano i po w y­
czerpaniu  się zasiłku z F unduszu 
Bezrobocia, zaczynają się ciężkie 
czasy. Nie m ożna było nigdzie 
otrzym ać pracy, byliśm y zdani na 
w łasną zaradność. N ajpierw  pow ę­
drow ały  na sprzedaż m oje pierścio­
nki, złoty zegarek żony, ciężka 
cz ternastokara tow a b ranso le tka  
i tak iż ciężki, długi łańcuszek  do 
zegarka dam skiego, cygarniczka 
srebrna, p iękny zbiór sreb rnych  
m onet, dw a album y ze znaczkam i 
pocztowym i, album  pieniędzy p a­
pierow ych, W szystko to pożarło 
bezrobocie.

W szystko się powoli drze, z łóżek 
pościel, firany, w łasna bielizna, a co 
powiedzie, z odżywianiem ? Odży­
w ianie daw niej z m asłem , tłusz­
czem , m ięsem  powoli, n ieznacznie 
znikało, aby się przyzwyczaić do 
chudszego jedzenia. Dawniej byliś­
m y pełni na tw arzy i czerstw i i nie 
dolegało nam  nic, dziś rzecz inaczej 
się przedstaw ia. G dyby ten  opis 
ozdobiły fotografie, obecna i sprzed 
dziesięciu lat, oj, co za ogrom na 
różnica. Żona daw niej pełna, w eso­
ła, uśm iechnięta , dziś to widm o, żal 
człow ieka bierze, gdy się na nia 
popatrzy. T rudno, trzeba jakoś żyć 
i cieszyć się przym usow o, aby nie 
ogarnęło nas zw ątpienie i co za tym  
jeszcze gorsze idzie.

A co m ów ić o dzieciach? W tym  
okresie rozw oju swego, a tu  taka 
zm iana w odżyw ianiu. Polew ka, 
częściej suchy  chleb niż sm arow a­
ny, kartofle, coraz rzadziej m ięsne

potraw y, ale potrzeba żyć, aby nie 
upaść i n a  duchu. Coś niecoś się 
zarobi pisaniem  w niosków  i podań, 
a to jeszcze trzeba się strasznie 
strzec, aby nie w paść w  kolizję 
z praw em , a z drugiej strony  - tych 
pism aków  je s t za wiele, jeden  d ru ­
giem u zazdrości, ja  m am  trochę 
k lienteli, bo jestem  tani, bardzo 
tani, nie chcę żądać w ygórow anych 
zapłat, ty lko co sam i dadzą, tak  
powiedzm y, z łaski. G łównie zasłu­
ga u trzym ania nas na pow ierzchni 
należy do mojej żony, k tó ra  prócz 
szycia je s t znakom itą kucharką  
i zarabia gotow aniem  na weselach, 
je s t zdolna zadowolić naw et n a j­
w ybredniejsze żołądki, biegła 
w  pieczeniu różnego rodzaju p ie­
czywa, p ręd k a  w  dysponow aniu 
i rozdzielaniu po traw  i b iega po 
kuchn i m im o przychodzącej pięć­
dziesiątki ja k  pchła.

W roku 1936 w kw ietn iu  zażąda­
no w S em inarium  Zagranicznym  
w P otulicach składacza na m aszy­
nie dla w yuczenia braciszków  za­
konnych tego zawodu, nastręczył 
mi to p. K aw aler. N apisałem  tam  
i ofertę m oją przyjęli. P łaca pod 
psem , ale lepszy rydz niż nic, słow ­
nie pięćdziesiąt złotych oferowali 
mi no i p rzyjąłem  tę  posadę. N atu ­
raln ie w szystko wolne, w ikt, s ta n ­
cję, opranie, zelówki, gdy podarte  
napraw ią. I jakoś rodzinie pom og­
łem  przez rok i sześć miesięcy, nie 
potrzebow aliśm y kraść, bo tego nie 
um iem y - ja k  inni, k tó rym  je st 
z tym  dobrze.

C hełpią się tu ta j n iek tórzy  bez­
robotni, że im  nic nie b raku je , i w i­
dzę, że m ają słuszność, ale że potem  
w ędru ją na u trzym anie rządowe, to 
ich tam  o to bynajm niej głow a nie 
boli. Wolę niedojeść, ja k  nie mam , 
ale kradzieżą w szelką brzydzi się 
m oja rodzina, bo to je s t u  m nie 
w szczepione przez m oich rodziców.

O d roku  1936 Wicik starał się 
o odszkodow anie na leżne w ięź­
niom  p o lityc zn ym  oraz o ren tę  
zdrow otną, ale cz tery  lata n ie  w y ­
sta rczy ły  na za ła tw ienie form alno­
ści b iurokratycznych.

Na naszym  teren ie  szam otuls­
kim  bezrobotnych je s t około 400 do 
500, nie m a tu ta j żadnych manifes- 
tacyj, żadnego sa rkan ia  na urzędy, 
a to głów nie z tej przyczyny, że ze 
w szystkich stron  m iasta są w ielkie 
gospodarstw a i m ajątk i, to  bezrobo­
tn i pow iadają: „Gdy się p anu  ob­
rodzi, to m am  pan i złodziej” .

Razem  ze m ną w  podw órzu m ie­
szkają bezrobotni, je s t ich około 15 
rodzin, ale tam  biedy i nędzy nie 
widać, przyniosą sobie w nocy co 
potrzeba, chow ają kozy, nierogaci- 
znę i w szystko to w ytuczone cu ­
dzym i kartoflam i, cudzą traw ą, cu­
dzym  sianem . P rzez zim ę m ają za­
pom ogę z F unduszu  P racy, potem  
praca doraźna to przy  regulow aniu  
rzeki, w yw ożeniu szlam u ze staw u 
cukrow niczego, to  przy  szosach, to 
potem  przy żniwach, sianokosie, 
przy  w ybieraniu  kartofli (płacą od 
szefla 10 groszy i o trzym a jeszcze 
kartofle na wieczór), potem  idą na 
tak  zw aną tu ta j szteblów kę, to  zna­
czy p rzehaku ją  jeszcze kartoflisko 
ju ż  w ybrane, potem  kam pan ia  cuk­
rownicza, popracu ją n iem al 6-8 ty ­
godni, zarabiając w dw a tygodnie 
48 złotych i więcej, i znow u w g rud ­
n iu  pom oc zim owa i tak  to idzie rok 
za rokiem . Szam otuły dla bezrobot­
nych leżą w szczęśliwym  położeniu 
ja k  rzadko k tó re  miasto.

Taki los je s t u  nas bezrobotnego: 
w ychodząc na pole zabiera m ałe 
dziecko, starsze zostaw ia podw ó­
rzowi lub  ulicy i tak  w yrasta  to 
m łode pokolenie i szkoli się w ta ­
kim  sam ym  zawodzie ja k  rodzice.

O pracow ał Klemens Stróżyński

Na ścieżkach czasu
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MKS -  „Błękitni” Wronki T l TT W D A W T
„Czarni — Wromet” Wróblewo 1/ l \  W ItlUll i\X

Piłkarze A k lasy zakończyli rozgrywki m istrzowskie. Po raz pierwszy w  historii, aw ans (w 
pięknym  stylu) do klasy okręgowej w yw alczyły dwie drużyny z naszej gminy: MKS — „B łękitn i” 
Wronki i „Czarni — Wromet” Wróblewo

Juniorzy

od lewej: S ław ek W ziętek, P io tr Ł opata , M arek G ulik, A n d rze j W ildaczyk  
(trener), M ichał Łabojew ski, M arcin  M arkow iak, G rzegorz Sobkow ski. 
siedzą: Robert Ignasiński, Ja rosław  W ziętek, K a ro l B ak (b ra m ka rz II), 
A r tu r  P rzyszczyp ko w sk i (b ra m ka rz I), K r z y s z to f Fąferek, K r zy s z to f  
M achaj, K r z y s z to f O rzechowski.

P o żegn an ie  

z M KS „ B łę k itn i”
O statni m ecz przed  swoją pub ­

licznością rozegrali B łękitn i z Bar- 
toszkow em . P rzed  m eczem  z rąk  
prezesa OZPN — P iła drużyna 
otrzym ała puchar za zwycięstwo 
w  g rupie i ty tu ł M istrza A Klasy.

M istrzow ska d rużyna uhonoro­
w ała swojego najw ierniejszego K i­
bica — E dw arda F ąferka ze Smol- 
nicy.

Mecz z osta tn ią d rużyną w tabeli 
zakończył się w ysokim  zwycięs- 
tew m  8:1.

G dyby strzelono jeszcze dwie, 
a n iew ykorzystanych sytuacji było 
wiele, liczba strzelonych b ram ek  
sięgnęłaby setki.

— Zdobytych: 98, straconych: 17 
na 28 spotkaniach.

— To p iękny bilans.
G ratu lacje dla Jarosław a Jez ie r­

skiego — „K róla b ram k arzy ” (16 
w  27 meczach).

Tabela końcowa
1. B łęk itn i W ronki 28 47 98:17
2. ^jednoczeni Kaczory 44 77:34
3. O rzeł n  Wałcz 42 71:26
4. Noteć Dziembowo 41 76:35
5. Płom ień Połajewo 33 54:47
6. Unia W apno 29 62:58
7. Noteć Rosko 29 53:50
8. S tella  Białośliwie 27 33:42
9. Noteć Szamocin 26 41:49

10. M irstal M irosławiec 24 43:63
11. K rajna  Sławianow o 21 36:53
12. Polonia II O rkan 18 36:53
13. R adw an Lubasz 15 31:69
14. K roton Witrogoszcz 15 35:74
15. Unia Bartoszkow o 9 33:109

Koniec! Zewsząd g ratu lacje, ży­
czenia, ale rów nież i rozstania.

Od 1951 r. była  sw oją pracą  
zw ią za n a  z w ronieckim  p iłk a rza ­
m i. B y ła  d la  nich dobrą „Ciotką”, 
która  nie ty lko  dba ła  o czystość ich 
sportow ych strojów. Po 40-letniej 
pracy gospodyni stad ionu  — p a n i 
Stan isław a M ałecka przeszła  na  
em eryturę. L a t p rzyb yw a , sił do 
pracy nie starcza , ale sercem w śród  
chłopców zostaje. W szyscy obecni 
i byli p iłka rze  sk łada ją  P an i S tan i­
sław ie podziękow anie i życzą  dużo  
zdrow ia .

Zakończenie sezonu uw ieńczo­
nego sukcesem  pow inno cieszyć 
i m oblizować działaczy K lubu, pił­
karzy , szkoleniowców.

Tym czasem  MKS „B łęk itn i” tak  
n a  dobre nie w iadom o czy będzie 
dalej istniał. Są propozycje, aby 
stw orzyć FUZJĘ połączyć dwa 
k luby  w jeden . P iłkarsk ie  m ałżeńs­
tw o „C zarnych — W rom et” z „B łę­
k itnym i” . Wychodzi na to, że rola 
panny  młodej przypadnie „B łęk it­
nym ” . Oni w niosą w iano w postSci 
obiektu, „C zarni W rom et” oferu­
ją  swoje now e nazwisko: 
„F K W ronki” .

Opinie co do fuzji są podzielone, 
zarów no w śród działaczy ja k  i k ib i­
ców.

S trona „w rom etow ska” bardzo 
je s t tym  układem  zainteresow ana, 
chociaż z oficjalną propozycją połą­
czenia się m iał w ystąpić zarząd 
B łękitnych, k tórzy  po trzebują m o­
cnego finansowego w sparcia.

W tej chwili w szystko się w aży
1 decyduje. Z apew ne więcej będzie 
już  w iadom o o wspólnej (lub nie) 
przyszłości obu Klubów, gdy ten  
num er się ukaże, ale o tym  już 
w  następnym  num erze „WS” .

D o lig i
m a k ro reg io n a ln e j!

To, co nie udało się „B łękit­
n y m ”, osiągnęli piłkarze „C zar­
nych  — W rom et” . W ostatn im  m e­
czu z „O rkanem ” K aźm ierz padła 
100 bram ka. S trzelił ją  z rzu tu  k a r­
nego b ram karz  Tadeusz Fajfer. P ił­
karze „W rom etu” zdobyli ogółem 
102 bram ki. Rzecz nie spo tykana na 
p iłkarsk ich  boiskach. W całym  se­
zonie nie dali w iększych szans swo­
im przeciw nikom . Siedm iopunkto- 
wa przew aga nad  d rugą w  tabeli 
„W artą” Ś rem  w ym ow nie mówi 
o m ożliwościach tej drużyny.

Reorganizacja system u rozgry­
w ek i u tw orzenie k lasy  m ak ro re­
gionalnej (IV liga) stw arza szansę 
dla drużyny  „W rom et” . O ile w yjdą 
zwycięsko z w alki branżow ej, będą 
g rali w gronie byłych HI-ligowców.

Po pracow itym  sezonie, p iłkarze 
„W rom etu” odpoczyw ać będą (ale 
nie tylko) na 10-dniowym zgrupo­
w aniu  w  D źw irzynie nad  m orzem .

P iłkarzy  u jrzym y w e W ronkach
2 sierpn ia na tu rn ie ju  piłkarskim , 
w k tórym  w ystąpią zaproszone ze­
społy: I-ligowa „O lim pia” , II-ligo- 
w a „W arta” z Poznania.

W nowym  sezonie drużynę m ają 
wzm ocnić (w liczbie 5-6 zaw odni­
ków) p iłkarze z klubów : „O lim pii” 
Poznań, „S p arty ” Szam otuły, „Ko­
tw icy” K órnik, „L ubuszanina” 
D rezdenko.

D rużyna zm ieni nazw ę na „FK 
W ronki”. (Będzie to raczej nazw a 
nowego w spólnego klubuj.Ł itery 
„FK ” m ożna kojarzyć w  dw ojaki 
sposób: F abryka K uchni, albo: For- 
b rych—Kaszyński. T aki p rzynajm ­
niej może być ich rodowód. Oficjal­
nie literk i te  nie m ają być odczyty­
w ane inaczej ja k  po p rostu  tylko 
FK.

Od sierpn ia rozpocznie p racę  no­
w y szkoleniowiec, będzie nim  Ja­
rosław  Szuba tren e r  „O lim pii” 
Poznań. M archlew icz pozostanie 
jego asystentem , grającym  II tre n e ­
rem .

Ciekawie zapow iada się nadcho­
dzący sezon piłkarski. Każdego ty ­
godnia mecz, albo i dw a z dobrym i 
poznańskim i drużynam i. Należy 
ty lko życzyć aby w roniecka ,,fu2j a ” 
dobrze „grzała” swoich rywali.

Ju n io rz y  „ B łę k itn y c h ” m in io ­
n y  sezo n  m ogą ró w n ież  u zn a ć  za 
u d an y . W 28 sp o tk a n ia c h  z g ro m a­
dzili 40 p k t  i za ję li III m iejsce. 
Z doby li 69 b ra m e k  tra c ą c  34.

N ajw ięcej b ra m e k  — po 16 
—  zdobyli: R o b e rt Ig n as iń sk i 
(g ra ł ty lk o  w  ru n d z ie  w iosennej) 
i K rz y sz to f  M adej.

T re n e r  d ru ż y n y  A n d rze j W il­
d aczy k  ch w a li sw o ich  ch łopców , 
szczegó ln ie  za  ru n d ę  w io sen n ą , 
w  k tó re j s tra c ili ty lk o  5 p k t. D o 
n a jw a żn ie jsz y ch  zw y c ięs tw  n a le ­
żą m ecze: w  W apn ie  w y g ra n y  
10:1, u  sieb ie  —  z B a rto szk o w e m  
7:0 i S ław ia n o w e m  5:0.

N a jtru d n ie jsz y m  sp o tk a n ie m  
(zd an iem  tre n e ra )  b y ł m ecz z li­
d e ra m i K ac zo ram i (w e W ron­
kach ) z re m iso w an y  2:2.

C a ła  d r u ż y n a  —  m ów i p an  
A n d rze j —  za s łu g u je  n a  w y r ó ż ­
n ien ie . Z espó ł b y ł w y r ó w n a n y ,  
je d e n  za w o d n ik  od  d ru g ieg o  n ie  
o db iega ł u m ie ję tn o śc ia m i. Z a w o ­
d n ic y  b y li zg o d n i i ko leżeńscy , 
b y li je d n ą  ro d z in ą . B a rd zo  się 
cieszę z  tego, że  n ie  m ia łe m  z  n im i  
tru d n o śc i w y c h o w a w c zy c h . D zię­
ku ję  w a m  z a  tę  sp o r to w ą  p o s ta w ę  
n a  bo isku  i d o b rą  grę, z a  to, co 
d a liśc ie  n a s z e m u  sp o łeczeń stw u .

Ż y c zę  w a m  a w a n s u  do d r u ż y ­
n y  sen iorów , a b yśc ie  d a le j w a l­
c zy li z  a m b ic ją  i osiągali sp o r­
tow e su kcesy .

T ram p k arze
...C h łopcy  —  ro cz n ik  1977 

i m łodsi, w  liczb ie 18 zaw o d n ik ó w  
w  m in io n y m  sezon ie  p iłk a rsk im

ro ze g ra li 7 sp o tk a ń . Z doby li 17 
p k t  i za ję li 4 m ie jsce  w  g ru p ie  (8 
zespołów ) za W ągrow cem , W ał­
czem  i Z ło tow em , a  p rz e d  W iele­
n iem , P iłą , B u d z y n ie m  i Osie- 
k iem .

D o d ru ż y n y  tr a m p k a rz y  t r e ­
n e r  S tan is ław  G ó rn ia k  w y b ie ra  
zaw sze ch ło p có w  n a jzd o ln ie j­
szych. W ty m  zesp o le  g ra ją  ch ło p ­
cy  n ie  ty lk o  z W ronek , a le  i z P o ­
ża ro w a , W arto sław ia , N ow ejw - 
si..„  w  zd ecy d o w an ej w iększośc i 
są  to  u czn iow ie  S z .P .N r 3, k tó ra  
w ra z  ze szk o łą  w  B iezd ro w ie  m a 
n a jlep szy ch  w  g m in ie  m ło d y ch  
p iłk a rzy .

T ek st i zd jęcia: P a w e ł B u gaj

N a Forbricha
Mistrz nożyczek i grzebienia 
Często nam fryzurę zmienia 
Salonu piękne wnętrze 
Na parterze i na piętrze, 
Kiedy Tobie usługuje 
Jeden temat dominuje:
Piłka nożna —  jej tabela 
Kto i kiedy bramki strzela... 
Chcąc ten sport otoczyć troską 
Związał się ze znzną wioską. 
Inni się nie liczą —  marni 
Jego pasją tylko... „Czarni”
Ni Olimpii, ni Widzewa 
Jeździ tylko do Wróblewa



RELAK S

Psychotesty dla wszystkich
Jaki jest Twój partner?

Chcesz w iedzieć ja k i naprawdę je st  Twój partner? Przyjrzyj mu się, 
gdy śpi — proponuje pism o „Petra”. Jak w szystk ie tego typu testy, tak  
i ten  należy traktow ać z poczuciem  hum oru i sporą dozą sceptycyzm u. 
Zabawa je st  jednak  niezła. Oto klucz do tajem nicy serca, charakteru, 
osobowości naszego m ężczyzny. Czy zacisnął pięści? A może chowa pod 
prześcieradłem ? Rozrzuca ręce i nogi tak, jakby łóżko należało w yłącz­
nie do niego? Przeczytaj, co to może oznaczać.

Bokser. Śpi na plecach, w yprężony, zaciśnięte pięści spoczyw ają na 
piersi. Ostrożnie! N aw et w e śnie w yraża to agresyw ność i wrogość. K to śpi 
z tak  rozłożonym i rękam i, nie sk ryw a trosk , m ówi zawsze to, co myśli. 
W czasie sprzeczek zw róć uwagę, czy jego ręce są odprężone, a palce 
w yprostow ane, bo — być m oże — będziesz zm uszona odwołać się do 
pom ocy teściowej. Po w ybuchu  je s t spokojny i pogodzony ze sobą.

Mumia. Śpi opatulony, ja k  niem owlę. K ołdra p rzykryw a naw et głowę. 
K to śpi tak  spętany, je s t pełen  obaw i lęków. U kryw a się przed  św iatem , 
un ika  konfrontacji, w alki. Na przyjęciach chow a się w  najciem niejszy kąt. 
Pozornie nie szuka oparcia i pomocy, ale podśw iadom ie bardzo ich pragnie 
i oczekuje od Ciebie. T rudno je s t m u się odkryć całkowicie.

Jasieczek. Kto leżąc na brzuchu  z głową p rzyk ry tą  poduszką przesypia 
noc i nie chce objąć swojej żony — udaw adnia, że broni się przed 
ujaw nieniem  potrzeby  kobiecego ciepła. Ma partne ra , do k tórego może się 
przytulić: swoją poduszeczkę. A przecież pragnie miłości i przyw iązania. 
P o trzebuje delikatności, ale nie należy z tym  przesadzać. Obchodź się 
z nim  dobrze, kiedyś p rzestan ie potrzebow ać poduszeczki.

Kocur. Pozycja kocura  — w ygodne ułożenie n iem al na boku  z podkur­
czonym i nogam i — oznacza nie ty lko pow ierzchow ne podobieństw o do 
tego zwierzęcia. O słaniająca jego głowę, częściowo o tw arta  dłoń, z w yciąg­
niętym i palcam i naśladuje chw ytanie pazuram i. Śpiący je s t mężczyzną, 
do k tórego nie m ożna przysunąć się zbyt blisko, bez p rzykrych  konsek­
wencji. Dla Ciebie, oczywiście zrobi w yjątek , ale nie sądź, że uda Ci się go 
oswoić. Nie szkodzi, w  gruncie rzeczy nie jest, to konieczne, będziesz 
mocno trzym ać kocura w  garści.

Tancerz. Zajm uje oczywiście całą szerokość łóżka: ugięta jed n a  noga, 
d ruga w yprostow ana, podobnie ręce, leży na brzuchu. Myślisz, że nie liczy 
się z Tobą? To pom yłka. Jego pozycja podczas snu  dem onstru je tylko 
aktyw ność i dynam iczność. Musi wszędzie być pierw szy, dom inować, 
działa zawsze skutecznie. Po trzebuje p a rtn e rk i o silnej osobowości, k tó ra  
m ogłaby stanow ić dla niego przeciw w agę i w yw alczyłaby połowę łóżka 
dla siebie. Ale nie próbuj go w yrugow ać siłą. U stąpi Ci, jeśli obudzi się rano 
sam.

Flam ing. K to śpi tak  spokojnie i wygodnie, leżąc na b rzuchu  i obej­
m ując niem al poduszkę, z nogą ugiętą ja k  bocian m usi być m ężczyzną 
zrów now ażonym  i pogodnym . Łatw o przystosow uje się do okoliczności 
i naw iązuje kontak ty . Ale to może mylić. Jego w yciągnięte w  górę ram ię 
i zgięte, podniesione kolano w yrażają obronę. U trzym uje dystans wobec 
partne rk i. Nie będzie Ci łatw o zbudow ać m ost do niego. Z drugiej strony  
położenie palców  (w yciągnięte, gotow e do k on tak tu ) św iadczy o potrzebie 
bliskości. Życie z nim  je s t pogodne i pełne m iłych niespodzianek.

Król. Śpi spokojnie, w yciągnięty na łóżku, z rękam i pod głową. Je st 
p rzekonany, że św iat obraca się w okół niego. Indyw idualista, pogodny, po 
p rostu  dziecko szczęścia. K iedy czuje się ja k  król, śpi chętn ie po kró lew sku  
— na w znak. Nie obaw ia się odkryć tego, co m a w m yśli i w  sercu. Na 
w szystko m a ochotę. Często byw a arogancki. C hętnie korzysta z w szelkich 
przyjem ności. Jeśli śpiąc w  tym  położeniu, trzym a głowę w  obu rękach , 
w szystko je s t jasne: „K ocham  Cię całym  sercem , ze w szystkich sił, ale 
dzisiaj w rócę późno, bo m am  w ażne zebran ie” .

Embrion. Śpi w pozycji płodu, na boku. Ma zaham ow ania psychiczne. 
Chciałby być zależny od kogoś przez całe życie. P ragnie czuć w okół siebie 
paraso l bezpieczeństw a, pod k tó rym  z pełnym  zaufaniem  będzie mógł 
budow ać swoje życie. P o trzebuje p artn e rk i, k tó ra  przejm ie za niego 
odpowiedzialność, będzie go kochać, chronić i p ielęgnow ać. Je s t znakom i­
tym  dopełnieniem  dla kobiety  o na tu rze  m acierzyńskiej i rozw iniętym  
instynkcie opiekuńczym . W ymaga delikatności. P rzy tu l go w  czasie snu.

Cyklop. Jego  ręka  zasłania p raw e oko, lewe je s t odkry te, ciało w yciąg­
nięte, ja k b y  napięte . Część św iata je s t dla niego zam knięta. Po trzebuje 
kogoś, k to  będzie dla niego drugim  okiem. Tak śpi ten , k to  nie może 
całkowicie się uporać ze swoimi problem am i. Chciałby odprężyć się i spać 
ja k  król, ale w  nocy ujaw niają się jego lęki. Po przebudzeniu  je s t inny. 
D ługotrw ałe spanie w tej pozycji zdarza się rzadko. O bserw uj go i stara j się 
poznać, choć będzie nieufny. Nie je s t pew ny Twojej miłości. P rzekonaj go, 
że je s t kochany, w tedy odkryje drugie oko.

Uśmiechnij się
XXX

Co z tobą? Czyżby znow u tw oja 
teściow a przyjechała?
— Przyjechała?..., raczej diabli 
ją  przynieśli.

Na dyżurze
Na pogotowie przyw ieziono ciężko 
rannego. L ekarz obejrzał pacjenta 
i postaw ił koło noszy budzik. 
Widzi to p ie lęgniarka i zdziwiona 
pyta:
— Co pan  robi doktorze?
— Czas leczy rany!
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L itery  z pól ponum erow anych  w  praw ym  dolnym  rogu, czytane kolejno 
od 1 do 71, u tw orzą rozw iązanie.

Poziomo:
A) pierw iastek  o l.at. 34 * gw ałtow ­

ne uczucie
B) p rep a ra t o działaniu  przeciw bó­

lowym  i przeciw skurczow ym
C) um ysł * w  m it. egipskiej m ałżon­

ka O zyrysa
D) ra ry tas z m asarni
E) daw ne urządzenie do m ielenia 

ziarna * prom ieniotw órczy chlo­
rowiec

F) m iasto na Pojezierzu G nieźnień­
skim

G) apel * znajom ość czegoś
H) lam pa elektronow a
I) 1846-1905, pow ieściopisarka no r­

w eska * ciżba, tłok
J) g reck i filozof z C yreny
K) gniew  * lew y dopływ  Irtyszu
L) jed n a  z m uz
Ł) ur. 1929 hiszpański m alarz i g ra ­

fik * lina łącząca m aszt z b u rtą  
s ta tku .

Pionowo:
1) w arta  * „p racuś” Żerom skiego
2) hydro lokator
3) b łęk it * rzeka w  Gruzji
4) m iano
5) m asyw  górski w e w schodniej 

Afryce * bohater „K rzyżaków ”
6) duży ogród owocowy
7) n ietoperz * sielanka
8) perskie
9) np. korniszon * 1841-1912 geolog 

am erykańsk i
10) w ierzba
11) m iasto w  pd. -zach. R um unii 

* m ow a skow ronka
12) zawód D ratew ki z bajki
13) ak t praw odaw czy * m iasto 

w C hinach w  M ałym  Chinga- 
nie

14) odpow iednik NATO w rejonie 
Pacyfiku

15) szlak * ropuszka.

W śród tych k tórzy  nadeślą pod adresem  redakcji (skr. pocz. 41) p raw id­
łowo odczytane hasło (do 20 sierpnia) rozlosujem y nagrody:
1) kom plet pościeli w artości ok. 200.000 zł 
fundator:

r
L

S klep  g a la n te ry jn y  
Teresa Ratajczak & Czesław Nowak 

w e Wronkach przy ul. Kościuszki A

2) duża paczka proszku „PERSIL”
fundator:

r Kiosk „N IK O " ir B ranży  Spożyw czo-Przem ysłow ej ii Janina Michalak i
L ul. Polna, W ronki A

R ozw iązanie krzyżów ki „W ronka — 12”
Nie nadesłano ani jednego praw idłow ego rozw iązania. N agroda p rze­

chodzi w  poczet nagród obecnej krzyżówki.
Zapom niane nagrody

W ostatnim  num erze „WS” ukazało się rozwiązanie krzyżówki — „W ronka 
- 11” . Niestety nie opublikowaliśm y nazwisk osób nagrodzonych. P rzep­

raszam y za to przeoczenie wszystkich zaiteresowanych.
N agrodzonym i osobam i byli:

Dorota K urkiew icz (Piła k /W ronek) otrzym uje taśm ę video z n a ­
g ranym  koncertem  (do wyboru),

Teresa W łodarczak (W ronki, ul. P oznańska) o trzym uje 5 darm ow ych 
w ypożyczeń kase t video.

N agrody są do odbioru w  lokalu  firm y „ULTRAVOX” (przy ul. Kościu­
szki 16), k tó ra  była fundatorem  w /w  nagród.

N agrodzonym  gratu lu jem y, za zw łokę przepraszam y, a fundatorow i 
dziękujem y.



W RONIECKIE SPRAW Y« DZIECIOM

Poziomo:
1) Latający
6) T rójdźw ięk lub  czterodźw ięk
7) M agiczny znak Indian
8) S tarszy  b ra t A ksam itki
9) S łuży do kopiow ania 

10) Złapał T atarzyna
14) Za n im  dyrek to r
15) Z aklęta k ró lew na
17) D uża papuga
18) P ieniądze na papierze

Pionowo:
1) Był chory i leżał
2) Na biegunach
3) Wokół obrazu
4) Najczęściej zdzierana część ciała
5) P rzeciw ieństw o strachu

10) Zaklęciem  otw orzył Sezam
11) M orski rozbójnik
12) Na m leku  i na baran ie
13) Rośnie korzeniam i do góry 
16) N ajlepsza n a  potop

DEBIUTY lite r a c k ie  
d zieci

S y lw ia  A n is z e w s k a

P r z y r o d a
Nasz jedyny  las
je s t tak i m łody lub  s ta ry  ja k  czas.
Znajdują się w  nim  krzewy, 
a nad  W artą k rążą  m ewy.
M ożemy w ybrać się na jagody, 
gdy będzie dzień p ięknej pogody.
Zobaczyć m ożna ja k  s trum yk  płynie, 
daleko, daleko, aż zniknie w  głębinie.
W lesie m ożna obserw ow ać zwierzęta, 
hodow ać w  dom u m ałe kocięta.
S potkam y w  kolorow ym  u b ran k u  pszczółki, 
od czasu do czasu usłyszym y głos kuku łk i.
S arenkę  w  białe plam y 
skow ronki śpiew ające gamy.
Może będzie lisica ruda, 
a od ciężkiej pracy  m rów ka chuda.
Czy m ożem y w  biegu zająca pokonać?
Czy chronim y przyrodę?
M usim y się przekonać.
Na wsi, w  lesie pow ietrze czyste i przyjem ne.
Ale cóż to?
P ył i dym  nadciąga nad  okolice, 
w śród łąk  aż zaczerniły się pszenice.
W szystko ginie, znika, m arnieje, 
a m oja buzia ju ż  się nie śmieje.

(W ronki, Sz.P. n r  1 k lasa V)

R ysunek z  konkursu p o d  hasłem: ,,M oja  ulubiona postać z  ba jk i"  
,,Czerwony K ap turek” rys. M A G D A  S T A S Z A K  
(przedszkole N r 2, gr. ,,0 ’j

Nagroda:
MIKROSKOP

(wartości ok. 200 tys. zł)
F undato rem  nagrody je s t au tor 

krzyżów ki pan  m gr inż. K rzysztof 
Ja n  Pyzik — w łaściciel b aru  „Tro- 
p ik an a” .

Na rozw iązanie krzyżów ki ocze­
kujem y pod adresem  redakcji 
(sk ry tka pocz. 41) do dnia 20 sie rp ­
nia.

Z A G A D K I

3
1

2
4
Magiczny kwadraat

P io n o w o  i p o z io m o  
su m a  z a w sz e  p o w in n a  
w y n o s ić  10. C zy  p o tr a ­
fisz  w y p e łn ić  p u s te  k r a ­
tk i?

UKŁADANKA
Do rysunki dołóż 3 kreski aby 

powstała pułapka na myszy

HUMOR
Mały Sebastian mówi do taty:
—  Tato, dzisiaj będziesz zado­
wolony ze mnie. Zaoszczędzi­
łem 1000 złotych, bo zamiast 
jechać autobusem, biegłem za 
nim.
—  Bałwanie, gdybyś biegł za 
taksówką, zaoszczędziłbyś 
50 000 złotych.

★
Dziadek karci wnuczka:
—  Wiesz, gdy ja byłem 
uczniem, to z historii miałem 
same piątki!

Tak, dziadku, ale historia 
była o wiele krótsza.



Dalsze przygody Koziołka Matołka (XII)

1. W le tn i c ie p ły  cza s  w ie c z o r e m  
N a sz  M a to łe k  s ię  o śm ie li ł  
P ó jść  do  C h ojn a  n a d  jez io ro ,
A b y  z a ż y ć  ta m  k ą p ie li.

2. N a g le  p a tr zy  —  w  w o d n e j to n i  
J a k iś  p o tw ó r  p ia n ą  p ry sk a , 
W ierzga  g r o źn ie , r y c z y  d z ik o , 
D y m  i o g ie ń  p u sz c z a  z p y sk a .

3. L e d w ie  ż y w y  K o z io łe c z e k  
N a  w r o n ie c k i w p a d a  r y n e k  
W rzeszcząc: p o tw ó r  je s t  w  je z io r z e , 
O g n iem  z io n ie  oraz  d y m em !

4. P ę d z i  b u rm istr z  z m ie jsk ą  radą, 
S tra ż  p o ża rn a  z g w iz d e m  lec i, 
N ie c o  z ty łu  zaś p o lic ja ,
A  n a  k o ń c u  ch m a ra  d z iec i.

5. G d y  n a  p la ż ę  w p a d li, zaraz  

N a  b r z e g  w y la z ł  s tw ó r  k o sm a ty  

I p o lic ji w id z ą c  o d d z ia ł,

S z y b k o  w  g ó r ę  p o d n ió s ł ła p y .

6. J a k  s tw ie r d z o n o , to  n ie  p o tw ó r  
Z m ą c ił sp o k ó j n a sze j g m in y .
T o s ię  k ą p a ł p o  p ija k u  
J e d e n  h a n d la rz  z U k ra in y .

Mornel Kakuszyński 
(cdn)


